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p o  p l e d u  o ie K a c ł i .
Ph-zed p ięciu set la ty  rozegra ły  się, na  

p o ła ch  G ru n w aldu  i T a n n en b ergu , lo sy  
Z a k o n u  K rzy ża ck ie g o , k tó ry  w ów czas, 

w o b e c  s łow ia ń sk ieg o  św iata, rep rezen tow a ł 
ż y w io ł n iem iecki z w szystk iem i je g o  w ła ­
ściw ościam i. U trw a liły  się zarazem  zaw iązk i 
p o lsk o-litew sk ie j unii i w ie lk iego , na  je j 
p od sta w ach , tw o rz ą ce g o  się m ocarstw a.
1 N asta ły  cza sy  p o tężn eg o , p a ń stw o w e g o  
i k u ltu ra ln ego  r o z w o ju  P olsk i. E p o k a  Ja­
g ielloń ska , tale ob fita  w  d z ie jo w e  w y p a d k i 
ti ew o lu cy e  p ra w n o-p a ń stw ow e, z a w y ro k o ­
w ała  o  ch arak terze  k u ltu ry  p o lsk ie j, za ­
p ew n iła  n a ro d o w i i p ań stw u  p ocze sn e  w 
cy w iliza cy i e u rop e jsk ie j m iejsce.

‘ ś w ię c im y  p am ięć d z ie jo w e g o  w ypadk u , 
k tó ry  z a w y ro k o w a ł o  p rz y sz ło ś c i naszej 
O jcz y z n y , w y ty cz y ł je j n ow e, d z ie jo w e  
tory . Cała P o lsk a  zb iera  sie w  starej sto licy  
z w y c ię scy  z p o d  G runw aldu , a b y  u  je g o  
sa rk o fa g u  w y w o ła ć  z w a w elsk ich  katak u m b 
du ch a  tych  cza sów , g d y  p o d  R zeczp osp o . 
litą  n ow e, silne k ła d z ion o  fu n d am en ty , g d y  
dzisiejszy- je j w r ó g  n ieprzejednanj^ , leża ł 
u je j stóp, zaście la ją c p o b o jo w is k o  kw iatem  
sw e g o  ry cerstw a  i zw yciesk iem i p rzedtem  
sztandaram i. ó

P rzeży liśm y  p rzez  p ię ć  w iek ów  ch w ile  sła- 
w y, u p ó j enia, w ie lk iego  rozk w itu  —  i u p a d ­
ku, k tó ry  p otężn e  n ie g d y ś  p a ń stw o  J ag ie l­
lo n ó w  p o zb a w ił p o lity czn e j n ieza leżn ości.

Jeżeli w ięc dzisia j, w  m u rach  J a g ie lloń ­
skiej re zy d en cy i, g rom a d z i się ca ła  P olska , 
to : p ra g n ie  on a  n ie ty lk o  w y w o ła ć  d u ch y  
g ru n w a ld zk ich  zw y cięzców , lecz  rzu cić  
ok iem  w daleką  p rzesz łość, zaczerp n ą ć 
z n ie j w sk azań  na da lsze  ży c ie  ży w eg o , 
lecz  p o z b a w io n e g o  p a ń stw ow e j sam od zie l­
ności, n arodu .

J ak żeż  inną je s t  dzisia j P olska , o d  tej 
starej. J a g ie llo ń sk ie j! T a  w alka, k tóra  r o ­
zeg ra ła  się p rzed  p ięciu set la ty  p o d  G run­
w aldem , - to czy  się dzisia j z p otom k am i 
K rzy ż a k ó w  n a  zn aczn ie  w ięk szym  ziem  
p olsk ich  ob sza rze . D w ie  od m ien n e  k u ltu ry , 
d w a  p otężn e  n a rod y , s ta ją  cod z ien n ie  d o  
z a p a só w  na śm ierć i ż y c ie : je d e n  w  im ię 
sw ej s iły  i f izy czn e j p rzew a g i, d ru g i w  im ię 
ra cy i sw e g o  bytu , sw ej p rze sz ło śc i i d z ie ­
jo w e j m isyi.

,  N ow a  P o lsk a  w y ros ła  n a  fu n d am en tach  
p o lsk o -litew sk iego  m ocarstw a : P o lsk a  p o - 

. ro zb io ro w a . O b ję ła  ziem ie n ie ty lk o  >od 

. m orza  d o  m orza* lecz  sięg ła  lu d n ością  
sw o ją  d a lek o  p o za  ocea n y . I  ta P o lsk a  

i staje_ dzisia j w  K rak ow ie , a b y  sp o jrze ć  
w p ię c iow iok ow ą  p rz e sz ło ś ć  s w o ją , a b y
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d o k o n a ć  analizy sw ej p rzesz łośc i i w ysn u ć 
w nioski, ja k  ż y ć  i d ok ą d  d ąży ć , a b y  n aród  
nie p rzesta ł byC ży w y m , lecz  ro z w ija ł się 
i potężn ia ł, ch o ć  p a ń stw o  je g o  u pa d ło .

Nie na o b c h o d y  ty tk o  i u ro czy s to śc i zbie-
- *■ ■

d ow an ie  p rz y sz ło ś c i naszej zarazem , p o ­
w iedzm y so b ie  tutaj p ra w d ę : c o  n a s  b o li  
i c o  nas^ dzieli, w y szu k a jm y  i ok reś lm y  
p o le  w sp u n ieg o  dzia łan ia  i u trw alm y p r o ­
gram  w ielk ie j n a ro d o w e j p ra cy . W zm oc-

D ziób  w yostrzył orzeł biały. 
Z w oła ł wszystką brać; 
Z adzw on iły  Karpat skały, 
Lasy L itw y zaszum iały:
Czas C i, Ludu, wstać!

;f>oleTb?uL Z,'Zf dAtama jedno ze 'v?g°rz, otaczających 
drzewom, Gru/iwatdcm. Z lewej wyniosłość zrzadka 
lat dość obsz° sPadająca w głąb i kaprawej. W środ- 
Słońce zachoffJ1'0 Polana zarosła ku prawej drzewami. 

Po odsł„..rh. _Po Odsionccći * w ’ rżącej się walki. / j-S W  dolatują z dala odgłosy koń- 
bądz grupami ukaz CV krzyżacy, bądź pojedynczo, 
W około, a następni"12 sl{- z prawej, rozglądają się 
gają scenę i  nikną międz^tl lcznym przestrachu przebie- 
potrzaskane, pokrwawieni e'yami z lewej. Zbroje ich 
z postaci i twarzy, że biejr„nZZlQJani, obdarci. Widno

na oślep bez nadziei).
Knecht młody (wpada g iębin . .  . . ,

rvej i zmęczony opiera się 0 „ ,:Jtie£n!f  ka le' 
drzem): P en naM ższego

Krew, wszędzie śmierć i krew 
Na ziemi i na niebie,
Nawet gałęzie drzew 

Crwią płoną, ch oć mrok już grzebie 
Ziemię... Sił mi nie staje!

Knecht stary (biegnie z lewej ku prawej).
Knecht młody (słysząc stukot biegu, przy. 

za drzewem przerażony)'. Już śm ierćl? 
'Poznaje swego) Stój! " ~ r

ra ją  się ch y b a  dzisia j w m u rach  K ra k ow a  
p rzed sta w icie le  P olsk i 7  trzech  za b o ró w  
i z o o z a  O cean u  W sp om n ien ie  cych o b ­
ch o d ó w  u trw alić m usi w y ższa  m vśl, w y ższa  
id ea  n a rod ow a , w iążą ca  p rz e sz ło ś ć  z p rz y ­
szłością  naszą, je że li te o b c h o d y  n ie m a ją  
p o zo s ta ć  teatra lnem  zfudzeniem  siły , k tó ­
re j n ie zd o ła m y  z sieb ie  sam y ck  w y d o b y ć  
i z u ży ć  d la  p rz y sz ło ś c i O jcz y z n y .

W ita ją c  ted y  ro d a k ó w  n aszych , n a p ły ­
w a ją cy ch  tak  w ielką  fa lą  d o  d aw n ej sto ­
licy  J ag ie llon ów , u p a tru jem y  w tych  g ru n ­
w a ld zk ich  u roczy stośc ia ch  coś  w ięcej, niż 
ty lk o  w spom n ion ie  tego , c o  b y ło , co  nas 
dzisia j dum ą p rze jm u je  i n ie p ozw a la  
w ątp ić o  p rzy sz ło śc i n arodu . T en  z ja zd  
g ru n w a ld zk i p ow in ien  u ła tw ić w ym ian ę 
m yśli p rzedsta w icie li P o lsk i p o ro z b io ro w e j. 
N ie p rę d k o  z d a rz y  się zn ow u  sp osob n ość , 
a b y śm y  w  tej liczb ie  i w  takim  sk ładzie  
z g io m a d z d i się zn ow u  n a  ziem iach  p o l­
skich . O b ecn a  g e n o ra cy a  n ie  d o ż y je  ju ż  
tej chw ili.

W ię c  n a  u czczen ie  p rzeszłości, a na  ufun-

Kneciit stary (gotuje się do obrony): Kto to!?
Knecht młody: Litości!
Knecht stary: Gonią! Uciekaj, lam w  gaje!
Knecht młody: Osłabłem...
Knecht stary: Trudno, miłości 

Bliźniego dzisiaj do  zbycia 
Nikt nie ma (odbiega na lewo) Gonią za namill

Knecht młody (w rozpaczy):
Ja nie chcę utracić życia!
Ratunku! (nadsłuchuje) Dzwonią mieczami 1!! 

(Zrywa się ostatkiem sił i wlecze na lewo —  
oglądając się co chwila w przerażeniu. Kjlku 
Krzyżaków przebiega jeszcze koto niego, lecz 
nikt się nie zatrzymuje). „ ,

Psy wściekłe! Skonam tu marnie!
Knecht rudy (przebiega od lewej ku prawej).
Knecht młody (chwyta go oburącz za nogę): 

Ratuj lub zginiesz wraz ze mną!
Knecht rudy: Puszczaj!
Knecht młody: Szamoczesz daremnol 

Nie puszczę! _
Knecht rudy: Piekło!
Knecht młody: Męczarnie 

Znoś ze mną strachu!
Knecht rudy (przebija g o ): Szatanie!
Knecht młody: A ! (Rozplata ręce i kona).
Knecht rudy: W olnym ! (ucieka na lewo, prze­

biega znowu kilku uciekających).
Krzyżak I. (wbiega z prawej): Christ steh 

uns bei, nie mogę... (pada).
Flachsberg (wbiega z prawej): Gott helf... 

tam śmierć... gdzie życie!? (spostrzega leżą- 
cego)\ Z n ów  trup!

n ijm y  w  ten  sp o só b  w iarę w  sieb ie  i w  
o d ro d ze n ie  n arodu . O d ro d z o n y  n a ró d  zb u ­
d o w a ć  m usi n ow ą , n iep od leg łą  P olskę .

Ż yczen iem , a b y  to liasla  i m yśli z je d n o ­
c z y ły  ca łą  P olskę , zb iera ją cą  się w K ra ­
k o w ie  na gru n w aldzk ie  u roczy stośc i, w itam y 
W a s  W szystk ich , k tó rzy śc ie  ze w szystk ich  
stron  O jcz y z n y  i z tej n ow e j, z za oceanu , 
p osp ieszy li d o  nas, d a ją c  p rzez  to p rzed  
św iatem  św iadectw o, że  n ie ty lk o  zd a jem y  
sob ie  spraw ę z n aszej p rzeszłości, lecz 
sto im y tw a rd o  p rz y  n iep rzed a w n ion ych  
n a szy ch  praw ach , i za w sze  staw im y się 
karn ie, g d y  n as O jcz y z n a  zaw ezw ie .

PIEŚŃ G R U N W A L D ZK A ,
W  górach w ici zapalono,
Leci ognia zew...
K rw ią nabrzm iałe chm ury p łoną, 
W y d y m a  się ziem i łon o  
P rzy ją ć  krw aw y siew...

Krzyżak I.: Uciekaj!
Flachsberg: A !
Krzyżak I.: W  drogę! C o  prędzej! 
Flachsberg: Którędy?!
Krzyżak I.: Gonicie 

Na oślep... jak ja... jak tysiące 
W  tym strasznej klęski dniu.

Flachsberg (schyla się nad leżącym):
Bracie, skrzep siły mdlejące 
Pom ogę...

Krzyżak I.: Uciekaj, co  tchu!
Dościgną... chwycą... zabiją!!!

Flachsberg: Szczęśliwi ci, co  nie żyjął 
- Nie wiedzą, że Polak zwycięzki!

Nie czują serca stygnące 
O grom u hańby i klęski.
O  sromie! Te wojska błyszczące 
Przed chwilą stalą i złotem,
Stubarwnyćh tęczą kropierzy 
Teraz... tam leżą pokotem 
Zmiażdżone... (Słychać tentent, biegnących). 

_ Krzyżak I. [podnosisię): Słuchaj! Śmierć bieży! 
' Uciekaj! . "

Flachsberg: Sprzedam się d rogo!
Krzyżak 111. (wpada z prawej -  widząc przed 

sobą ludzi -  pada na kolana): Litości! 
Flachsberg: Tyś nasz!
Krzyżak III. (spostrzega się): T o  sw oi! 

Ratujcie!
Krzyżak I. (opada): Ulżyjcie zbroi...

Dusi mnie!
Flachsberg (schyla się): Raniony srogo.
* Napierśnik strasznym ciosem

Niechaj patrzą ziem i końce,
Niechaj w idzi B óg ,
Jak p iorunów  T w ych  tysiące ^
W gn iotą  hydry cielsko drżące 
W  p y ł —  do tw oich nóg.

A  gdy  wicher się u łoży.
C o  n iósł pożar łon ,
W  w ielkiej, cichej, świętej zorzy.
Będzie naród, Żniw iarz boży  
Zbierał pracy p lon .

B oga rod zico ! krasnych k o lo rów  
tęcze się juz kołyszą...

B ogarodzico! b łysk i top orów  
ponad głow am i wiszą...

Bogarodzico! w  złocie i w  srebrze 
chmura proporców  wzlata... 

B ogarodzico! T w ó j naród zebrze: 
Pokieruj bitwą świata!

G roźne w oje, twarde zbroje, tarcze w  błyskach
skier...

Lecą, P o lsk o , orły  T w oje  na obfity  żer: 
R ozhulały  się pod  niebem  jak  p łom ien ie B o ie , 
Patrzą jako k oń  W itolda  przez fale się porze.

Rzeź czerwona... m iecz Teutona żłobi szlaki
dróg...

Hej W ito ld zie ! L itw a k on a ! K rw ią jej parska
‘ wróg...

O n a  co być winna pierwsza na ludów  biesia*
dzie

Zżętych k łosów  w ielk im  łanem  u stóp m u  się
kładzie.

T rąb  lam enty... W r ó g  jak wzdęty wał spie^
nionych  w ó d :

Juz bojarów  lud w ycięty, w ielk i, m ężny lud... 
Zachwiał się w  om dlałych  dłoniach sztandar

apostolski
W  krw aw ą m iazgę juz zapada z słońcem

przyszłej Polski.

W  w ichrów  locie, w  słońc zawrocie, w  krw i
p om yk a  czas... 

Z n ów  top orów  rąbią krocie, wrzynają się 
- , w  las —

N ie  tak pożar przez step suchy ze zniszczeniem
rw ie się

Jak ten sztandar co na skrzydłach przyszłość
ludów  niesie.

W ich er błyska bojow iska ogniem , dym em ,
krwią...

G roźn y łańcuch się zaciska, groźnie trąby
grzm ią:

O to  b ije już godzina nad czasu otchłanią —  
O ! m yślałaś o  niej P o lsk o ! o , czekałaś na nią!

Sępy kraczą,’  m rze z rozpaczą ów  złow rogi lud, 
C o chciał kon ie sw oje poić u T w ych  białych

w ód,
C o  w yryw ał m iecz T w ej pom sty gw ałtem , .

pychą, zdradą... 
L eg ł tak, jak p od  gniew em  B oga narody się

kładą...

Z  nad oparów  sto sztandarów wznosi świetny 
~  „ lot,

Ponad sm ętnem  p olem  śmierci huczy pieśni
* grzm ot...

O na k iedyś wzbudzi echa Przyszłości dalekiej! 
B o  się naród w  niej zakocha, zasłuchają w iek i!

■ P o d  m iłościw ych światłem  zórz 
B iałe n am ioty  drzemią...
W k rótce  piersiam i dw ojga m órz 
Odetchniesz Z iem io , Z iem io !

N ależy C i się chwała lat 
N iezw iędłych  dzięk w aw rzynów ,

Zagięty żebra łamie. ~
Dalej, chw yć g o  p od  ramię,
Przetniem rzemienie...

Krzyżak 111.: Losem 
Półtrupa się zajm ować?!
Tam gonią naszych!... Ratować 
N ic zdołam jego... zratuję 
Przynajmniej siebie! Ja czuję 
Jeszcze m oc w  kościach i nogach 
A  w  tych ratunek (odbiega).

Flachsberg: Ha! Podły!
Bodaj eś tam, na rozłogach 
Znalazł niewolę! (pochyla się nad leżącym): 

«(. ' M odły i
Już tylko nad nim odprawić...
Skończył... (przyklęka; z prawej wpada 

hufiec Polaków i przypada do klęczącego).
Flachsberg (zrywa się i staje w pozycyi 

obronnej).
Szlachcic I.: Przem oc cię bierzel 

Poddaj się,!
Flachsberg: Śmierć W am !
Szlachcic I.: Zniesławić 

Chcesz nas swą śmiercią?!
Flachsberg (szydząc): Rycerze 

Stu na jednego!
Szlachcic II.: Szkaluje,

W  łeb g o !
Szlachcic I. (wpada między nich):

Stójcie! Ślubuję 
Stanąć po  wojnie do  woli 
Konno czy pieszo™

Flachsberg: Zgoda !
Poddaję się!

Szlachcic 1. (do swego giermka): Bierz g o ! 
Flachsberg (j. w.): Szkoda!

Żal będzie! ,
Szlachcic I.: Niech cię nie boli 

G !ow a o  m oje strapienie! (wskazuje na 
trupy): Te trupy sprzątnąć, Pan zjedzie 

"Tutaj za chwilę.
Szlachcic III.: Ja z m oim  

Oddziałem dalej!
Szlachcic IV.: Sąsiedziel 

Na darmo tylko się znoim.
Tych stron moczary strzegą,
Ci co  tu uśli, nie zbiegą! (z lewej ukazuje 

się na podwyższeniu Litwin, prowadzący na 
arkanie Krzyżaka III.). - ^

Litwin I. (śmieje się): M y po  jednem u ich 
'  [łow im !

Szlachcic !.: Toście od  bagien zabiegli?! 
Litwin I.: Aha! Tej strony m y strzegli. 
Szlachcic II.: Niech Was B óg  darzy zdro­

wiem !
Litwin I. (schodząc):

W as w ięcej! (do krzyżaka) Bratku, pow oli, 
Ślizgo, jak grzmotniesz gdzie sobie, 
Zawiśniesz bez mej woli.

Krzyżak III.: Porluch przysiągłem już tobie 
Uważam. (Potyka się). A j!

Litwin I. (śmieje się): Ha! ha! hal . 
Szlachcic Ul.: Ależ to bydlę ma stracha! 
Litwin I. (zszedł na dól): Tuś już spokojny, 

bezpieczny. y



Nr dr o. N O W A  R  Ii F  O R  M A, Czvvax.sK, i4  lipca l9 I 9 t

B o przesłoniła dym em  świat 
Ofiarna krew  T w ych  synów .

Z  za m orza czasów, z za kurzaw y 
D ziejów , co przeszły jak sen krw aw y 
W yfcłyska łuna tej pożogi 
C o przesłoniła w ieków  drogi.

K u  tym  u gorom , ku tej ziem i 
K iesie się p ióry  błyszczącemi 
W ieść podawana, jak marzenie 
O d  pokolenia w  pokolenie...

O na  u starców czuwa trum ny,
A b y  sen m ieli świetny, dum ny,
Ona w  dziecięcia oku  błyska 
N ieśm iertelnego skrą ogniska.

K ościom  się w  grobach spokój d łu ży : 
Tuż w ypoczęły po  podróży,
Śnią Zm artwychwstania m oc beskresną, 
Pytają, rychło-li już wskrzesną?

I oto Lud czekając stoi...
Czy jaki rycerz w złotej zbroi,
Z  tententem konia , w  gwiazd zamieci 
Z  hasłem  grunw aldzkiem  nie nadleci..

C zy nie da słyszeć się od  szlaków  
Szum  Jagiełłowych, jasnych znaków...

K raków  w  lipcu 1910.

^ J a n i n a  Ć w i k ó w s k a .

A

m

T A D E U S Z  KONCZYŃSKI.

W  O G R O M A C H  C Z A S U . . . , .
W  ogromach czasu stają się na równi rzeczy 

wielkie i małe, zwycięstwa i klęski, cnoty 
i zbrodnie. Atoli posuwając się w głąb dziejowych 
wypadków, zdawać się może nieraz, że przemoc 
rzeczy małych i niskich, tryumfów zła i zbrodni, 

<npadków i klęsk jest jak burzliwa wichura, 
która zasnuwa nam oczy tumanem pyłu, zapiera 
oddech i kradnie światło, ■ obracając w niwecz 
wiarę  ̂w istnienie naturalnej czy teozoficznej 
sprawiedliwości lub przynajmniej w przyrodzoną 
równowagę między złem a dobrem.

Od najodleglejszych epok do najnowszych 
^zasów całe wieki, notowane przez skrzętnych 
dziejopisów, bywają historyą krzywd i nieszczęść, 
łez i niewoli, łamania się -ikąrowych skrzydeł 
i nieustannej, oszalałej powodzeniem wiktoryi, 
jaką atletyczna pięść odnosi nad mózgiem, bu­
dującym nowe światy, nad sercem, kochającem 
źródła swych uczuć, historyą skandalów łotro- 
stwa, historyą niweczonych najcudniejszych po-, 
rywów i najświętszych praw.

Chwilami już nie tylko pytać się lub wątpić, 
lecz wprost wierzyć się chce, iż ideał odwiecznej 
Sprawiedliwości jest tylko ideałem martwym, 
krążącym daleko poza widnokręgiem bytowania 
ludzkości jak błędna gwiazda, pełna kolorowych 
blaskÓYtf, którą opiewają poeci i twórcy religij, 
lecz która "nigdy nie rzuca swych promieni w 
państwo wiecznych ciemności i wiecznego zła.

A  jednak —  bywa inaczej.
A  jednak wśród tej bolesnej : gehen.ij zDro- 

dniczych faktów, które się stały, lub które się 
staja, od czasu do czasu rozbrzmiewają potężne 
akordy hymnu „sursum corda“ .

Przez krzyk potępieńczy, przez jęki i łkania 
bitych i zabijanych, przed mord i wrzask łupią­
cych, ów hymn wybija się jako imperatyw Ne­
mezis dziejowej —  jako radosne alleluja nowego 
dnia porządku, który zawsze musi nadejść, jak 
wschód musi nadejść po zachodzie słońca.

Jeśli był odpływ dziejowego oceanu, _ który 
obnażył wybrzeża i pozwolił nad miarę rozmno­
żyć się pasożytom i skorpionom tak, że zdawaćby 
gię mogło, iż gwałt jest synonimem istnienia 
i że rządy świata należą tylko do fałszerzów 
prawdy i do wyznawców silnej pięści —  to 
wśród burzy, zmiatającej doszczętnie twory try­
umfującego gwałtu, nadchodzi godzina przypły­
wu  ocean praw odwiecznych wraca do
równowagi —  z pękniętych chmur historyi pada 
oślepiający piorun-czyn, który w proch obraca 
wczorajszą potęgę zła i wypala do dna jej fun­
damenta.

Oto Grunwald!
Oto godzina, po której wieki poczynają od­

dychać swobodnie, jak ludzie’  oddychają po drę­
czącym śnie —  a rozkosz istnienia i wiara w 
szczęsną przyszłość przenikają organizmy całych 
państw i narodów i stwarzają złote wieki ja­
giellońskie —  wieki tryumfu szlachetnych pier­
wiastków nad niegodziwością. ,

Krzyżak Ili.: Byle spoczynek nie wieczny! 
,i(śmiech ogólny).

Litwin I.: Nie bój, brateńku, dla kniazia 
Ja dzisiaj najmniej stu zdławił,
Ciebie dla siebie zostawił.
Udałeś mi się! Mnie leży - 
Pole odłogiem , dom  pusty,
Będziesz się krzątał w rubieży,
Rył ziemię, siał, prał chusty,.
Statku pilnował, krowinę 
Doił i kwasił boćw inę (śmiech).

Szlachcic II.: Będzie ci zamiast żony.
Litwin I.: Ha tak! (klepie po twarzy Krzy­

żaka). Prawda?! Spojrzyj w górę!
Krzyżak li!. (patrzy na Litwina, kiwa przy- 

■ takująco głową).
Litwin I.: M ów że! „
Krzyżak Ili.: Mam taką naturę. (Z  lewej uka­

zuje się zastęp Litwinów, prowadzący jeńców, 
równocześnie z prawej oddział polski ze zdoby- 
temi sztandarami, w oddziale ojciec).

Litwin l|. (spostrzegając sztandary):
Tam Niemcy! widzicie sztandary!
W  nich!

Litwin II.: Stójcie! Nasi je niosą!
Litwin III.: Niemców już nie mai 
Liwin II.: Ich mary chyba!
Litwin III.: Huknijciel Głos rosą dobieży... 
Litwin II.: H op ! hopl 
Rycerz II.: Hej, hura! 
Szlachcic I.: To nasil 
Rycerz H.: Swoil Witajcie I 
Szlachcic Ił,: D o nas tul

Gdyby nic więcej ponadto nie czyniła Ne­
mezis dziejowa —  gdyby dla manifestacyi, iż 
w tajemnicy bytu nie umarło prawo, które czło­
wiek zwie sprawiedliwością, gdyby dla takiej 
manifestacyi na każdy szereg wieków tylko taki 
jeden Grunwald się stawał —  to jeszcze historyą 
ludzkości zwaćby się śmiała historyą zwycię­
skiego dobra —  a naród, któryby z siebie taki 
Grunwald wydał, narodem prawych rycerzy.

_ W  ciągu tysiącletniego swego istnienia Polska 
niezaz odnosiła zwycięstwa zarówno w obronie 
własnych pieleszy jak w obronie cudzych praw 
i gniazd cudzych. Lecz Grunwald to słup wbity 
na granicy dwóch epok —  słup, na którym 
kompas całej ówczesnej etyki zwrócił swój od­
chylony wskaźnik wprost w przyszłość, w  drogę 
oświeconą słońcem prawdy i sprawiedliwości —  
to jeden z tych wielkich czynów wszechświa­
towych, w którym los całej wschodniej Europy, 
reprezentowany przez Polskę, stanął oko w oko 
z całą zachodnią Europą. - chytrze wyzyskaną 
przez zapobiegliwy zakon, utożsamiający walną 
rozprawę z Jagiełłą, z honorem ówczesnego ry­
cerstwa i chrześcijaństwa.

Tak —  w obronie własnych praw i własnego 
bytu, ale zarazem w obronie ideału odwiecznej 
sprawiedliwości, w sposób szalbierczy nieustannie 
deptanej i poniżanej przez przewrotnych mni­
chów, dziewięćdziesiąt kilka chorągwi polsko- 
litewskich wystąpiło do walki z żelaznym murem 
armii krzyżackiej.

Nowy świat, odmłodzony nową wiarą, prosty 
i jeszcze czysty w swych uczuciach religijnych 
i imperatywach etycznych, godził pod Grunwal­
dem polską kopią w czarny krzyż, kryjący pod 
symbolem Chrystusa pierś chciwego kulturtra- 
gera.

W brew całej ówczesnej cywilizacyi uratowa­
liśmy podstawy tejże cywilizacyi, które nie są 
niczem jak wiarą w prawo do wolności każdego 
człowieka i każdego narodn. Bitwa stoczona na 
polach pod Tannenbergem była nietylko bitwą 
dwóch potęg wojskowych, które szukały pro­
stego upustu dla swych sił —  lecz była prze- 
dewszystkiem bitwą dwóch odrębnych światopo­
glądów, dwóch wielkich wojsk duchowych, z któ­
rych oba wyrosły na tej samej glebie nowej 
etyki i nowej wiary, lećz z których jedno było 
już doszczętnie zniszczone gangreną krzyżackiej 
bnty i chciwości, a drugie z całym zapałem 
niezmateryalizowanego jeszcze rycerstwa, w naj­
pełniejszej harmonii między wiarą i czynem, 
zaintonowało w ów pamiętny dzień lipcowy po­
tężny hymn: „Bogu rodzica, dziewica, Bogiem 
slawena Marya, u twego Syna gospodyna, Matko 
zwolena Marya, ziści nam,, spust winam, Kyrye 
elejson“ ...

Każde westchnienie, każda modlitwa, każda 
pieśń, przepojona niezmąconą wiarą w swoją ce- 
owość, jest głośną manifestacyą duszy, z której 

wybuchają najgłębsze i najczystsze uczucia w sło­
wach i tonach najwierniejszych — a słowa te, 
a tony te, to tylko plastyczny kształt nadany 
idei —  to tylko forma zewnętrzna cudu, który 
w nią jest zakuty...

Płomienny hymn, śpiewany pod Grunwaldem 
przez pięćdziesiąt chorągwi polskich, był ową 
formą dokonywującego się najoczach całego świata 
cudu —  niezłomnej wiary w ideał sprawiedli­
wości, która rządzi losami świata.

I owa niezłomna wiara zwyciężyła —  a zwy­
ciężyć musiała, bo towarzyszył jej pędowi taki
zarazem akt niesłychanej na owe czasy w Pol-
SCO karności, ładu i mocy przewidywania, tak 
wytężono wszystkie zasoby sił materyainych. 
tak mądrze i tak konsenkwentnie wyzyskano 
wszystko to, co mogło dać moralnej potędze 
oparcie w fizycznych podstawach, że wynik bi­
twy miał wszelkie znamiona nieodzownej konie­
czności mimo wszelkie przeciwieństwa, które 
usiłowały wydrzeć los rozprawy z rąk rycerstwu 
polskiemu.

Bitwa pod Grunwaldem zdarła z czoła zako­
nowi aureolę bohaterską rycerzy krzyżowych 
a odsłoniła spodlałe oblicze geszaftsmanów, dla 
których krzyż był szyldem wywieszonym nad 
interesem szalbierczym i na rachunek cudzej 
krwi prowadzonym

Ocean odwiecznych prawd powrócił na ów 
czas do równowagi, chowając pod grobem swej 
powierzchni wielkość i urok Zakonu. Polska do­
konała jednego z największych czynów w hi­
storyi pochrystusowej — utrwaliła wiarę w ideał 
sprawiedliwości i dowiodła, że prawo do wolno 
ści każdego narodu nie jest mytem, lecz takim 
samym wymagalnikiem jak prawo Newtona, 
i że ten, kto obraża i usiłuje zniszczyć te naj­
bardziej elementarne podstawy porządku wszech­
rzeczy, wcześniej czy później zburzy podstawy 
własnego istnienia, .

' W *

Rycerz II. (do swoich): W  trąby zagrajcie 
Zwycięstwa pieśń, niech wichura ,
W  światy ją niesie daleko! (Trąby grają, 

wśród wesołych okrzyków schodzą się wojownicy 
na polanie).

Szlachcic II.: Bywajcie! Zdrow i!?
Litwin I!.: Ta zdrowi!
Litwin I.: Kto nie zdrów, nic już nie pow ie! 
Rycerz II.: Witajcie, bracie! ,
Szlachcic III.: Szczęść Boże! (ogólne witanie

i uściski), r- 
Głosy: Daj Boże! Szczęść Boże! Szczęść Boże! 
O jciec: Pan Jezus też pragnie spoczynku, 

D ość szczęścił!
Głosy: Chwała mu, chwała!
Ojciec: Niem cy w śmiertelnym ordynku 
Zastygli! >
Rycerz II.: Groźna nawała 

Zmiażdżona, w puchy rozbita!
Ojciec: My pola panami i kwita! (Okrzyki. 

W  głębi ukazuje się Zyndram z hufcemf nio­
sącym zdobyte chorągwie).

Szlachcic III.: Jeszcze tu d o  nas ktoś wali. 
Rycerz II.: Nie dojrzeć! Rozrzućcie polana, 

Niech jaśniej stos się pali.
Szlachcic I.: W idzę na przedzie Zyndrama. 
Rycerz II.: T o  Zyndram ! Krzyknąć mu sła­

wa! (Okrzyki).
Zyndram: W itajcie! (do swoich) tu się zosta­

wał (spostrzega Litwinów) W y  już z pościgu?! 
Litwin I!.: Z  tej strony 

Niemca ni oko zaprószyć,
Prócz tych (wskazuje na jeńców)

Wiersz łaciński.-t

0 bitwie pod Grunwaldem.
(Z poezyi lacińsko-polskiej XV. wieku).V■

Na marze jednej z sal zamku na Wawelu widniał 
przez długie lata wiersz łaciński, napisany, jak się 
zdaje, przez któregoś ze współczesnych akademików 
na pamiątkę bitwy pod Grunwaldem. Wiersz ten 
z biegiem czasu zacierać się począł, zaczcm uczy­
niono zeń odpis, lecz już z pewnemi brakami i zâ  
mieszczono w Bibliotece Jagiellońskiej. Tam odna­
lazł go Michał Wiszniewski i ogłosił go w III to­
mie swojej „Historyi literatury polskiej" (str. 365). 
W  późniejszym czasie znalazła się także kopia tego 
wierna w tajnem archiwum królewieckiem. Odpis 
jej, według Voigta, historyka Prus, podało war­
szawskie „Ateneum“ w r. 1845, najpoprawniaj 
przepisał ją jednak Dr Joachim dla znanego dzieła 
Dra Tomkowicza „Wawelu. Trzecia wreszcie, kopia 
utworu znalazła się w bibliotece Kórnickiej. Na 
rękopisie królewieckim zaznaczono, że wiersz po­
chodzi z pierwszej połowy XV. wieku.

Wiersz rzeczony, ciekawy wielce zabytek łaciń- 
sko-polskiej poezyi z XV. wieku, podajemy w prze­
kładzie polskim K. Giebułtowskiego. r

A s .
„T a  je s t  pieśń o  boju  Prusaków  z Polakam i,

jako na boju owego pamiątkę na Zamku 
krakowskim była wypisana":

Rok to był tysiąc czterysta dziewiąty,
A  dzień piętnasty lipca...
Dzień, kiedy A postołów  —przypada Rozesłanie, 
Wczas, rano, zanim jeszcze — służba się Boża

stanie.
Ruszyli huczną lawą —pyszałków tłum —rycerze, 
Zakon ów , co  nieprawo — krzyż za swe god ło

bierze.
Ufa swej m ocy Prusak — i przed drugiemi dmie 

: ' -  się:
Fraszka mu B óg na niebie, -  orężem wroga

zniesie.
1 n a  z w y c i ę s t w o  s w ^ j e  — TOkię n a d z i e je  k ła d z ie ,
jakby tam z Bogiem samym -zasiadał spotem

w radzie.
Zaczem, przechwalca hardy, — do króla wyśle

posły.
Ażeby mu, — na przepych. — dwa gołe miecze

niosły:
Niechże się król, -  na trwogę, — orężem oto

skrzepi,
Niechże na placu stawa, — gdzie mu się widzi

lepiej
Tak się ten Krzyżak puszy — i nizacz ma przy­

mierze,
Które aż do tej p ory—król był podawał szczerze. 
Naprzeciw król Władysław — polskie zastępy

4 trzyma,
A był jak Dawid, który. — Goliata zm ógł -

olbrzyma.
Odbierze dar Krzyżaczy -  oba bez pochew  

- , , miecza,
„B ó g — praw i— wiedzieć raczy —  Boża jest moc,

nie człecza,
„D obrze ten roty sprawi,— nad kim jest Boża

piecza.
„Hej, twarde są te Niemce —i srogimi zjęte szałem, 
„Nastają na nas ostro, -  chociaż im zgody

chciałem.
„A n o Stanisław święty -  w modłach za nami

stanie,
„Słuszność jest zbroja nasza, — z Bogiem  więc,

naprzód, na nie 
„Jużci tam liczy sobie —Krzyżak, przechera srogi. 
„Ż e  wyżej nas się stawi, — obsadzi wzgórz rozłogi, 
„A by tern rychlej p otem -w ytracił nas do n ogi"

Zyndrain: Na bagna trza ruszyć.
Litwin II,: Nasz oddział stamtąd wrócony. 

Nie ma co  robić w moczarach,
N iem ców  jak much tam w śmietanie,
Ale spęcznieli jak banie,
D o góry wypięli brzuchy,
Spłynęli! -

Zyndram: Tęgieście zuchy! (do swoich)
Teraz spoczniem y! Rozpalić 
W ysokie stosy w  około,
Musi być jasno, wesoło,
Bo król jegom ość ma zwalić 
Tutaj na zbór. ,

Szlachcic II.: G łoszono, że samowtór walczył! 
Ojciec.: I sam się bronił.

Krzyżaka przebódł grotem,
Widziałem... "

Szlachcic II.: Jezu! A  potem ?! z 
Rycerz III.: C óż potem !?
Zyndram: D o bitwy się płonił, j wał sięi 
Szlachcic III.: Król niebożątko?!
Ojciec: Myślicie słabe pan łątko?!

Silny jak tur! (W  głębi ukazują się herol­
dowie i trąbią).

Zyndram: Przybywa 
■* Zwycięzca 1 Bracia 1 D o góry 

Miecze i znaki 1 Niech żywa 
Wita g o  radość, o  chmury,
Niech grom ki okrzyk uderzy:
Sława królowi 111 (Ukazuje się Jagiełło, Wi­

told i orszak królewski. Król i Witold na ko­
niach. —  Konią Jagiełły prowadzi syn. Ryce­
rze dzierżący zdobyte sztandary występują na­

Słysz człeku, jakie sprawy — poczyni B óg łaskawy. 
G dy się bó j zerwie krwawy,— kiedy się tamci

zmierzą—uderzą: 
M ocno tam, wierę, kow ał— miecz polski tęgi: 
Wytłukł N iem ce na pował, —dobył zaprzęgi. 
Cłiorągwi pobrał skoro —czterdzieści i siedmioro. 
Na Tymburskim ugorze—Marienburskie wiel-

* ‘  może .
Książę Ulrik nieboże,— Mistrz onym  W ielki,— 

~  f y pada. i
Miłać mu była zwada, —pierwszy godził ni męże, 
Teraz —polęże. —Przy nim Niemce w okolu, 
Na grunwaldzkiem na polu — runą pokotem —

ginące,
Miecza rażone brzeszczotem,—tysiące, tysiące.— 
Ani się ten zachował, —co  drugim marszałkował. 
A  których śmierć nie zbierze, — pójdą w nie-

wolne brance...
W odze, pany, rycerze—i m nogie Prus miesz-

kańce.s *“
Takie tam huf zwycięski—zadawał onym  klęski. 
Dwunastu życie dało — nim jeden uszedł cało: 
Kto się na placu ciska, —kto pierzcha z bojowiska 
—  Iście nie czlecza siła —Boża to m oc sprawiła, 
Ż e  tryumf tak dostojny—wyniesie z onej wojny 
Królestwa ta Korona —i z nią lud polski zbrojny. 
Nuże tedy, wstawajmy, —Bogu dzięki oddajmy. 
Ciebie Boże chwalimy, — wyznawamy bez końca, 
Pokłon Tobie, cześć, sława, Jezu Chryste-

Obrońca.

Przełożył Kazimierz Giebułtowski.

ijbu ii
W numerze dzisiejszym podajemy podług K. Gór­

skiego mapę pochodu wojsk polskich pod Grunwald, 
a szczegóły objaśniające czerpiemy z zamieszczo­
nej już u nas poprzednio rozprawy Tadeusza K o r ­
z o n a  p. t. „Grunwald".

, * ■" . .4
spodarstwa pieniężnego w społeczności narodowej} 
Wynalazł on jednakże Bposóh oryginalny: sam zo­
stał dostawcą konserw ze zwierzyny. Polował bo-1 
wiem przez dni 8 w, puszczy białowieżskiej, a po­
tem w lasach k o z i e n i c k i c h ,  mięsiwo kazał so­
lić, ładować do beczek i spławiać dopływami Wisły 
do P ł o c k a .  Dalej, zlecił staroście radomskiemu, 
Dobrogostowi Czarnemu z Odrzywołu, budowę mostu 
łyżwowego w K o z i e n i c a c h ,  żeby gotów był do 
spuszczenia wodą na Mazowsze. Nie w Płocku je­
dnakże, ale bliżej pod C z e r w i ń s k i e m ,  gdzie 
Wisła jest zwężona przez kępę Śladowską. Ten? 
most został wczas ustawiony i był podziwiany, jak<i 
doskonałe dzieło sztuki pontonierskiej, niejakiego' 
mistrza Jarosława. ■“  ‘ - . - 3*

Tymczasem Witold gromadził zastępy litewski 
i ruskie z pomocą tatarską, a dnia 30 czerwca 
1410 r. przybył na miejsce przeprawy przez Wisłę 
pod C z e r w i ń s k i e m .  Zbornym punktem dla ry­
cerstwa z Wielkiej Polski, Małopolski i Rusi był 
W o l b o r z .  Tu przybył Jagiełło w dniu ukończe­
nia rozejmu, 24 czerwca, na św. Jan. Stąd wyru­
szył 24 czerwca przez Lubochnię, Wysokienice/ 
Sejmice (28-go) i Koz ł ów Bi skupi  pod Czerwińsk,.' 
gdzie uporządkował roztropnie przejście przez most' 
dla konnicy, dział, wozów i czeladzi obozowej. Ko- 
byleniami ogrodził drogę; dla zapobiegania natło-' 
kowi i zwadom, rozstawił rycerzy dozorujących. 
Trzy dni trwał przemarsz, poczem most został ro­
zebrany i do Płocka odprowadzony, aby mógł być 
użyty w razie odwrotu.

Oddział, wysłany przez Jagiełłę aa Kujawy, ras- 
począł kroki wojenne d. 24 ezerwea, posunąwszy 
się lasem słnżewskim pod T o r u ń ,  podpaliwszy 
kilka wsi nadwiślańskich. Dnia 3 lipca cała armis 
ruszyła w kierunku, zmierzającym do Malborga. 
Posuwała się przez Ż o cb  ó w (czy Żuków) i J e ­
ż ó w  ku rzece Wkrze, którą przebyła, zdaniem 
Górskiego, pomiędzy wsiami Z g l i c z y n e m  i Ga-  
ł u B z y n e m  (Gclasino). Tu odbył się przegląd woj­
ska koronnego i formowanie 40 chorągwi iitew-

■ Pochód pod Grauwald.

Jagiełło po naradzie grudniowej w r. 1409 z W i­
toldem zabrał się energicznie do przygotowań. Jako 
gospodarny i praktyczny Litwin, pomyślał o przy­
sposobieniu żywności dla wielkiej masy ludzi. Za­
danie było trudne przy nieistnieniu intendantury 
zorganizowanej 1 przy słabym joszcze rozwoju go-

przód —  Zyndram trzymając w ręce chorągiew, 
mającą szeroki czarny krzyż w bialem polu, 
postępuje kilka kroków, chwyta uzdę królew­
skiego konia i sam go prowadzi. Wśród okrzy­
ków: i Sława zwycięzcy! * Sława !< , * Wiwat 
król! « schodzi orszak na środkową polanę).

Jagiełłą (wyciąga rękę do góry — okrzyki 
milkną): B óg chciał! B óg chciał! I oni! 

Pragnąłem uniknąć broni. . . 1 r*
( Szyderstwem mnie nakarmiono..

Musiałeml „
Podkanclerzy: Błogosławioną 

Będzie ta chwila po  wieki!
Jagiełło: Zyndramie, zdaj sprawę z opieki 

Jakąć nad wojskiem my dali 
Dziś rano.

Zyndram: N iem ców  my sprali!
Ot sprawa! Jak się ich prało.
Nie powiem , czasu nie stało 
Patrzećl T o  wiem, że w nizinie 
Leży jak trzoda porżnięta 
Potęga zakonu! Książęta,
Rycerze —  Knechty, komtury,
Marszałki, grafy i ciury 
Wszystko pospołu. —  W iem ninie 
Ż e  N iem ców  chorągwie i znaki 
C o  rano bujały tak dumnie 
Nad niemi, teraz są u mnie,
W  mej m ocy, naszemi już szlaki 
Popłyną — lecz wprzódy podzielą 
Los wojskal — D o stóp się uścieią 
Tw ych królu (rzuca pod nogi konia cho­

rągiew)-. Ot god ło  całego

skiego, z rozdawaniem sztandarów i wyznaczaniem 
rotmistrzów przez Witolda (6 lipca). Później tegoa 
dnia, czy wieczora, król kazał niespodzianie zatrą­
bić na trwogę dla wypróbowania sprawności bojo­
wej i przekonał się, że wszystkie chorągwie żwawo 
wystąpiły pod bronią. 7 lipca zatoczono obóz pod

Zakonu już u nóg zwycięzcy! (Dzierżący 
chorągwie zbliżają się do króla i rzucają poĄ 
nogi konia zdobyte znaki)

Rycerz II.: Ta Balgi! s 
Rycerz III.: Ta mistrza ciem ięzcy:
Rycerz IV.: Tucholi! ’ '
Szlachcic I.: Rogoźna!
Szlachcic II.: Laszynal 

„ Szlachcic li!.: Człuchony 
Szlachcic IV.: Torunia!
Szlachcic V.: Holsztynal 

-̂  Zyndram: Królowi czasu nie stanie
W alcie je kupąl (Rycerze rzucają reszty 

chorągwi). ?
Zyndram: Patrz panie,

Jak wraz, półsetki tu leży,
,. A  każda: Tysiąc rycerzy!

Jagiełło: Dzięki W am ! Biorę szianaary 
i u Zdobycze waszego męztwa, T  

Złożę je w zamku, u fary 
Na wieczną pamięć zwycięztwa 
Niech przez lat głoszą tysiące 
Tryumf polskiego oręża 
I krzepią serca wątpiące,
Ż e  słuszność zawsze zwycięża 
A  kiedy w naszej krainie '
Zamieszka smutek, zwątpienie 
Niechaj Grunwaldu wspomnienie 
Zaw oła: P o ls k a  n ie  z g in i e '

(Zasłona spada,.
-Z*. _
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B ę d z i n e m .  Nareszcie 9 lipca, przebywszy las 
ilwnmilowy, armia weszła na otwartą równinę w pań- 

wie krzyżackiem, w komandoryi ostrodzkiej (Oster- 
rode). Podniesiono i rozwinięto wszystkie sztandary, 
król ujął w rękę wielką chorągdow z orłem białym, 
misternie wyszytym na polu czerwonom, a Polacy 
saspiewali pieśń: „Bogarodzico Dziewico!“ a 

Później nastąpiło wojenne rozwinięcie sił pol­
skich i litewskich, a Krzyżacy, których mistrz Jun- 
fingen miał zupełnie mylne wiadomości o ruchach 
firmii polskiej, wyruszył przeciwko Jagielle, próbu­
jąc przeszkodzić jego pochodowi. Ale Polacy bez 
Trzeszkody dotarli do Wys o k i e j  Ws i  pod Dz i ał ­
dowem,  wypoczęli tam przez jeden dzień, zaś na­
zajutrz (d. 13 lipca) zdobyli D ą b r ó w n o .
. Dnia 15 lipca około godziny 8 -ej rano rozbił 
,'agiełło obóz nad jeziorem Lnbeń o jakie 5 kilo­
metrów od G r u n w a l d a .  Wódz Krzyżaków, Jun- 

/ingen, w nocy z d. 14 na 15 lipca pomaszerował 
drogą na T a n n e n b e r g .

1 nastąpiły dziejowe zapasy dwóch światów, za­
kończone pogromem Krzyżaków.

DR TADEUSZ GRABOWSKI.

ii! 1 NI M
Wyobraźnia Słowackiego nie mogła, skoro 

•użyła do objęcia w epoce mistycyzmu całości 
tziejów, nie objąć także Grunwaldu. Średnio­
wiecza dotknęła w młodości jedynie w poemacie 
11 Hugonie i w dramacie o Mindowem. Teraz 
fracała do niego znów, gdyż u/ jej głębiach 
,odził się pomysł metampsychicznego szeregu 
•rólów duchów. Wreszcie obrała bohatera homc- 
yrkiego wymiaru, któremu za tło dawała bój 
Tunwaldzki. Dawała mu jakby charakter staro- 
"fftuy, gdyż w mistycznej tragedyi o Zawiszy 
parnym jest chór, ton w styla przypomina jednak 
mczej calderoński a nie helleński.
* Jak wiadomo, rycerza grunwaldzkiego otaczał 
d wieków nimb rycerskości, z którą jednoczyła 
te słodycz i łagodność duszy. Taki bohater na- 
lawał się do poezyi mistycznej lepiej od innych, 
nki bohater mógł toż wyrazić najlepiej nastrój 
Jucha, który objawił się najpotężniej w Helionie. 
Cył wyrazistszym od spartańskiego Ajaxa, sta­
nowi 1 poniekąd jaźń poety w przyszłości. Sta­
nowił poniekąd zapowiedź przyszłego szeregu 
pohaterów na miarę fidyaszową, na miarę He- 
iona lub Lucyfera z genezyjskiego dramatu 

Zborowskim. Zawisza, któremu Niemcewicz 
toświęcał osobny śpiew historyczny, stał poecie 
irzccl oczyma zapewne jeszcze od dzieciństwa. 
Kie był wprawdzie z rodu królewskiego, który 
dotąd sam wydawał bohaterów, ale wyobrażał 
gaczej naród w harcach z wrogiem niemieckim. 
Był jednym z pierwszych bohaterów/ tego typu,

5tórzy mieli nie tylko znaczenie narodowe ale 
ogólne, był wzorem niezłomności i mocy du­
cha, której przykład duł hiszpański don Fernand.
Postać Sulimczyka, który przy unii Iiorodel- 

łkiej przyjął do herbu Radziwiłła a, gdy nade­
szła potrzeba grunwaldzka, nie wahał się wy­
stąpić przeciw rycerzom zakonu Maryi, clioć 
miał zaufanie monarchów, a na synodzie w Kon­
stancji stawał w obronie Husa, nadawała się 
do epopei. Otaczała ją  sława pierwszego zwy­
cięzcy na turniejach, otaczał nimb męczeństwa 
p życiu, które Długosz nazwał największą nie­
dolą, a koniec ubłogosławioniem i szczęściem. 
Już w wieku, który widział Grunwald, znalazł 
tnę poeta sławiący jego bohatera, teraz naj­
większy geniusz romantyczny obierał go za ideał 
ł  typ rycerza polskiego. W iec chór na początku 
tragedyi wielbi bój z wrogiem niemieckim, ude- 
’za w natchniony ton, którego tajemnicę miał 
Mowacki w stopniu równym Mickiewiczowi:

Słyszycie jęki... to Polska złamała 
Czarne szwadrony... Krzyżaków... i goni.
Litwin na czeie... w okrwawionoj dłoni 
Trzyma chorągiew... a chorągiew biała. '
A on ją spuścił i we krwi umoczył,
Około kija okręcił —  i skoczył...

i  * ^  “ „ '
A za nim... niby tęczowane chmury 
Pełne słońc... lecą husarze w pancerzach,
Lob der Got... krzyczą... żelazne komtnry,
I dzidy czarne jako szczeć na jeżach,
Szczeć naprzód strachem zjeżona do góry,
A potem w polskich tęczanych odzieżach 
Serc szukająca.

Na pierwszy plan wśród rycerzy polskich wy­
bija się jednak Zawisza Czarny.

Jest on duchem większym od innych, stroi 
się do wielkości wieku. Jego duch jest napięty 
na ton tak wysoki, żo cierpi, gdy musi ścierać 
się z wrogiem mającym na sztandarze krzyż. 
Najbliższym mu duchem jest tylko Jagiełło, 
który chciałby go ożonić z córką sanockiego 
starosty, Laurą. Ale Zawisza ma przeżyć ży­
wot męczeński, jak prawdziwy i potężny duch 
genezyjski, przejść życie prostotą serca, której 
w tym stopniu nie posiada nikt, stwarzać dzieje 
mocą helionową. Jego przeciwieństwem jest ce­
sarz Zygmunt, który nienawidzi Jagiełły, który 
pragnąłby rzucić przeciw niemu Zawiszę, który 
jest z linii duchów ciemności, duchów walczą­
cych intrygą, podstępem, gwałtem, dawniej i dzi­
siaj. A le i Laura nie umie swymi wdziękami 
oderwać bohatera od jogo wielkich przeznaczeń. 
Ona też gotuje się do zdobycia go gwałtem, 
widzi go oczyma duszy przed sobą, chce poka­
zać się rycerzowi grunwaldzkiemu » i -

■ '*xstr. £ ł-‘ .
' złotych lam ogniem oświocone,

Od karmazynów makatnych czerwone, 
Przenikającą trwogą, jak ołtarze... ■>

' ’ . .»
Ona chce ‘ olśnić ze wnętrznością tego, który 

jest biały przed Bogiem, który brzydzi się uda­
niem i pozorem, jak każdy duch światła, mocy, 
ofiary.

Rozmowa między nimi ma też charakter uro­
czysty, bo ona pragnie też dostroić się do jego 
tonu prostego i uduchowionego, chce wziąść na 
łono jego krew z rany zadanej przez wroga, 
okazać, że jest córką rycerza. Ogarnia ją miłość, 
która jest kultem, ubóstwieniem, ugięciem się 
ducha, która jest wiosną, kwitnącą jasno, ma­
jowo, błękitnie, która jest niepokojem, zazdrością, 
szałem, gorączką. I w nim waży się myśl, co 
począć wobec takiej miłości. Obowiązek rycerski

We mnie jest bowiem ojczyzna,
Bo we mnie wszystkie są dla niej miłością,
Jak gwiazdy w taki uwiązany snopek,
Ze razem król ja ojczyzny l chłopek.

On umiera dla świata, jest świętym, dążącym 
do anielstwa, jest aniołem słonecznym, którego 
celem jest podniesienie dachów niższych i zbli­
żenie ich do ostatecznego celu.

1 Laura jest jego godną towarzyszką, jak 
później Wanda, Dobrawna, Smentyna. Jest dziew­
czyną prostą i zwyczajną, przetwarza się jednak 
na anioła, nabiera barwy nieznanej. Jest czulą, 
rzewną, pełną wdzięku kobietą, która pożąda 
inności, która tęskni za kochankiem, musi je ­
dnak uwiędnąć 3 zmarnieć, gdyż pokochała 
auiola. Postanawia poświęcić się dla drugich, 
oddać się wykupywaniu więźniów. Ale i Ja­
giełło, ów król grunwaldzkiego boju, urasta do 
rozmiarów nadludzkich, w głowie wschodzą mu 
myśli nieznane nikomu, choć zmęczonym jest 
widokiem krwi, clioć płacze nad przelaniem krwi, 
która była przeważnie chrześcijańska. I  chór 
tragedyi wielbi tę duszą królewską, która na 
nowo stworzyła wielkość narodu: "
i r ’ .l tz, •
- Błogosławcie mu teraz... on z wielkiego domn 

Postawi ten lud slawnio pomiędzy narody,
Teraz nm wschodzą myśli nieznane nikomu,
• Łuskaniem jak gołębie... głaskaniem tej brody — 

Teraz mu wiune dusza z tycli ust wychodzące, 
Teraz w te oczy króla niby napół śpiące 
Przedstworzonych wypadków błyskają miesiące...

I. r -r
.Test on bowiem królem duchem.Jest następcą 

Popiela, Mieczysława, Bolesława Śmiałego, jest 
tym samym duchem, który pojawił się na wstę­
pie do dziejów Polski, duchem Hora, który ma 
przed sobą świetlany cel nebrystusowienia na­
rodu i świata, - rozwiązanie wysokością duclia 
Dolskiego narodów świata.j y t t  UDOI/ iou.li/j liniL/ow. -i ) uwiuivi ; -p. , •. , , ,

łamie się z pragnieniem stworzenia sobie wła- ! 8 P ,0 ,.-1'0 J 0 miaio zwycięstw a grun-
snego gniazda, rozstraja serce, które nie znało |}va. 7‘ c mtego płacze król grunwaldzkiego
lac./prrA r rw ctr n in  O n  w in  vn c ln w n  in c f  n in zn m  b o ju , ) p iZ e c iO Ż  K lZ Y Ż a C y  Są t e ż  ChTZeŚCija-jeszcze rozstroju. On wie, że sława jest niczem, 
że nie warta tyle, co wart jest anioł utajony 
w ciele kobiety. Chciałby już spokoju, chciałby 
zleniwieuia, jak owe duchy genezyjskio, które 
Bóg zamienił za karę w kłęb ognia, bo przestały 
być synami światła. A  on jest synem światła, 
którym musi być każdy Polak, skoro chce od­
powiedzieć godnie swemu mianu, spełnić naj­
cięższy ze wszystkich na świecie obowiązek 
ciężko dotkniętego syna prześladowanego na­
rodu. Zawisza zrywa się do jego spełnienia 
chciałby

nami, a ciemiężą naród wolny, cichy, chrze 
ścijański, jak ich następcy dawniej i dziś. Dla 
tego cierpi serce królewskie, dlatego Zawisza 
na widok płaszczów krzyżem naznaczonych do­
staje serdecznego śmiechu. "Wizya krzyża nie 
nic jest bowiem tylko marą, krzyż nie zdobi 
polskich zbroi, on tkwi w sercach, które cierpią 
od tych, którzy, jak Bismark, boją się niby 
tylko?B oga. Bój grunwaldzki zajaśniał tedy 
w_ poezyi Słowackiego w ..blasku godnym jego

cl W  l a  A  c l  <61 V W  c l  Ł . j j t . m i c i n u ,  «ń n ll*- n < 5 rtS  es.*" /  • t  • a  * • r r  • » • t  i .
wyrwać się z kąta,. w którym czeka i -ŚC1’ ś w t e c iZ a ja m n a łw  swych

Śnie osobiste iść < ‘ boliatemch Zawiszy i Jagielle, jaśnieć będziego szczęście osobiste, iść

Na stopy... przeciw ludom... i rzeziom i łunom — 
Jeśli puste... to przeciw wichrom i piorunom, 
Gwiazdom... glosom... i burzom i słońcom i duchom 
Ja sam jeden... 1 "* D ,

i> f
W oli życie wzgardy i nędzy, woli wyrzec się 

złotego szczęścia, woli narazić się na troski 
bóle, byle potomność oddała mu sprawiedliwość.
Takim jest rycerz grunwaldzki, który urodził 

się w wyobraźni poety, pragnącego wszystkich 
odmienić duchem i , oderwać od gonienia za 
ziemskiem szczęściem. Jest ou przebranym w szaty 
rycerza bojownikiem idei mistycznych, jest 
w związku ze światem duchów, które z nim ra­
zem walczą niejako przeciw wspólnemu wrogowi. 
I Laura marzy też o harcach z y/rogiem, skoro 
duch jej, pod wpływem rycerza, dostaje skrzy­
deł z płomieni, uważa się za dziedziczkę wal­
czących pokoleń. Duch jej dał się porwać du­
chom, myśli wylatywać w zorzach aniołem w kraj, 
olśniewać wiarą i pięknością. W  Zawiszy jest 
bowiem ojczyzna ze wszystkiem, co ją stanowi. 
On uważa miłość za grzech, za skazę ducha, za 
złeniwienie i upadek w chwili, gdy ojczyzna 
potrzebuje jego ramienia. I Laura nie protestuje 
więcej, wyczuwa wielkość bohatera, którego na­
śladować będzie potomność. Ale i on jest czło­
wiekiem, jego tęsknocie za slraconem szczęściem 
nie ma miary. Marzy o śmierci, traci moc, która 
jest zdolną do ofiary. Gnie się w męce, choć 
i teraz nio myśli cofnąć się z pola, biedź za 
marą, którą porzucił.
• Postać Zawiszy jest tedy nawskróś caldcroń- 
ską, odpowiada nastrojowi poety, któremu wr pa­
mięci stał zawsze don Fernand. Uosabia ideał 
poświęcenia i ofiary czynnej, który zabłysnął 
w epopei barskiej o Beniowskim. Życie grun­
waldzkiego bohatera jest całopaleniem osobistych 
pragnień i potrzeb, wyrzeczeniem się własnej 
jaźni. On zapomina o sobie, gdy myśli o ojczy­
źnie, bo, jak mówi:.*

iszy
w tej poezyi odtąd wiekuiście. I nie ma żadnej 
wątpliwości, że zjawiłby się na nowo w ostat­
nim poemacie Słowackiego, który planował po 
rapsodach o Popiołu, Mieczysławie, Bolesławie 
Śmiałym nakreślić rapsod io  Jagielle. Śmierć 
wzlrąciła pióro z ręki umierającemu poecie, nie 
dozwoliła też poświęcić szeregu strof bojowi, 
który był nowem stworzeniem Polski, który za­
hartował ją  do nowych bojów dawniej i dzisiaj.

JAN PIETRZYCKi;

; ~ 'M IE C Z ZAW ISZY
U zbroi mojej czarnej jest miecz koralow y!... 
\V ogniu ukuł g o  płatnerz na krzyżackie głow y, 
Że jeno g o  podniosę, jeno nim poruszę, 
Padają z hełm ów srebrnych pawie pióropusze...

* - .i*

A  oto u nasady, gdzie g o  ręka trzyma,
Na czerwonej lśni tarczy zloty herb Sulima, 
Płonie krzyżów ramieniem, jak ten kierz ofiarny... 
— Mieczu! mieczu czerwony u mej zbroi czarnej!

w" ' h
Kiedy w ręce cię brałem, ręce ogniem  drżące, 
Czerwieniło cię jasne rubinowe słońce,
Po głow icy spływały złote krwi korale...

Oto biorę cię w kurhan, ty mój Śnie o  Chwale! 
Oto biorę cię w kurhan, ty mój Śnie o  M ocy! 
Byś mi gorzał płomieniem skróś trumiennej

nocy,EjsSissf •
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MALBORK.
Gdy zachodzące słońce rzu­

cało promienie na mury zamku 
malborskiego, mury te przybie­
rały barwę krwi. Przez długie 

opowiadano sobie 
i wśród ludu tam­

tejszego, że przy 
budowie tej krzy­
żackiej warowni 
cegły krwią opły- 

: wały: wapno 
mieszano z krwią 
spędzonych do tej 
pracy z całego 
kraju niewolni­
ków, dawnych zie­
mi tej panów i że 
stąd ta barwa po­
wstała.

Jak w wielu 
innych legendach, 
tak i w tej, tkwi 

ziarno prawdy. 
Zamek malborski 

wzniesiony został, gdy zakon po krwawych wal­
kach wytępił wreszcie zupełnie tubylcze plemię 
łotewskich Prusaków, gdy krwawe swojo żniwo 
upamiętnić zapragnął wzniesieniem wspaniałej 
rezydencji dla wielkich mistrzów i starszyzny. 
Jut w toku tych walk, w roku 1274, zbudowali 
Krzyżacy tam nad Nogatem mały zameczek dla 
zabezpieczenia sobie żeglugi ku morzu. Dopiero 
atoli w roku 1306 mistrz ówczesny, Zygfryd 
z Feucbtwangen, zwrócił uwagę na ważność stra­
tegiczną tej forteczki kresowej i postanowił za­
mienić ją  na stałą stolicę Zakonu. Do roku 1309 
dobudowano obszerny zamek środkowy, a w pó­
źniejszych latach także przedzamcze. Następcy 
jego, wyciskając z ujarzmionego kraju i z sąsie­
dnich tak często ogniem i mieczem nawiedza-

Fryderyk II, zagrabiwszy tę dzielnicę, tak 
mało okazał zrozumienia dla „wielkich tradycyj 
Zakonu“ , tak mało pietyzmu dla tych, którzy 
torowali tu drogę niemczyźnie, że zamienił za­
mek ten na —  m a g a z y n  wojskowy. Odre­
staurowano go dopiero w latach 1817 do 1842 — f 
w roku 1877 raz jeszcze poddano go renowacji,' 
a pięć lat t-emu, podczas pobytu tam Wilhel­
ma II „z marieuburskiej wierzy mzadzwoniono® 
znów ludności polskiej na dalszy sroższy jeszcze 
ucisk.

Dzisiaj Prusacy uważają zamek ten za wi­
domy znak i symbol panowania swego nad 
„kresami wschodniemi". Lecz za to samo uwa­
żali go także dawniejsi Krzyżacy, dopóki że­
lazna pięść polska nie skruszyła do reszty ich 
potęgi i buty. Krwawe jogo mury dziś znowu, 
jak w XIV-tym wieku, dumnie spoglądają na 
kraj i lud podbity, lecz lud ten dziś się już 
nie przeraża jego potężnych murów, —  wie ou, 
że „fortuna kołem się toczy“ , że zmiennemi są 
losy tyranów —  więc spokojnie pracuje dla 
przyszłości i wierzy, że przyszłość ta znów bo­
dzie lepsza dla n i e g o !

LU D W IK  STASIAK.

W  roku, w którym na mauzoleum Władysława 
Jagiełły z szczególniejszą czcią jako na pomnik 
historyczny patrzymy, należy się uważniej niż 
dotąd spojrzeć na tenże sam grobowiec, jako na 
dzieło sztuki.

Nio można stanowczo orzec, kiedy powstał. 
My w Długosza nie możemy się doczytać kate-

aurom ipftSŁEft.pa ——A---
r

Malbork.

nych dzielnic polskich i litewskich skarby coraz 
większe, upiększali rezydencyę swoją przy po­
mocy wprowadzonych z zachodu architektów i 
rzeźbiarzy, aż wreszcie za rządów mistrza Win- 
ryka z Knipprode, około roku 1380, otrzymała 
ona kształt i rozmiary, które przetrwały do dnia 
dzisiejszego. Zamek malborski uchodził wówczas 
za jeden z najpiękniejszych w Europie i rzeczy­
wiście też przedstawiał się wspaniale.

Ociężałość armii polsko-litewskiej po zwycię­
stwie grnnwaldzkiem sprawiła, że przybyła ona 
pod mury zamku malborskiego, po bitwie tej 
zupełnie ogołoconego z załogi, za późno, ażeby 
zdobyć go bez trudu. Na wieść o klęsce bowiem, 
rzutki i energiczny Komtnr ze Swiecia, H e n ­
r y k  z P l a u e n ,  pospieszył do zagrożonej re- 
zydeneyi Zakonu, zgromadził resztki wojsk za­
konnych i przygotował wszystko do zaciętej 
obrony.

I fakt to smutny bardzo, że armia, która 
w otwartem polu pokonała potężne zastępy 
krzyżackie, zamku malborskiego już zdobyć nie 
zdołała. Pozostał on w rękach krzyżackich do 
roku 1457, a więc jeszcze blizko przez pólwiekn. 
Zdobyty wówczas przez Polaków w roku 1466, 
w pokoju toruńskim wraz z częścią Pomorza, 
królewskiemi czyli zachodniemi Prusami zwaną, 
odstąpiony został Polsce i odtąd aż do pierwszego 
rozbioru był siedzibą wojewodów malborskieh.

goryl, którą Innt tam widzą, nie możemy dopa­
trzeć się stwierdzenia faktu, jakoby Jagiełło sam 
sobie za życia sarkofag zbudował. Długosz pisze 
wprawdzie, że król jest pochowanym „sepulchro 
maraoreo dudum pro illo preparato", w innem 
jednak miejscu, opisując wygląd króla, mówi: 
„quod ex marmoreo simulacro busto suo super- 
imposito licet cerni“ . Odróżnia zatem Długosz' 
„sepulchrum" od „bustum". Grób marmurowy 
był już oddawna i za życia jego przygotowa­
nym, czy również był przygotowanym „bustum" 
z portretem króla, tego zgoła Długosz nam nie 
mówi. O sprawie zawyrokowałaby rewizja kró­
lewskiego podziemnego grobu: jeśli ten pod-. 
ziemny grób nie jest wykonanym z marmuru, 
byłoby to niezbitym dowodem, że i sarkofag 
powstał za .życia króla. Z  premis dla nas przy­
stępnych, wniosku takiego bezwarunkowo wy­
snuć nie możemy.' Owszem. Oglądany sarkofag 
rzuca akcent i podkreśla grę słów czy też ra­
czej różnicę słów Długosza. Uwierzylibyśmy 
łatwo, że Jagiełło kazał za życia swój marmu­
rowy grób wykonać, nie wierzymy, 'aby ten 
skromny człowiek, ten Jagiełło, który „koszto- 
wnemi futrami i sobolami gardził", który „zawsze 
w baranim kożuchu chodził", kazał sam dla 
siebie płaczków w tragicznych pozach na sar­
kofagu rzeźbić. Wykonany po śmierci sarkofag 
z rozpaczającymi ludźmi jest rzewnem dziełem

©yfiGKisilctoa p n s c M z S i e .
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(Jaslaw z B r a t k o w a .  A l b u m  j u b i l e u s z o -  
Wo G r u n w a l d .  Szlclc historyczny. Poznan, Na­
kładem Zdz. Rzepeckiego i Ski. 1910. Str. 336.

H o ł d  G r u n w a l d o w i .  Album pamiątkowe zo­
rano staraniem „Straży polskiej". Kraków 1910. 

Lakł. Fr. Tcrakowskicgo i Ski. Str. 156 i LX1I.
I >r. Aleksander G z o ł o w s k i : Grunwald 15 lipca 

3 410. Lwów. Nakładom i staraniem krajowego Ko­
mitetu. Z 12 rycinami. Str. 44.

Władysław J a n k o w s k i :  Grunwald w pieśni 
1 powieści. Kraków-Warszawa 1910. Nakładem L. 
Pohorillcsa w Sniatynie. Str. 49.

W y d a w n i c t w a  ‘ p o m n i e j s z e :  broszury
i bellotrystyka.

E c h a  g r u n w a l d z k i e .  W  500 rocznicę po­
gromu Krzyżaków. Wydawnictwo pamiątkowe popu- 
Drno-historyczne ilustrowano. Wydawca Józef Pa­
derewski. Kraków 1910. Str. 48). *-

Dzielnica Polski, która była przed pięciu 
V. lekanu żywym świadkiem grunwaldzkiego po­
gromu, uprzedziła wszystkie inne w chwalebnem 

ieJnienia wiekopomnej rocznicy 
p M  / i d i i i o m  wydawnictwem pamiątkowem. 
L l h n e  i f  ’ 3akv,w p o m n in  opuściło prasę, 

•S-o w  ]ukll1euszoweI p. t. „Grunwald" —
t t ' ‘o Z °i ILla licp em i illustracyami 

w tekście i 1 1  wielobarwnymi obrazami, jedno 
z najartystyczmejszych wydawnictw, jakie nam 
przyniósł rok jubileuszowy. - J 

Ujęta w ładną oprawę z czerwonego płótna, 
z wyciśniętym w złocie napisem: „Grunwald" 
i datami 1 41 0 -1 9 1 0 , z barwnie odbitym frag­
mentem bitwy pod Grunwaldem, wytłoczonym 
na okładce, księga ta jest chwalebnym objawem 
Pietyzmu, zarówno wydawców, jak rzetelnym

plonem pracy autora, który podjął trud opraco­
wania tekstu. Znajdujemy tu wyczerpujące 
i bardzo starannie opisane dzieje Prus, od naj­
dawniejszych pogańskich czasów, aż do ostatniego 
rozbioru Polski, a na tle tych dziejów szczegó­
łowo przedstawioną genezę Zakonu Krzyżackiego 
jego wiekowych z Polską stosunków i zatargów! 
Opis wojny grunwaldzkiej stanowi tylko jeden 
conrawda, najszerzej traktowany epizod tego 
opowiadania dziejowego: poza teni mamy tu 
całokształt dziejów Prus i Zakonu Krzyżackiego, 
ujęty w jednolity, zamknięty obraz. A by opo­
wiadanie swe uczynić bardziej zajmującem, au­
tor przeplata tekst różnemi dygressyami,' a wą­
tek swej opowieści trzyma w tonie jasnym, 
przystępnym, zrozumiałym, krasząc rzecz swą 
licznemi illustracyami, mającemi związek z dzie­
jami Krzyżaków i Polski. Oprócz rycin druko­
wanych, w tekście album przynosi cały cykl 
cbromolitografij, z obrazów Gersona, Matejki, 
Kossaka, podnoszących wartość artystyczną tego 
pięknego wydawnictwa.

W  słowie wstępnem, poprzedzającem tekst, 
czytamy, że autor i wydawcy dzieło swe po­
święcają młodzieży polskiej. Słowa, jakiemi mo­
tywują swe inteneye, zasługują na powtórzenie 
ich tutaj, illustrują bowiem najlepsze ich za­
miary: - r u

„Nio mamy powodu wołać „Hosanna!" Raczej 
bić się w piersi winniśmy od magnata do pa­
chołka, a rozpamiętywając ową świetną i smutną 
przeszłość naszą, uczmy się i łącząc się, bu­
dujmy od nowa tę Polskę, która kiedyś była 
tak potężna, że drżały przed nią wrogi, budźmy 
Słowiańszczyznę, która,' raz zasnąwszy, nie 
otwarła jeszcze oczu; nie chce lub nie zdolna 
jeszcze odczuć drzemiącej w niej siły".

Księga ta winna się znaleźć w bibliotekach 
szkolnych, jako wdzięczna i ponętna lektura, 
a zarazem trwała pamiątka roku jubileuszowego

Grunwaldu, pouczająca, jak z doświadczeń prze­
szłości snuć naukę dla przyszłości.

Wydana staraniem „Straży polskiej", księga 
pamiątkowa p. t . : . „Hołd Grunwaldowi" w wy­
borze malcryału i układzie tegoż, daje świade­
ctwo niezwykłej staranności wydawniczej; gdyż 
ujmuje cały materyał dziejowy, związany z wielką 
locznicą, bardzo umiejętnie w barwną mozaikę.

-H U  S]ę na nią artykuły zarówno polityczne, 
Oświetlające wielki moment dziejowy ze stano­
wiska dzisiejszego poglądu historyi, jak i opisy 
najwybitniejszych epizodów w o jn y -z  Krzyża­
kami, charakterystyki Jagiełły i Witolda,“ wre­
szcie królowe1' Jadwigi, jako toj, która była 
moralną twórczynią unii z Litwą, a tem samem 
postacią, jedną z najwdzięczniejszych i najza- 
służeńszych w naszych dziejach. Z  bogatej za­
wartości księgi do najbardziej zajmujących 
należą artykuły: „Grunwald" przez T. Korzona, 
„Owoc Grunwaldu" przez K. Bartoszewicza, 
odezwa biskupa Bandurskiego: j.O najwyższy 
hołd Królowej Jadwidze", „Mowa na pogrzebie 
Jadwigi", wygłoszona przez Stanisława ze Skal- 
bimierza, wiersze współczesne o bitwie grun­
waldzkiej a w ich liczbie wiersz, mało znany, 
odkryty przez M. Wiśniewskiego i t. d. i Nie­
zmiernie ciekawy dział illustracyjny przynosi 
szereg mało znanych rycin i portretów, zabytków 
i pieczęci, herbów i t. p. Piękna i stylowa 
oprawa księgi, ładny papier, czysty i wyraźny 
druk, podnoszą artystyczną wartość księgi, która 
wybija się na czoło w szeregu grunwaldzkich 
wydawnictw pamiątkowych.

Jako jedno z ostatnich wydawnictw popular­
nych z rocznicą grunwaldzką związanych, poja­
wiła się staraniem krajowego komitetu wydana 
praca Dra Aleksandra Czołowskiego „Grunwald". 
Autor, znany historyk, należy  ̂do tych, który 
w każde podjęte przedsięwzięcie literacko-nau- 
kowe wkłada ogromny nakład pracy i  sumien­

ności w traktowaniu przedmiotu. Mając w da- 
njrm wypadku zadanie ułatwione przez licznych 
poprzedników, autor starał się zastosować w tej 
pracy metodę jaknajzwięźlejszego i najjaśniej­
szego przedstawienia podjętego tematu. Zapra­
wiony na metodzie umiejętnego traktowania M- 
storyi, Dr Czołowski z ogromną plastyką maluje 
chronologiczny bieg wypadków dziejow3rch, a 
rozwijając w sposób zajmujący i żywy wątek 
opowiadaniu, rozwiązał w sposób wzorowy problem 
dostarczenia popularnej książki, która łączy za­
lety naukowej wartości z jasną, przystępną for­
mą. Książeczkę zdobi 13 rycin ładnie odbitych, 
portret Jagiełły oraz dokładny plan bitwy grun­
waldzkiej.

Bardzo ciekawym i pożądanym przyczynkiem 
do literatury grunwaldzkiej jest praca p. W ła­
dysława Jankowskiego p. t.: „Grunwald w pie­
śni i powieści". Wzbogaca ona niezbyt obfity 
plon prac o charakterze literackim i może być 
szkieletem dla pracy historyka literatury, któ­
ryby wdzięczny ten temat zapragnął grunto­
wniej i wszechstronniej opracować. Autor w spo­
sób zręczny i zajmujący przeplata swe wywody 
wyjątkami z antorów współczesnych i prowa­
dząc aż do Sienkiewicza, wykazuje, jak echo 
wielkiej wojny znajdowało odbicie w poezyi 
i literaturze pięknej w ogóle w biegu wieków. 
W  pracy znać duże oczytanie autora i usiłowa­
nie wprowadzenia jak największej ilości szcze­
gółów. Obfita literatura tego przedmiotu, liczne 
monografie, a zwłaszcza przygotowywane prace 
pp. Windakiewicza, Kossowskiego i Halina, do 
których plon grunwaldzki dorzuci zapewne nie­
jeden przyczynek, pozwala się spodziewać, że 
krytyka literacka nie pozwoli nam długo czekać 
na wyczerpującą przedmiotu tego monografię.

Miłą książeczkę daje do rąk młodzieży szkół 
ludowych i wydziałowych p. Stanisław Wajda, 
nauczyciel wydziałowy. W  wydanym przezeń

zbiorze p. t.: „Pod Grunwaldem", nęcącym oko 
barwną winietą reprodukcyi obrazu Matejki, 
znajdujemy^ cykl utworów poetyckich, związa­
nych ideową treści z bitwą pod Grunwaldem, 
Po opisie bitwy Grunwaldzkiej, ujętym w dwa1 
poetyckie rapsody, następuje cykl wierszy o na-J 
stroju patryotycznym, wzorowanych na znanym’ 
rytmie pieśni narodowych. Są obok udatnych 
wierszy, jak wierszyk: „Synu, bo jestem Pola­
kiem", także niepotrzebne waryacye na temat 
„Jeszcze Polska nie zginęła", ale ~że wszystkie 
te utwory cechuje zacna myśl patryotyczna i 
szczere uczucie, że pisane są poprawnym języ-' 
kiem i gładką formą wiersza, całość zalecić 
można śmiało do rozpowszechniania wśród mło-’
dzieży. ~ r

W  drugiem wydaniu ukazała się ogłoszona 
w r. z. nakładem „Tow. im. X . Piotra Skargi", 
broszura Dra K. Lubeckiego p. t. „Grunwald". 
Jestto jasny, zwięzły i treściwy opis wielkiej 
wojny Grunwaldzkiej i je j następstw, zakończo­
ny historyczno-politycznym rozdziałem: „Cóż my 
na to?" Autor, znany ze swych przekonań kle- 
rykalnych, jak we wszystkich swych pismach' 
tak i tu występuje jako żarliwy szermierz idei 
katolickiej, którą łączy z ideą patryotyczną, 
akcentowaną wszędzie gorąco i z siłą przeko­
nania.
■ Trwałym i cennym naukowym przyczynkiem, 

wzbogacającym badania historyczne nad wieko- 
pomnem zdarzeniem dziejowem jest praca Ta-1 
deusza K o r z o n a  p. t. „Grunwald". (Warszat 
wa. Arct, Stron 44. Z  mapką pola bitwy). Jes- 
to rozszerzony nieco tekst pracy znakomitego 
historyka naszego, drukowanej przed pół rokiem 
w_ odcinku naszego pisma. Ma ona za przed­
miot cały dyplomatyczny przebieg akcyi, poprze-., 
dzającej Grunwald, a następnie opis szczegó­
łowy bitwy.

Nie pozostała w tyle także garnąca się coraz
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pietyzmu; wykonany za życia króla, świadczyłby: ujrzy i nie uzna go tylko ten, kto genealogii; dem, dopełniają obrazkowego działu pamiątko-
o prstensyonalności, która z postacią prosto- artystycznej z dzieł sztuki wyczytać nie jestiw ego numeru .Tygodnika". «
dusznego Jagiełły nie licuje. Te wzglądy każą ‘ w  stanie.  ̂ Mylną była więc tradycya, przypisu- j Niemniej okazale wystąpiła druga illnstracya 
nam czytać 
że król rzeczywisty,
„sepulchrum", dla si
„superimpositura bnstum" zaś zbudowano po je g o , Stwosza jeden warsztat i jedna artystyczna p. Ł .W ielk i dzień", po nim idzie artykuł zna- 
śmierci, t. j. w r. 1434 lub 1435. szkoła zrodziła. '  I nego historyka Antoniego Prochaski p. t* .Unia",

Chronologia dopowie nam resztą Jest rzeczą! dalej „Charakterystyka Jagiełły i Witolda"
oczywistą, że W it Stwosz kształcił się w war- j przez Dra F. Koneczuego, opis bitwy pod Grun-

Trójca krakowskich najstarszych baidachimo- sztacie, który stworzył sarkofag Jagiełły. Ude-jwaldem, wyją ty z dzieła K  Szajnochy „Jadwiga
wych sarkofagów jest zarazem trójliściem w y -'rza ją  niemieckich pisarzy nagromadzone w dzie- i Jagiełło", dalej artykuł I. K. Kochanowskiego 

1 mownych dokumentów, ii ustrnjących i tłumaczą-] łach Stwosza polskie typy i „Slayische Gesichter , p .  t. „Po Grunwaldzie" (garść refleksyj) i wresz- 
eych dzieje krakowskiej średniowiecznej plastyki.; szkoda więc czasu do złej gry robić dobrą mi ną, cie rzecz Dra Fryderyka Papće o stanie badań 
Pierwszym z trójcy jest grobowiec Łokietka.1 i pytać się, gdzie są nauczyciele Stwosza. „P o l-; nad panowaniem Jagiełły. Dział artystyczny nu- 
D ’ a umiejących dzieło sztuki czytać, wypisane; nische Typeu" i „Slayische Gesichter" są n a ! meru odpowiada godnie jego treści literackiej, 
są na nim jego dzieje. Trzon sarkofagu robił - sarkofagu zwycięzcy z pod Grunwaldu. Dla tych ,1 Mamy tu w kolejnym porządku pieczęć Jagiełły, 
inny rzeźbiarz, postać króla zupełnie kto inny.! co chcą znaleść nauczyciela Stwosza, szkołę, i portret W . X . Witolda (według obrazu ze zbio- 
Portret króla jest szczerem, nawet realistycznem' z której wyszedł Stwosz, ta szkoła i ten nauczy-1 rów ks. Czetwertyńskiego), wizerunki wnętrza 
dziełem sztuki, postacie płaczków na sarkofagu! ciel w  Krakowie jest, w Norymberdze go bez-!katedry na Wawelu, związane z historyą Ja-

grafów niemieckich w ruch gorączkowy i wy-
Zakonn. Trwał jeszcze lat pięćdziesiąt i podda 
się wreszcie bez walki Polsce, Wskutek drugiego

tworzy liczny szereg tendencyjnych rozpraw na j pokoju toruńskiego 1466 roku Prusy zachodnie 
temat walki między kulturą germańską a j e j ! stały się polskiemi i podległy polonizacyi. Prusy 
odwiecznym wrogiem —  Słowiańszczyzną. Z  g ó ry ! wschodnie, jako lenno-polskie, zachowały przy-, 
można przewidzieć, jakie będą historyków nie-!najmniej swą niemieckość do chwili, gdy w epoce" 
mieckich w tym kierunku poglądy ł do jak ich ! reformacyi skojarzyły się na nowo silniej z ma-, 
ich doprowadzą wyników. Zanim to wszakże j cierzą nierozerwalnym, pomimo przestrzennej o d - ' 
nastąpi, nie będzie bez interesu naukowego i leglości, węzłem".
zapoznanie się, choćby pobieżne, z poglądami 
kilku popularniejszych dziejopisów niemieckich 
dawniejszych, na pogrom Krzyżaków z r. 1410. 
Ogólnym ich wyrazem jest, z natury rzeczy, 
głęboki żal i ubolewanie nad powstrzymanym 
w rączym zapędzie pochodem kultury niemie-

Jakże się na bitwę grunwaldzką i na jej wy­
niki zapatruią najwybitniejsi z historyków ro­
syjskich ? c. -i •

Na czele ich, z racyi źródłowości badań i ob­
jętości dzieła, stoi Sergiusz Sołowiew, autor 

Historyi Kosyi". W  tomie IV  dzieła (wydanie
ckiej ku Wschodowi, jest przekonanie, że g d yb y ! ostatnie) na str. 1044 znajdujemy charaktery- 
ów pochód nie znalazł był żałosnego końca n a ! styczną opowieść, przypisującą ostateczne zwy- 
połach Grunwaldu, jużby ping niemiecki olbrzy- cięstwo nad krzyżakami —  pułkom rosyjskim... 
mie na Wschodzie zaorywał granice, które, dziś, „W  r. 1410 —  pisze Sołowiew —  W itold złą- 
powolna a tajemnicza w swych zamysłach, ko- czył się z Jagiełłą i spotkał krzyżackie zastępy 
lonizacya zagarnąć usiłuje. — • d j pod Grunwaldem. Krzyżacy mieli 83.000 żolnie-

Z  tom wszystkiem, w parze z takiemi jedno- rza, W itold i Jagiełło 163.000, między którymi ; 
zgodnemi poglądami polyhistorów niemieckich!znajdowały się pułki ruskie „russkie p ó łk i" :’ 
na doniosłość krzyżackiego pogromu, nie idzie ' smoleński, połocki, ywitebski, - kijowski, piński 
osławiona dokładność ich informacyj o szczegó-!i inne. W  zaczątku bitwy, korzyści były po 
łach, i nomenklaturze nawet, miejscowości, gdzie stronie Krzyżaków, ale nieustraszone męstwo, 
się wiekopomna odbyła walka. - j pułków smoleńskich, rosyjskich, które wytrzy-

W  przekonaniu wyjątkowo popularnego w swym | mały napór Niemców, dało możność W itoldowi1 
czasie i nam nawet szczerze życzliwego histo-jdo naprawienia sprawy. Krzyżacy ponieśli stra- 
ryka Rottecka, bitwa pod Grunwaldem odbyła szną klęskę, utracili wielkiego mistrza Ulryka 
się nie na Mazurach, lecz w Inflantach (!) („in von Jungingen, stracili w  zabitych 40.000, w

styę też sarkofagu Łokietka, uderzające różnice jkow a rodem. Przekonaliśmy się, że osobisty zna-; doszłej panoramy Grunwaldu Jana Styki daje 
w jego _ fakturze, zagadkę jaką był i jest do[jom y i przyjaciel Stwosza, NeudOrffer, p isze' dokładne pojęcie, czem mogłaby być ta piękna 
dziś dnia ten pomnik, zdolną jest rozwiązać je jo  Dim wyraźnie, że jest „aus Crakau birdig",| panorama, gdyby ją pozwolono artyście wyko- 
dynie hypoteza, że grób i sarkofag obyczajem j wykluczona tu jest zaś wszelka pomyłka Neu-jnać. Wreszcie w części sprawozdawczej znajdn- 
średniowieczuym zbudował sobie Łokietek sam, i dórffera dlatego, że podówczas właśnie, w r. 1547, ’ jemy fotograficzne zdjęcia z obchodu grunwaldz- 
pokrycie zaś tego sarkofagu, rzeźbioną postać j kiedy NeudOrffer swe pamiętniki pisał, dwaj s y - ; kiego we Lwowie i podobizny medali grun- 
M l a  —  sprawił ojcu Kazimierz Wielki. I nowie Stwosza Filip i W it w domu tegoż Neu-! waldzkich. '

W kroczyła wtedy do Krakowa wielka knltnra! dorffera mieszkają, n niego sztuki pięknego pi- j Doskona?e redagowane lwowskie pismo illu -' Liefland" Allg. Weltgesch., wydanie 1858 roku, niewolę wziętych 15.000, wraz z” całym obozem.1 
francuska. Wezwał 5 ją  do Polski Kazimierz1 sma się uczą, że Stwosz był tematem codziennej j strowane dla dzieci „Mały Światek", poświęcało i T. VI, str. 140 ). ■_ Bitwa grunwaldzka była jedną z tych, które
Wielki. Przewspaniałe budowle gotyckie, które | ich może rozmowy, że notatka NeudOrffera, w tych 'numer z 1 czerwca b. r. uczczeniu rocznicy] Niemniej popularny, wszechświatowego roz -! stanowią o losie narodów -  Sława i potęga Za- 
posiadamy, to dar króla chłopskiego, a dzieło! warunkach zapisana, jest dogmatem, który wszel- ■ grunwaldzkiej. Na treść urozmaiconego numeru głosu, historyk W eber (Weltgesch. wyd. 1870 r„ konn zginęły w niej na zawsze. Zwycięscy po- 
francuskich Parlerów. Oni stroili w  rzeźby ko- kiej krytyce i wątpliwości urąga. Przekonaliśmy j złożyły się artykuły Waleryi Szalay, Maryi i T. IV, str. 579) nazywa bitwę grunwaldzką waśnionych Prusów napotkali odpór w sojuszu
ściół Haryacki, oni stroili salę hetmańską, oni . się, że Stwosz się w Krakowie urodził, dziś w i- ; Reutt, ustępy z dzieł Mickiewicza, Konopnickiej,! bitwą pod „Grilnfeldem", lecz nie tai przeko- trzech sprzymierzonych ze sobą narodów Europy'
zbudowali sarkofag Kazimierza Wielkiego. Na-'dzim y, że się w Krakowie kształcił. W  K rako-' Sienkiewicza, nuty Bogarodzicy i hymnu rycer- j nania, że w dziejach Polski, była owa bitwa wschodniej, którym siły, męstwo, zabiegiiwość 
pisane na nim, że wykonała go obcego artysty.w ie ma nauczycieli, w Krakowie, co jest udo-; skiego z opery Żeleńskiego „Konrad W allenrod",! „najsławniejszym czynem”, (die ... ruhmvol!ste! Krzyżaków oprzeć się nie zdołały. Bractwo ry- 
ręka. Spójrzmy tylko na figury, które tum bę1 wodnionem, powstają jego „Schularbeiten", jak ]iczno fiinstracye, a wreszcie obrazki sceniczne j That) i, że z tego względu,' świat współczesny! cerskie, istniejące dla walki, nie miało już ani 
stroją. Ani jednej swojskiej głowy, _ ani jednego ] Bergan zowie jego sztychy, „n a jw cze ś n ie jsz e " ,]^  Krzyżackiej niewoli" i „Porwane dziewczę" ii potomny usiłował przystroić go romantyczną! środków, ani celu dalszej walki. Potęga jego
polskiego typu, opłakują króla jakieś obce ?o- jak mówi p. Daun, jego dzieło „Ogrojec" u św. ! j ana Wrzosa, wraz ze wskazówkami dla pra- szatą i podnieść do godności epopei narodowej znikła wobec skojarzonych sił trzech chrzęści-
t i ł n m n  -in / it.,',  —____ !  Z _ ____Ł T ł ________ ~ n  —  T ł  . 1* „     ______ i. „  X    TT", 1_______" * _____   _ ' . i  i .  . I / • . .   « «> ^ \etacie, jacyś Francnzi, jacyś Romanie. Porównajmy 
ten sarkofag z Jagiełłowym, a przyjść musimy 
do wniosków, które rzucają ogromne światło na 
dzieje krakowskiej sztuki.

Przypatrzmy się uważnie dekoracyjnym figu­
rom Jagiełłowego monumentu. Uderzają nas, 
oczom się narzucają słowiańskie typy i polskie 
twarze. Jakiś polski mieszczanin podniósł w górę 
głowę, U3ta otworzył, z bola krzyczy, zgon króla 
opłakuje. Sąsiad jego ma mazurską kmiecia 
twarz, inny ma coś ze szlacheckiego waszecia. 
W szyscy są w polskie stroje ubrani, na dwa­
naście postaci, które tumbę Jagiełły stroją, 
'iedm polskich typów i siedm czaszek słowiań- 
jkich. Sprawa jasna. Francuski rzeźbiarz wy­
kształcił miejscowe siły, znalazł u siebie ucznia 
Polaka. Nauczył go, aby szedł jego śladem, 
w krynicy natury natchnień _ szukał,'  żywym 
modelem w dziełach swych się posługiwał. Za­
brakło w Polsce francuskich „tailleurs en pierre", 
pozostali nasi; ów nasz z krwi i kości człowiek j 

"bił sarkofag Jagiełły, polskimi typami, po • 
poWra ubranymi ludźmi sarkofag królewski 
ustroił. 3 «

Dziwna zaprawdę rzecz! Jeszcze w r. 1850 
i; w Krakowie tradycya, że sarkofag Jagiełły 
rzeźbił W it Stwosz, tradycya zaś ta zakradła 
tię do ówczesnych takich książek, którym cha­
rakteru naukowego odmówić niepodobna.J Tra- 
Jycya ta jest zupełnie mylna. Sarkofagu Ja­
giełły bezwarunkowo nie mógł rzeźbić autor 
Maryackiego ołtarza. Nie mógł go rzeźbić w  r. 
1435, bo on się w r. 1438 urodził. Czyż jednak 
mamy lekceważyć tę tradycyę, a tym, co ją  dru- 
Metn utrwalili, nieuctwo zarzucać? Bynajmniej 1 
* CO tę tradycyę stworzyli, mieli bystre oko 
1 zdumiewający dar obserwowania. Oni widzieli 
to, co my dziś widzimy, że na monumencie Ja­
giełły są terminy artystyczne, które tak często 
Stwosz powtarza i kopiuje, że tam są dwójce 
ludzi herby trzymających zupełnie tak samo, 
jak na rzeźbionym przez Stwosza sarkofagu Ka­
zimierza Jagiellona, że ten sarkofag strojny jest 
v postacie rzeźbionych zwierząt, tak samo jak 

grobowiec Kazimierza Jagiellona i Stwoszowski, 
odlany przez Vischera, grób św. Sebalda, strojne 
są w zwierzęta, sowy i nietoperze. Spostrzegli, 
że kolumny na grobie Jagiełły, napewno pier­
wotne, jak i kolumny na grobie Kazimierza Ja­
giellona, naprzemian co druga inny kształt mają, 
że technika rzeźbienia świdrem włosów, tak 
przez Stwosza ulubiona, zjawia się po raz pierw­
szy w Krakowie na sarkofagu Jagiełły, że mie-

Barbary, musiało powstać w Krakowie, niepo- gnących urządzać przedstawienia. * i (zu einer nationalen EpopCe zn yerherrlichen).
dobna bowiem przypuszczać, aby te ogromy ka- j Dodatek tygodniowy literacki do „Kuryera ] W  dalszym ciągu swoich refleksyi pisze We- 
mienne z Norymbergi tu wożono. Zatem w proch lwowskiego", wychodzący pod tytułem „Na zie-]ber: „Był to pierwszy tryumf Słowiańszczyzny 
i nicość upada marna legenda o norymberskiera ]mi naszej", przynosi skromny, ale zręcznie nło- nad jestestwem Diemieckości, którego wszech- 
pochodzeniu i wykształcenia Stwosza. On się j żony numer pamiątkowy. W  artyknlo wstępnym, | władnej sile, przez czas długi, z zaciętą niena- 
w Norymberdze zjawia po raz pierwszy w roku ! p t. „Zw ycięzcy", autor zastanawia*'się nadjw iścią ulegano. Cios tannenbersld oddziałał pa- 
1474 jako 36-letrii człowiek. Nie on jest dziec-; sporną n historyków kwestyą, kto wygrał bitw ę! raliżująco i przygnębiająco na całą kulturę nie- 
kiem norymberskiej kultury, lecz zupełnie prze-} grunwaldzką, Jagiełło czy Witold, i rozstrzyga j miecką, która Wschód słowiański! przenikała 
ciwnie, norymberska, artystyczna kultura jest i ją  na korzyść tego,-który warunki stworzył i rozsadzała. .A  jeżeli nawet pokój toruński,
darem Polski i łaską Stwosza.
• A  dziś, gdy oddajemy cześć relikwiom cztO' 

wieka, który w proch starł i zdeptał krzyżacką

zwycięstwa i siły dostarczył walczącym, który 
nad całością czuwał niezmordowanie, k j- W ła­
dysław Jagiełło. Potem idą artykuły: „Przebieg

gad zinę, pokłońmy się również mistrzowskiemu i bitwy J grunwaldzkiej" z rycinami, odtwarzają- 
dzielu, które zwłoki zwycięzcy z pod Grunwaldu ] cemi uzbrojenie współczesnych rycerzy, wreszcie
Ł  — l ł  A 71 rn A. X . V. . A 4 7ł A . A 4  1 n % h fir t  ź lm n  riTTtl A T  n  ! 1 1  1 — - 171 1 I  . '  .  _* _   —.  f-k r-r

obawiając się wojowniczych następstw zachowa­
nia się Zygmunta węgierskiego, sprowadził z Za­
konem przymierze i ochronił wstrząśniętą w po­
sadach budowę od doszczętnego zniszczenia, nie 
mniej jednak, zwycięski pochód germanizmu

7 ' „Bluszcz", illustrowany tygodnik dla kobiet, cięty i skoszony został, był zapowiedzią zamiaru 
wychodzący w Warszawie, poświęcił ostatni nu- i Polaków, utrwalenia istoty słowiańskiego świata 

. jj)j/ ‘ mer również Grunwaldzkiej roczn icy .' Otwiera!na miejscu, gdzie się dźwigał świat germano-
' ' g o  artykuł wstępny Ignacego Grabowskiego,] romański". 15 "  "

p. t  „Grunwald 1410", okraszony portretami J t „Na szczęście, właściwości owego narodu takie- 
Jagiełły, Witolda, Ulryka v. Jungingen i wi- j inu zadaniu sprostać nie zdołały".

Najnowsza, za dni naszych, przez proŁ Pflng- 
Hartunga, zbiorowemi siłami najwybitniejszych 
sił naukowych niemieckich wytwornie wydana

11 l ip  ii! dokiem pola grunwaldzkiego, potem idzie fra- 
. gment z dramatu Jadwigi Marcinowskie], p. t.

V  ślad za prasą codzienną i wydawnictwami | „Zwjmięstwo", osnutego na tle dziejowem epoki 
książkowemi i artystycznemi pośpieszyła także i grunwaldzkiej, oraz T. Konczyńskiego artykuł 
polska prasa illustrowana z bogatym plonem ; nSłup graniczny", podający garść refleksyj hi- 
przyczynków literackich, artystycznych i unu- ■ gtoryozoficznych nad rocznicą Grunwaldu.
kowych, wiążącym się z wiekopomną rocznicą 
i jej obchodami na ziemiach polskich. ■

Na czele naszych illnstracyj kroczący naj­
starszy i najpoważniejszy „Tygodnik Illustro- 
wany" uczcił rocznicę pięknym numerem pa­
miątkowym, wydanym na specyalnym papierze 
dwubarwnym drukiem. Bogaty i starannie pp.y- 
gotowany tekst, na który się składają pióra 
wybitnych pisarzy i publicystów, przynosi na­
stępujące artykuły: Wiersz Kazimierza Tetma­
jera „Zbroja Zawiszy", Ignacego Grabowskiego 
wspominek p. t.%15 lipca 1410 r.“ „Sojusz horo- 
delski" przez Henryka Mościckiego, „Krzyżak 
a Prusak" przez W iktora Gomnlickiego, „Grun­
wald", wiersz przez Maryę Konopnicką. W  dziale 
p. t . '  „Mieszaniny literackie" znajdujemy kry­
tyczną ocenę całego szeregu większych i mniej­
szych wydawnictw grunwaldzkich.

Dział artystyczny tego numeru, układu ce­
nionego artysty malarza, p. Leonarda Stroy- 
nowskiego, przedstawia się wytwornie. ws
pio nęci oko bogata karta tytułowa z pieczę­
ciami Jadwigi i Jagiełły, ujęta w piękną om a­

szczaniu ze sarkofagu, który głowę wsparł na mentacyę o charakterze prymitywnych drzewo- 
dłoni,d jest protoplastą św. Piotra ze Stwoszo- rytów pierwszych druków polskich. Dwa dużych 
wych Ogrojców, że na sarkofagu są postacie j rozmiarów ślicznie rysowane portrety Jagiełły 
długie, smukłe, takie jak u Stwosza, że m iędzy. i Witolda z artystycznymi inieyałami, repro- 
reliefami na dwóch królewskich sarkofagach jest: dukeya barwna t. zw. banderyj Pruthenorum, t. j. 
tak olbrzymie kuzynowstwo artystyczne, że nie [chorągwi krzyżackich, zdobytych pod Grnnwal-

Najmłodsza z illustracyj polskiej „W ieś illu­
strowana", wychodząca w Warszawie, pod ■<'e-
dakcyą K  Laskowskiego, dorzuciła również 
kilka listków do literackiego plonu grunwaldz­
kiego. Ostatni numer tego wydawnictwa już 
szatą zewnętrzną bije w oczy, przedstawiając 
się jako ozdobne album. Na pięknej okładce 
widnieje olbrzymia postać Krzyżaka i wybite 
w  złocie cyfry 1410— 1910. W  tekście, oprócz 
bieżącego materyału, piękny artykuł nastrojowy 
Kazimierza Tetmajera, p. t. „Grunwald", dalej 
artykuł, p. t  „Jagiełłowym szlakiem", wyjaśnia­
jący drogę pochodu wojsk polskich pod Grun­
wald (z mapką), cały cykl widoków z okolic 
bitw pod Płowcami i pod Grunwaldem. Śpiew, 
p. t. „W zywacie Boga", z muzyką W ł. Krogul- 
skiego zamyka szereg przyczynków grunwaldz­
kich w tym pięknym zeszycie.

„Weltgeschichte", w  rozdziale „Skłon średnio' 
wiecza" (Ausgang des Mittelalters) pióra profe­
sora Friedensburga, poświęca przydłuższy ustęp 
uwagom nad przyczynami i wynikami bitwy 
grunwaldzkiej

Ubolewając nad zanikiem dawnych cnót Za­
konu krzyżackiego i nad powodami, które tak 
zwany Związek jaszczurczy skłoniły do zbliżenia 
się na stronę najzawziętszych „Landesfeinden", 
jakimi, w pojęciu historyka, byli Litwini, a 
zwłaszcza Polacy, nie mogący przeboleć utraty 
ziem pruskich, wyjaśnia w dalszym ciągu prof. 
Friedensburg (Mittelalter, str. 398) ostateczny 
owych przeciwieństw wynik. -

„Nastąpił on —  pisze Friedensburg —  d. 15 
lipca 1410 rokn, w  bitwie pod Tannenbergiem, 
w Ckełmińskiem, w której wielki mistrz Ulryk 
von Jungingen pobity został przez przemożne 
w dwójnasób siły nieprzyjacielskie i wraz z 
kwiatem rycerstwa bohaterską poległ śmiercią. 
Pogrom był tak druzgocący, że wśród ogólnego 
odstępstwa od Zakonu, panowanie tegoż byłoby 
straconem na zawsze, gdyby nie wytrzymałość 
oporu komtura szwedzkiego, Henryka von Plauen, 
pod malborskim zamkiem... 1 c ą

„Dzięki temu tylko, podniósł Bię Zakon na 
nowo i utrzymał nawet w pokoju toruńskim 
następnego roku, nieuszczuploną całość swego

. terytoryum. Lecz zanik potęgi Zakonu był nic-
Zbliżająca się pięćsetna rocznica wiekopomnego J powstrzymanym. W ielki mistrz von Plauen już 

pogromu Krzyżaków pod Grunwaldem i Tannen- w r. 1418  ̂ przez krzyżowców z władzy swej
bergiem niewątpliwie wprawi pióra historyo-1 strąconym został i tem przypieczętowano los

jańskich narodów i zamiast pogańskich ofiar 
rozbrzmiała modlitwa “ chrześcijaństwa: Boga 
Rodzico! Dziewico I Sławionaś Maryo!"

O przemożnym wpływie pułków rosyjskich na 
korzystny wynik grunwaldzkiej bitwy wspomina 
również, niechętny nam, lecz w danym wypadku, 
przeciwny krzyżakom, historyk Iłowajskij. („Isto- 
ria Rossii". T. II  str. 211 i nast. wyd. 1881 r.).

Powtarzając dosłownie za Sołowiewem przy-: 
toczony powyżej frazes, jako że grunwaldzka 
bitwa „była jedną z tych, które stanowią o lo­
sie całych państw", stwierdza historyk, że jeżeli 
sprawniejsza organizacya bojowa i lepsze uzbro­
jenie było po stronie Zakonu, niemniej jednak 
liczebność sił orężnych przeważała po stronie 
Słowian i Litwy. Skrzydło prawe Witolda nie 
było w stanie oprzeć się zrazu naporowi Zako­
nu i cofnęło się, lecz niebawem pułk smoleński - 

'powstrzymał zapędy niemców, & jednocześnie 
skrzydło lewe, polskie, odparło nieprzyjaciela. 
Bitwa była zażartą i krwawą, lecz zakończyła 
się doszczętnym pogromem niemców.'

Kończy Iłowajskij opowieść zarzutem, skiero­
wanym przeciw Jagielle, jako że z jego winy 
i kunktatorstwa, pogrom Zakonu nie miał od­
powiednich następstw, i że król, zamiast ude­
rzyć na stolicę Zakonu, Malborg, chełpił się 
(wieliczałsia) wawrzynami swemi na polu walki 
i dopiero po upływie dni 10-ciu ruszył pod ran- 
ry twierdzy, gdzie tymczasem pospieszyły z od­
sieczą posiłki z Infłant i Niemiec i znagliły
oblegających do odstąpienia od Malborga.

Aleksander Kramhar.
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bardziej do światła wiedzy nasza Polonia ame­
rykańska. W  Chicago nakładem tamtejszej księ­
garni Dyniewicza, opuściła prasę książka Stani­
sława Osady p. t. „Na rek grunwaldzki" (str. 
375). Jesto szereg wskazań narodowych, patryo- 
tycznych i politycznych, wysnutych z rozpatry­
wania rocznicy Grunwaldu. Autor wzywa roda­
ków z za Oceanu, aby wiekopomną rocznicę upa­
miętnili . y zaprzestaniem waśni wewnętrznych, 
zjednoczeniem stronnictw, przedsięwzięciem prac 
kulturalnych i oświatowych. Zapał słowa, szcze­
rość przekonań i głęboka wiara w skuteczność 
poniesionych rad cechuje tą książkę, która nie­
wątpliwie znajdzie szerokie koła czytelników.

■ W  belletrystyce i literaturze powieściowej ro­
cznica grunwaldzka zapisuje się szeregiem utwo­
rów, które częściowo opuściły już prasę, czę­
ściowo drukują się na szpaltach pism codzien- 
i ych. W  dziedzinie dramatów pojawiły się utwory 
Ignacego Grabowskiego, Sydona Friedberga, 
(nieogłoszony drukiem) t - i  Wiktora Gomuli- 
cklego, z których żaden nie doczekał się dotąd 
światła kinkietów. W  dziedzinie powieści zapi­
sać należy drukującą się na szpaltach „Gońca" 
powieść K. Glińskiego „Grunwald" f  E. Zorjana 
„Grnnwaldzki bój". W  zakresie powieści dla 
młodzieży: Józef Grajnert wydał dwa utwory 
„Było to pod Grunwaldem", powieść historyczna 
i  X V  wieku (Warszawa, księgarnia popularna) 
i „Pochód wojsk polskich i bitwa pod Grun­
waldem", opowiadanie historyczne z pocz. XV. 
wieku, dla młodzieży i ludu naszego. (Warszawa, 
księgarnia popularna. Włodzimierz Trąpczyński, 
wydał w  nakładzie K. Treptego powieść histo­
ryczną dla młodzieży p. t. „Gdy Jagiełło szedł 
na Niemce".

Skromnym przyczynkiem do belletrystycznego 
plonu wydawnictw grunwaldzkich jest broszurka

p. t. „Perukajtis" pióra p. Ludwika Glatmana 
(Sanok 1910) opisująca przekazany tradycyą 
wiekową epizod z boja grunwaldzkiego o nie­
dźwiedziu litewskim Perukajtysie. Niedźwiedź 
ów będący własnością kniazia Jana Gasztołda 
odznaczał się wielkiem przywiązaniem do swego 
pana. Gdy kniaź Gasztołd padł śmiercią wale­
cznych na polu grunwaldzkiem, wierny Miś 
mszcząc śmierć swego pana, zdławił na poln bi­
twy Krzyżaka, który pana jego pozbawił życia, 
a sam z żalu po stracie swego żywiciela zagło­
dził się na jego mogile. Obrazek napisany z wdzię­
kiem, nadaje się jako zajmująca lektura do roz­
powszechnienia między ludem,
- Aktualną pamiątką obchodu krakowskiego, 
przeznaczoną głównie dla uczestników uroczy­
stości, jest ozdobno wydawnictwo p. t. „Echa 
grunwaldzkie". Jestto album ładnie w płótno 
oprawne, przynoszące szereg informacyjnych arty­
kułów omawiających poszczególne punkta uro­
czystości krakowskiej. Mamy tu więc opis po­
święcenia kamienia węgielnego pod pomnik Ja­
giełły, informacye o wystawie pamiątek z epoki 
Jagiellońskiej, skład komitetu grunwaldzkiego 
w Krakowie, życiorys fundatora pomnika Igna­
cego Paderewskiego przez Fr. Bylickiego, arty­
kuły „Grunwald" „Kiejstut", życiorys Antoniego 
Wiwulskiego, twórcy pomnika Jagiełły w Kra­
kowie. Na końcu pomieszczono program obchodu 
jubileuszowego grunwaldzkiego w Krakowie 
i program zlotu Sokołów, wreszcie spis dele- 
gacyj przybywających na zjazd grunwaldzki do 
Krakowa. Wydawnictwo odbite na pięknym we­
linie, zdobi kilkanaście rycin i portretów, między 
innemi portret Dra Lea prezydenta m. Krakowa, 
i ofiarnego fundatora pomnika grunwaldzkiego 
Ignacego Paderewskiego. w. •
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Jeden ton do aKordu...
i -

« l.f " , T
Nad sfalowaną wzniesieniami okolicą rozpo­

starła się sieć bladych, oparnycb chmur, zieją­
cych chłodem i wilgocią na wskróś. Grunt prze­
mókł, rozślizły aię drożyny polne i gościńce. 
Słota objęła przestrzeń w uścisk jakiś trzeźwiący 
po skwarnych dniach. Na połndniowym zacho­
dzie, kędyś w odległości mil dalekich, rąbek 
jasny ponad horyzont rozwinął się wzdłuż, jak 
pomost, rzucony pokotem między ziemią a ja­
kimś innym światem blasku i wesołości. I  tam 
zwracają się tęskne chłopskie oczy, a pierś 
westchnieniem -glębokiem wezbiera. Oziminy 
dojrzały i były zawrócone wichrem w jednym 
kierunku. Tu i ówdzie sterczą rzędy pierwszych 
półkopków —  ni to szeregi przedniej straży ja­
kiejś armii... -• , - :

Od zachodu szedł wichr i niósł za sobą sie­
kące fale słoty, smagał złote kłosy nielitościwie 
i kładł je i pochylał w jednę stronę, jakby 
usłać chciał komuś wygodną, miękką drogę- 
W ięc leżą...

Na wąskim skrawku ścierniska, pod jednym 
jedynym półkopkiem, ociekającym kroplami rosy 
niby łzy — siadł chłop i patrzy w dal —- na 
zachód, gdzieś poza obręb okolicy, po za wioski 
zasnute mgłą i smużkami dymów.

—  A  dyć te może i prawda myśli wcią- 
ja ją c głęboko w pierś powietrze przesycone 
wonią żniwom tylko właściwą —  a może to 
i prawda... Coś ci ta ciągle to państwo z miast 
po książkach i gazetach pisze, aż lęk głaszcze 
człeka po grzbiecie... Bo i jakżeby to... Dawniej —

ale co daWniej, to nie dziś... ‘ D ziś 'inakszy po­
rządek jest. W e wsi wójt rządzi, a wójtem sta­
rosta, a starostą namiestnik, a namiestnikiem 
minister, a potem to już sam ino cesarz i Bóg. 
Porządek piękny jest i żandarmy są i wojsko 
gdzieś po kasarniach. ^

Jakżeby to_ mogło być, żeby się chłopy ze­
brali i poszli gdzieś tam daleko... daleko... 
Wszak ci i tam tak samo jak u nas, wójcia być 
muszą i starosty i żandarmy i wojsko i kule 
i inne straszliwe rzeczy... A  państwo z miast 
pisze, że przyjdzie taki dzień, kiedy to wszystko 
nic znaczyć nie będzie,* ino się chłopy wezmą.., 
I  nie laczego inszego do Krakowa też jechać 
każą... Hm... do Krakowa... A  jużci. Jak trza... 
ale na co to i czy to bezpiecznie? Ponoś od 
Krakowa niedaleko granica pruska..:

Zmarszczył wyniosłe, opalone na słońcu czoło; 
oczy mu się roziskrzyły dziwnym blaskiem. 
Rozumował dalej, może nawet głośno mówił do 
siebie —  wszak nie podsłuchiwał go nikt prócz 
pochylonych k łosów :

—  Niechże i tak będzie. No, niech będzie. 
Piszą w gazetkach, że do Krakowa Sokoły lecą 
skrzydlate hurmą olbrzymią, że i chłopów ciżba 
będzie wielka —  nie damy się, ho, ho... nie damy 
się. A  ten wóz, co tam w Bramę Fioryańską 
zatoczyli,' wydobędziemy na ulicę i ciągnąć bę­
dziemy i pchać przez całe miasto —  niechaj 
patrzy się na to ciżba... Bo to i tęgi chłop być 
musiał ten Drzymała... Nie wstyd mi będzie 
pomiędzy pany się cisnąć, żem chłop. Boć taki 
Drzymała to był chłop, nasz chłopski brat, jak 
sam Bartosz z pod Racławic. -W ięc pojadę. 
Niech baba wrzeszczy, że się zboże marnuje 
i czas stracony —  pojadę. Pojadę pokłonić się 
miastu, które królewskie jest i święte. I  obaczę 

ludu moc —  żeby in o -

'  *• r-i-- - - I '  V;
Przeżegnał się, jakby pokusę odpędzić chciał 

natrętną.
—  Tara ci to państwa będą miliony, a wszystko 

Polaki z krwi i kości. Zjadą się ze wszech stron 
na Grunwald, jak w gazetce pisało. Zjadą się 
chwalić Boga i myśleć o tem, co było dawniej, 
co jost teraz i co będzie kiedyś. Jak to „kie­
dyś" urządzić. Jak się przygotować na to jutro, 
co się jawi, jak ów skrawek niebiosów tęczowy 
gdzieś w obcych stronach... A  może tam jakową 
przysięgę złożyć każą, może w duszy prostaczej 
jakiś cud rozbudzą, może nas, chłopów, porwą, 
jak to i  raz zrobił Kościuszko? - W ięc jechać 
trza —  choć żniwo i czas się pali. Tak zawdy 
być nie może. Trza jechać do tych państwa, co 
tak pięknie piszą o ojczyźnie, o Polsce. Jacy 
oni są oko w oko? Prawda im na nstach i ser­
cu, czy ino jakowe inne rzeczy? Nie —  nie. 
Muszę tam zastać ludzi bardzo mądrych i mo­
cnych i do wszystkiego gotowych, tak, do 
wszystkiego! Już ja się ta poznom, ino się tylko 
rozejrzę wokół. Powiadają, że lud —  to jakby 
ich rodzina, że oni go kochają. A  no dobrze —  
pojadę...

Poprawił swój półkopek, obejrzał ze wszehe 
stron i wesół, swobodny, jak nigdy, noszedł ku 
chacie rozkazać babie, by mu pieczywa przy­
rządziła na drogę. W  tej chwili zdąża do nas,’ 
może jnż jest między nami...
' Czy zastał nas jedDak takimi, jak  to sobie 
wyobrażał?... I  w ogóle jakimi on nas z a s ta ł? -
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W  chwili, w której ni stąd, ni zowąd po­

wstały wieści, że najpoważniejszym kandydatem 
flo nagrody p o k o j o w e j  z fundacji Nobla 
jest w tym roku rzekomo cesarz Wilhelm II, 
wychodzi na jaw sprawa, która obok telegra^ 
mu do Krnegera, wizyty w Tangerze, listu do 
królowej holenderskiej i wielu innych podob­
nych czynów „pokojowych", wykazuje, o ile 
władca ten na taką nagrodę zasługuje. Sprawa 
ta znaną jest już z depesz, lecz wymaga je ­
szcze pewnego wyjaśnienia i komentarza. Otóż 
Wilhelm wystosował w kwietniu r. b, depesze 
do nowego prezydenta republiki Nicaragny, Ma- 
driza, w której nazywa go swoim przyjacielem, 
wyraża mu uznanie i zapewnia o swojej ży­
czliwości. Ażeby zrozumieć należycie niezwyk- 
łość tego kroku władcy Niemiec,, należy przy­
pomnieć sobie następujące okoliczności: Niemcy 
są jednem z największych mocarstw świata —  
Nicaragna zaś jedną z najmniejszych i, że się 
tak wyrazimy, najobskurniejszycb republik a- 
merykańskich. Liczy ona na mniej więcej 2000 
mil kwadratowych około 400.000 mieszkańców, 
wśród których biali stanowią zaledwie 1 pro­
cent, a cała reszta składa się z Indyan zupeł­
nie lub pół dzikich, murzynów i mieszańców 
najrozmaitszych odcieni. Republika ta niema 
wielkiego znaczenia handlowego, pod względem 
militarnym i politycznym jest zupełnem zerem, 
w odznacza się jedynie tem, że znajduje się w 

i stanie ciągłej niemal rewolucyi wewnętrznej, 
p&dczas której dzieją się rzeczy straszne, wprost 
barbarzyństwa.

Jeżeli więc władca potężnego mocarstwa eu­
ropejskiego wysyła do prezydenta tak marnego 
państewka egzotycznego telegram z zapewnie­
niami przyjaźni, oraz inuemi czułościami, to ab- 
solutnio nio można tego uważać za wyraz zwyk­
łej ceremonii i knrtoazyi dworsko-dyplomaty- 
cznej, lecz z konieczności niemal trzeba się w 
tem dopatrywać pewnego specjalnego —  c o l u  
p o l i t y c z n e g o .

Tak toż zapatruje się na tę sprawę prasa 
angielska i amerykańska. Szczególnie w Lon­
dynie obudziła ta depesza cesarska rozmaite 
domysły i podejrzenia. Obok bowiem wspomnia­
nych jnż okoliczności zachodzą w tej sprawie 
jeszcze inne, które ją  komplikują, a mianowi­
cie: Zanim Amerykanie nabyli od Francyi nie­
wykończone roboty przy kanale panainskim, 
ażeby kanał ten wybudować, nosili się z myślą 
zbudowania kanału między Atlantykiem, a Ocea­
nem Spokojnym właśnie przez terytoryem Ni- 
caraguy, gdzie na pewnej linii teren bardzo się 
do tego nadaje. Otóż myśl przeprowadzenia tej 
drogi wodnej pokutuje i dziś jeszcze — mimo, 
że kanał panamski jest już bliski ukończenia 
■i otwarcia. Możliwość, że tam powstanie kiedyś 
kanał konkurencyjny dla panamskiego, bynaj­
mniej nie jest wykluczona. A  chociażby to się 
nie stało, to mocarstwo, które w danym razie 
usadowiłoby się na atlantyckim brzegu Nica­
ragny, mogłoby w danym razie poważnie za­
grażać bezpieczeństwu kanału panamskiego,

I o to też podejrzewa prasa angielska i ame­
rykańska Niemcy z powodu tej depeszy cesar­
skiej. Powstały tam przypuszczenia, że Niemcy 
pragną od wiecznie pieniędzy potrzebującej Ni- 
karagny nabyć jedną z wysepek nadbrzeżnych, 
celem założenia tam stacyi węglowej i portu, 
jako podstawy dla ewentualnej akcyi swojej 
floty wojennej w tych stornach. A  przecie nie­
daleko stamtąd do Kuby i do angielskich po­
siadłości Honduras i Jamaiki...

W  Waszyngtonie wywołała depesza Wilhelma 
pewno rozdrażnienie jeszcze z następującego 
powodu. Wiadomo —  bo o tem pisaliśmy, że 
za przyczynieniom się Stanów Zjednoczonych 
przed mniej więcej pół rokiem wypędzony zo­
stał z Nikaraguy poprzedni prezydent Zelaya 
i że rząd Unii amerykańskiej nie szczędził sta­
rań, ażeby w nowym prezydencie znaleźć pod­
porę dla  ̂interesów Unii w tym kraju. Usiłowa­
nia te me odniosły dotychczas pożądanego skut­
ku; nowy prezydent Madriz nie idzie na rękę 
polityce btanów Zjednoczonych, to też —  po­
nieważ nadto sam jeszcze boryka się z rewo­
lucją , nie został podobno uznany ani przez rząd 
pólnocno-amerykański ani przez angielski. Tym­
czasem już w kwietniu otrzymał on od Wilhel­
ma II. taką depeszę! Oczywista rzecz, że mu­
siała ona tak w Waszyngtonie jak i w  Lon­
dynie wywołać rozmaite podejrzenia. Fakt ten 
przypomina żywo głośny ów telegram Wilhelma 
do Krugera, prezydenta Transwalu.

Oczywiście Stany Zjednoczone nigdy nie do­
puszczą do usadowienia się Niemców na w y­
brzeżu Nikaraguy i mogą się one oprzeć takiej 
inwazyi już na mocy zasady Monroego. Lecz 
spór o to może poważnie zakłócić pokój tak 
Europy jak i Ameryki.

.1  w kolach politycznych N i e m i e c  ogłosze- 
tej depeszy wywołało przykre wrażenie. Po- 

uznje EjQ; Wilhelm II. jest w tym kierunku 
3esz°Prawnjr ‘  że imPU!sywnością swoją nieraz 
przv’Ze narazid moze swoje państwo ’ na nio- 
nabiermnośc*' ^  świetle tej nowej rewelacyi 
zmiana te ,̂ ważnieJszego znaczenia niodawna 
dla na stanowisku sekretarza stanu

aw zagranicznych Niemiec. Ofiara, jaką 
rzekomo poniósł Wilhelm II. na rzecz postula­
l i  w swego kanclerza, przez powołanie na to 
ganowisko niesympatycznego mu osobiście p. 

derlen-Wachter, była może pewnego rodzaju 
Kspiacyą za nowe to wykolejenie się tempera­

mentu cesarskiego. Bo Kiderlen-Wachter jest 
podobno stanowczym przeciwnikiem tego rodzaju 
osobistej polityki cesarza. Jeżeli atoli i po tym 
J*orJ wie cesarz Wilhelm miałby naprawdę otrzy-
■ m a cm £ ?dk-pok°3n> byłby lo ied-?ni6 akt nie’
W U  m i t  Z i y S t n i n o -

Koniec Kongresu słowiańskiego.
(Koresp. „N. Reformy-,.

, Sofia, io  lipca.
Przez dwa dni bez przerwy obradowały ko- 

k w f l  k(m&resQ sofijskiego nad najWażni . j 
•westyami, które im przekazał zjazd praski 

r- 1908. Kom isje były trzy1 P ° ł n d n i 0 w o - 
■ ' o w i a ń s k a ,  sama przez się sprzeczna z za. 
"jmami zjazdu, ponieważ nieustannie musiała 
k n i ?  acać dokoła kwestyj politycznych —  
Rzna.U r a l n 0 ‘ S l a w i s t y c z n a  * e k o n o m i " 

Rezultatem obrad jest, ja k 'zw yk le , szereg

R O W E R Y

rezolucyj, z których dobrze będzie, jeżeli jedna 
czwarta zostanie zrealizowana. Z  rezolucyj 
wspomnę najważniejsze, a mianowicie: prof, 
P o 1 i v  k i, 1) o związku akademii i naukowych 
stowarzyszeń słowiańskich, 2) o wydaniu anto­
logii słowiańskiej, 3) o wszechsłowiańskim zje 
ździe filologicznym, dla którego przygotowania 
wybrano osobną kom isję z prawem" kooptacyi. 
Rezolucja red, II o v o r k i  tyczy się otworzenia 
„księgarskiego związku", któryby ułatwił w y­
mianę wydawnictw róźnosłowinńskich, oraz 
„księgarskiego bazaru*, któryby w tem pośre­
dniczył. Rezolucja czccha J. K v a p i ł a  tyczy 
się związku teatrów słowiańskich, rezolucja 
A n a s  ta  z i e w a  i tow. wymiany publikacji 
rządowych, beletrystyki i związku pocztowego, 
tudzież słownika ogólno-słowiaaskiego, do któ­
rego redakcji powołać na kongres po dwóch 
członków akademii słowiańskich. Rezolucja 
C z e r n e g o  przedstawia plan związku turysty­
cznego, Z ł a t a r o w a  Izby handlowej i przemy­
słowej słow., szkól fachowych i wychowywania 
młodzieży w duchu słowiańskim, z czcm się łą­
czy rezolucja M i l e t i ć ń ,  żądająca przypu­
szczenia młodzieży słow. do wszelkicu egzami- 
minów w szkołach słow. Pos. K 1 o f a c z przed­
stawił rezolucję w sprawie terminologia ogólno 
słowiańskiej, handlowo-przemysłowoj. C z e r ­
ni  ak-K  o z  a k  zaś i I v a n i ć  przedłożyli plan 
utworzenia biura korespondencyjnego w W ie­
dniu, w którym to celu wybrano odraza komi- 
syę z prawem kooptacyi. Rezolucya B o s z n i a- 
k a  porusza aż trzy ważce kwostye: a) utwo­
rzenie wspólnego „Związku oświatowego" na 
wzór czeskiego „Szazu", b) wydania słowiań­
skiej encyklopedyi na wzór encyklopedyi słow. 
filologii V. Jagića, c) o nanco cyrylicy na za­
chodzie, a latiuicy na wschodzie słowiańszczy­
zny. Ostatnia wreszcie rezolucya przedstawia 
projekt urządzenia w y s t a w y  a r t y s t y ­
c z n e j ,  p r z e m y s ł o w e j  i 1 i t e r a c k o -n a u- 
k o w e j  w Pradze w r. 1913 (projektodawcy; 
K r a m a r z  i B a s z m a k o w ) .

Po rezolucjach odczytano niezliczone telegra­
my z różnych stron Słowiańszczyzny. ‘ Ze stro­
ny polskiej przybyły tolegramy od H. hr. P o ­
t o c k i e g o ,  dra D o b o s z y ń s k i e go i posła 
ks. S to  j a ł o  w s k  i e g o ,  przyjęte burzliwomi 
oklaskami. Prócz tego odczytano list hr. Lwa 
T o ł s t o j a ,  w bardzo jaskrawych słowach roz­
trząsający zadania i cele słowiańskich kongre­
sów. Zaznacza w nim rosyjski pisarz sprzecz­
ność, jaka zachodzi pomiędzy ideą z j e d n o ­
c z e n i a  s ł o w i a ń s k i e g o  plemiennego, a dą­
żeniem panslawizmu rządowego, który po prze­
prowadzeniu zjednoczenia widzi jego kontynua­
c ję  w  gnębieniu i ograniczaniu uczuć narodo­
wych poszczególnych narodów. Z naciskiem więc 
podnosi, że słowiańskie zjednoczenie powinuo 
przedstawiać ten najwyższy typ zjednoczenia, 
który p r o w a d z i  d o  w o l n o ś c i ,  a nio do 
jarzma niewoli, który opiera się na zasadach 
w s z e c h l u d z k i e j  r ó w n o ś c i  i s p r a w i e ­
d l i w o ś c i .  Tembardziej Słowian obowiązkiem 
jest takiei trzymać się zasady, że Słowiańszczy­
zna otoczona zewsząd jakby g w o ź d z i s t y m  
p i e r ś c i e n i e m ,  który stanowią P r u s y ,  Ro -  
s y a ,  A u s t r y a  i T u r c y a !

List Tołstoja zrobił niesłychane wrażenie i 
przytłumił do reszty energię reakeyonistów. Jak­
by na ironię oddano do odczytania list dr 
W i e r g u n o w i ,  który też z kwaśnym uśmie­
chem spełnił bolesny obowiązek, obniżając roz­
myślnie głos w najważniejszych miejscach. Ostre 
jednak napomnienie ze strony publiczności zmu­
siło go do podniesienia głosu. Charakterystycz- 
nem jest, że projekt odpowiedzi na list Toł­
stoja, odczytany przez Wierguna, a zaznacza- 
j i.c-y, [że Kongres niezupełnie się zgadza z za­
patrywaniami wielkiego Rosyanina, pod naci­
skiem opinii publicznej zmienił przewodniczący 
S. S. B o b c z e w ,  wyrażając Tołstojowi b e z  
z a s t r z e ż e ń  wyrazy podziękowania, współmy- 
ślenia i wdzięczności.

Nastąpiły w  dalszym ciągu przemówienia, 
z których znowu na szczególną uwagę zasłu­
gują mowy dra K r a m a r z a  i B o b c z e w a ,  
akcentujące dobitnie i pod wyraźnym adresem 
Bobrinskiego i towarzyszy r ó w n o ś ć ,  n i e z a ­
w i s ł o ś ć  i s p r a w i e d l i w o ś ć  wzajemną.

Nic więc dziwnego, że wśród reakeyonistów, 
po wystąpieniu P o g o d i n a  i S t a c h o w i c z a ,  
wobec zachowania się K r a m a r z a  i B o b ­
c z e w a ,  _ zapanowało wielkie rozgoryczenie i 
przygnębienie. Z  kwaśnemi minami wracają do 
domu, a sprawiedliwa idea polska wychodzi 
znowu zwycięsko.

Zasługę tego przypisać należy i wielu Poła­
kom, jak prof. Z d z i e c h o w s k i e m u ,  którego 
list otwarty przyniosła dzisiejsza „Kambana*, 
a treść jej na ustach wszystkich. Pajo.

„ J W
Warszawa, 13 lipca.

(Nabożeństwa grunwaldzkie bes kazać. — Uświadomie­
nie przez pi6ma i broszury. — Zamiast Sptły Skicrmo 
wice. — Gorączkowa przygotowania. — Odwołania po­

śpiechu. — Ofiara pułkownika Gołowacrowa.)
Wszelkim więc zamiarom obchodu, w nad­

chodzący piątek, święta grunwaldzkiego, nało­
żono knebel zakazów policyjnych. Knebel ów 
dotyczy nawet nabożeństw kościelnych w wie­
kopomną rocznicę, które, według dosłownego 
brzmienia konsystorskiego okólnika, winny się 
ograniczyć do mszy i hymnu „T e Deum lauda­
num", lecz „sine contione" (bez kazań), jak to 
sobie zastrzegł generał-gubernator. Zabroniono 
przygotowanych już odczytów popularnych (je­
dynie dozwolona prelekcya Kończy ńsbiego: 
„Grunwald w twórczości polskiej" została mo­
cno przez cenzurę pokiereszowaną), zdawało się 
tedy, że ambony zastąpią katedry świeckie. 
Ale nic z tego, o i le . światlejli i duchem na­
rodowym ożywieni kapłani, podczas zwykłych 
niedzielnych kazań i nauk, nie przemilczą o ro­
cznicy grunwaldzkiej.

Skoro bowiem nie jest nam daną możność 
urządzania jakichbądź obchodów, pod opiekuń- 
czemi skrzydłami rządu słowiańskiego, musimy 
wszelkiemi sposobami starać się obudzić w ma­
sach narodowych świadomość historycznego w y­
darzenia. Pod tym względem czynią zadość 
wszystkie bez wyjątku czasopisma, oraz kilka 
popularnych „ad hoc“ wydanych broszur, z któ­
rych dziesięciogroszowa, a obficie ilustrowana, 
P* t. „Sąd Boży pod Grunwaldem", najskute­
czniej spełnia swoje pedagogiczno-narodowe za­
danie.

Przed kilku tygodniami donoszona o przygo­

towaniach w S p » I e ”  dobrze znanej myśliw­
skiej rezydencyi carskiej, na przybycie Miko­
łaja II na jesienne polowanie. Zjechał tam już 
liczny personal petersburskiej tajnej połioyi dla 
poczynienia wywiadów, uprzedzający każdy po­
dobny carski przyjazd. Zarządca Spały i t. zw. 
Księstwa Łowickiego hr. Wielopolski, pojechał 
do Petersburga, aby osobiście brać udział w 
naradach nad rozkładem zamierzonych polowań 
carskich. Powrócił jednak niebawem z rozka­
zem powstrzymania wszelkich przygotowań.

Natomiast zarówno robotnicy, jak i agenci 
ochrany, przenieśli się do S k i e r n i e w i c ,  
gdzie latać carski od ostatniego pobytu pary 
monarszej,  ̂ upamiętnionego śmiercią siostrzeni­
cy, księżniczki Heskiej, pozostał w zupełnem 
zaniedbaniu.

Otóż od dwóch tygodni pałac ten, oraz inne 
pawilony i nbikacye, z nadzwyczajnym pośpie­
chem są odnawiane, jak również porządkują 
się: park i zwierzyniec skierniewicki. Hrabia 
Wielopolski sam nad wszystkiem rozciąga nad­
zór, chociaż specyalnie przybywający z Peters­
burga urzędnicy ministerstwa dworu osobiście 
każdy szczegół kontrolują. Zależało im widocz­
nie na pośpiechu, skoro od dnia 4 lipca zarzą­
dzone zostały roboty nie tylko dniem,.,, ale * R0' 
cą przy oświetleniu elektrycznem, które nad­
zwyczaj szybko zainstalowano.

Równocześnie przybyli z Petersburga inży 
nierowio i rozpoczęli z podobnym pośpiechem 
budować boczną linię kolejową od magistral­
nej linii kolei wiedeńskiej w głąb parku, pra­
wie aż pod sam pałac skierniewicki. Oczywi­
ście i stereotypowa, a wielce drobiazgowa re­
w izja  drogj wiedeńskiej od Warszawy do Skier­
niewic, wciąż się przez różne kom isje żandarm- 
sko-teclmiczna dopełnia. Cały więc ten aparat 
przygotowawczy przed każdą podróżą carską 
aż nadto wyraźnie wskazuje, iż jest oczekiwa­
ny przyjazd nie do Spały, lecz do Skierniewic. 
Pośpiech zaś robót prowadzonych —  jak się 
rzekło — dniem i nocą, utwierdził krążące 
przedtem pogłoski, że przyjazd pary carskiej 
wraz z dziećmi nastąpi w początkach sierp­
nia. •** i

Aliści, wczoraj, ó czem się informuję z naj- 
wiaregodniejszego źródła, przyszedł z Peters­
burga rozkaz zarówno do hr. Wielopolskiego, 
jak i do dyrekcji kolei wiedeńskiej, odwołujący 
poprzednie rozporządzenie pospiechu w robo­
tach. W  rozkazie tym niema bynajmniej pole­
cenia zaniechać rozpoczętych przygotowań, lecz 
tylko, według dosłownego brzmienia: „Powró­
cić do dawnej normy pod wzgiędem czasu przy 
dałszem prowadzeniu wskazanych robót". ^

Nie ulega tedy wątpliwości, że przyjazd car­
ski do Skierniewic bądź co bądź nastąpi, ale 
dopiero pod koniec lata. Przypuszczenie to opie­
ram i na tem jeszcze, że znaczna część perso- 
nalu tajnej ochrany petersburskiej pozostaje i 
nadal w Skierniewicach, oraz w wielu okolicz­
nych tej rezydencyi carskiej miejscowościach.

Do jakiego stopnia ohydy dochodzi rekruta- 
cya przez tutejszą ochronę szpiegów, nawet 
z pośród chłopców, dowodzi tragiczny zgon 17- 
letniego wychowańca jednej z tutejszych szkół 
polskich. W  kronice wypadków figurowało sa­
mobójstwo chłopca przez otrucie, bez podania 
jakichbądź motywów. Tymczasem w gronie ro­
dziny i kolegów młodziutkiego samobójcy dobrze 
jest wiadomem, iż pozostawił oq nerwowo skre­
śloną kartkę, mniej więcej takiej treści: „Od­
bieram sobie życie, ponieważ n i e  c h c ę  b y ć  
d ł u ż e j  s z p i e g i e m  w usługach pułkownika 
Gałowaczewa (naczelnik warszawskiej ochrany), 
który mnie do tego niecnego rzemiosła obietni­
cą wypłacania stałej pensyi wciągnął." Oczywi­
ście że Neudhardt zbrodni naczelnika ochrany 
pod rew izję senatorską nie pociągnie. Pol.

IW  H I  11 i
Z powodu odroczenia Izby posłów przerwane 

zostały także obrady nad nstawą o stworzenie 
funduszu opieki mieszkaniowej, uchwaloną przez 
kom isję drożyźnianą. Celem tego funduszu, dla 
którego rząd według projektu referenta posła 
Adolfa G r o s s a  z Krakowa miał rocznie aż 
do roku 1919 udzielić 6 milionów koron, jest 
umożliwionie budowy małych pomieszkań przez 
objęcie gwarancyi lub udzielenia kredytu spół­
kom budowlanym lub innym publicznym insty- 
tucyom społecznym.

Minister skarbu zwalczał ten projekt i chciał 
sprawę odroczyć aż do przeprowadzenia refor­
my podatku budynkowego. W obec jednomyślnej 
jednak uchwały komisyi i przychylnego stano­
wiska, jakie wszystkie stronnictwa w Izbie za­
jęły wobec projektu, przedłożonego przez komi- 
syę, rząd widział się zniewolonym poczynić 
ustępstwa. Zwalczając propozycje komisyi, obo­
wiązujące rząd do złożenia rocznej snmy 6 mi­
lionów koron na fundusz mieszkaniowy aż do 
roku 1919, rząd zrzekł się „iunctim" tej spra 
wy z reformą podatku budynkowego, godzi się 
na utworzenie takiego fundnszn jnż teraz, ofia­
ruje atoli znacznie mniejszy zasiłek państwowy. 
Tuż przed odroczeniem Izby ministerstwo robót 
publicznych doręczyło komisyi drożyźnianoj pro­
jekt rządowy opieki mieszkaniowej, który znacz­
nie się różni od projektu referenta komisyi.

Kom isja chciała wyłączyć w zupełności wpływ 
fiskalny i biurokratyczny ministerstwa skarbu 
z zarządu tego funduszu, który miał głównie 
podlegać zarządowi „przybocznej rady", złożo­
nej z zastępców rad gminnych i instytucyi u- 
bezpieczenia społecznego. Projekt rządowy od­
daje zarząd funduszu aż dwom ministerstwom, 
mianowicie ministerstwu robót publicznych i 
skarbu. D otacja  tego funduszu przez rząd przed­
stawia się zaś, podług projektu rządowego, jak 
następuje:

W  r. 1910 1,000.000 kor.
„ 1911 i 1912 po 1,500.000 „

1913 aż do 1916 po 2,500.000 „
-  1917 i 1918 . po 3,500.000 „
„ 1919 4,000.000 „

Aż do r. 1919 rząd dałby zatem razem 25 mi­
lionów na fundusz mieszkaniowy, zamiast 60 
milionów, żądanych przez komisyę. Różnica mię­
dzy propozycją rządu a projektem komisyi jest 
wprawdzie jeszcze bardzo znaczna, ale po zwal­
czeniu zasadniczej opozycyi rządu, porozumienie 
jest już o wiele łatwiejsze. Niewątpliwie kom­
promis byłby przyszedł do skutku, gdyby nie 
nagłe odroczenie Izby, które i tę sprawę, jak 
wiele innych ważnych kwestyj, zepchnięto z po-

Przeciw budowie Rmł&a.
(Telefonem).

Wiedeń, 14 lipca.
„Deutsches Yolksblatt" oświadcza się przeciw 

postulatowi Koła polskiego, aby udzielono 118 
milionów koron na utworzenie t o w a r z y s t w a  
k a n a ł o w e g o ,  mającego zbudować kanał 
O d r a - W i s ł a - D n i e s t r .  Do budowy tego 
kanału miałby się przyczynić kraj, a także ka­
pitaliści prywatni w sumie 150 do 160 milio­
nów koron. „Deutsches Volksblatt“ nie jest je ­
dnak zadowolony z takiego traktowania sprawy. 
Stosunek kosztów budowy kanału Dunaj-Odra- 
Wisła do kosztów kanału Odra-Wisła-Dniestr, 
ma się, jak 54 : 46.

Z  kredytów, przyznanych na budowę kanału, 
wydano na prace przygotowawcze 13 milionów. 
Kolo polskie w  obliczeniach swoich p o m y l i ł o  
a i Q o (? ) 40 m i l i o n ó w  na rzecz G alicji. 
Dziennik ten występuje przeciw jednostronnemu 
popieraniu interesów Galicyi i domaga się od­
szkodowania przedewszystkiem dla W i e d n i a  
i D o l n e j  A u s t r y L

rządku dziennego. Sz.

Emitprafiya do B razylii.
Telegram z Rio de Janeiro donosi, że rząd sta­

nu brazylijskiej republiki M i n a s  G e r a e s  wy­
słał ageuta Sampsona do Europy, ażeby 6tarał się 
falę emigracji skiero wać do Brązy lii. Agent ów ma 
rozwinąć szczególniej w A n s t r y i  energiczną agi­
tację.

Emigracją do Brazylii zajmuje się obecnie żywo 
prasa amerykańsko-polska, zwłaszcza od chwili gdy 
rozeszła się pogłoska, jakoby w Brazylii został 
utworzony nowy stan polski. I tak „Polak" w 
Ameryce umieścił p. t, „Informacje o emigracji do 
Brazylii" artykuł, w którym przedstawia obecne 
stosunki w owej republice, jako nie zachęcające do 
osiedlania się tam.

Przesilenie ekonomiczna z roku 1908 —  pisze 
„Polak" w Ameryce —  ostawy kolonialne, nie da­
jące obcym osadnikom należytej gwarancyi byta, 
wreszcie brak zupełny zorganizowanego kredytu dla 
małych właścicieli grantów, a to, obok drożyzny, po­
wody, które w pierwszych latach narażają osadni­
ków na twardą, a często bezskuteczną walkę. Sto­
sunki w Stanach Parana, Sao Panlo i Mi n as  
G e r a e s ,  do których przedewszystkiem kieruje się 
osadników, nie są pozazdroszczenia godne. Braki, 
jakie) panują w kolonizacyi tych państw, należy 
przypisać gwałtownemu wzrostowi przypływu emi­
grantów, mimo, że brazylijskie władze emigracyjne 
rozwijają w kierunku Dokonania tych braków sze­
roką działalficję.

Położenie w koloniach założonych w roku 1908 
w Stanie Parana, było są ogół niekorzystne. Do­
chód, jaki przynosiły prymitywnie uprawiane pola, 
nie wystarcza na utrzymanie przeważnej części 
emigrantów, a niskie zarobki, które wypłacano naj­
częściej w przekazach na artykuły żywności, nie 
wystarczały z powoda przesadnie wysokich cen 
wielu rodzinom na nabycie najpotrzebniejszych ar­
tykułów codziennych. IV koloniach Xavier da Sil- 
via, Senador Correira, Mlguel Calmon i S. Rogue, 
położenie osadników z Austryi było w wielu wy 
padkach opłakane, pomimo urodzajnej ziemi, podo 
bnie, jak w Stanie w San Panlo, O Stanie Minas 
Geraes daje „Polak" w Ameryce następujące in- 
formacye:

W  stanie Mi n a s  G e r a . u ,  położonym na pół­
noc od Sao Paolo, n ie  n a d a j ą  s i ę  k o l o n i e  
d l a  o s a d n i k ó w .  Przedewszystkiem należy okre­
ślić stosunki panujące w kolonii Joao Pluhefro, 
dokąd w ciągu roku 1908 liczni emigranci ndaii 
się, jako okropne. Kolonia ta, której k l i m a t  j est  
b a r d z o  z ły , cierpi na brak zdrowej wody do 
picia i nie ma w niej żalnych urządzeń sanitar­
nych. Budynki wystawione przez rząd związkowy 
są z jak najgorszego materyałn i w jak najgorszy 
sposób budowane. Postępowanie urzędników kolo­
nialnych wobec kolonistów osiągnęło wysoki sto­
pień samowoli i korupcyi. Osadnicy, którzy w cią­
gu roku 1909 tam się osiedlili, opuścili tę kolonię 
porzucając całe mienie i będąc wogóle zadowoleni, 
że mogli życie uratować. Nie lepiej przedstawiają 
się stosunki w innych koloniach stanu Minas Ge­
raes, Stosunki życiowe w dystrykcie związkowym 
Rio de Janeiro i w stolicy samej były, z powoda 
nadzwyczajnej drożyzny, dla europejskich emigran­
tów bardzo niekorzystne. W  roku 1909 werbowano 
w Europie robotników do budowy kolei w górnej 
części rzeki Amazonki. Jednakże stosunki klima­
tyczne mają być tam bardzo niekorzystno, a trakto­
wanie i sposób żywienia europejskich robotników 
przy budowach kolei w Brazylii pozostawia wogóle 
bardzo wiele do życzenia. Wobec powyżej przed­
stawionego stanu rzeczy, ostrzega się jak najbar­
dziej przed emigracją do wymienionych stanów
brazylijskich.

Tak przedstawia sprawę osadnictwa w Brazylii 
„Polak w Ameryce", Informacje te podaliśmy na 
wiarę wymienionogo dziennika, jeżeli zaś w spra­
wie amerykańsko-polskiej pojawią się dalsze infor- 
macye, nie omieszkamy z nich skorzystać na rzecz 
naszych emigrantów, których wzywamy do naj­
większej ostrożności

dziaoinne poleca po umiarkowanych cenach

MBK W 1
Chicago. Program uroczystości w 500 rocznicę 

bitwy pod Grunwaldem składa się z następujących 
4 głównych części: 1. Rano d. 17 b. m. nraczyste 
nabożoństwo we wszystkich kościołach polskich na­
szego miasta. 2. Uroczysty pochód z przed sali 
Pułaskiego do parka. 3. Uroczystość jubileuszowa 
z mowami, śpiewem chóru obejmującego tysiąc gło­
sów, ćwiczeniami sokolstwa i tow. wojskowych 
w parka. 4. „Mindowe" —  Słowackiego w teatrze 
„Crown",

Boston, Obchód odbędzie się ze współudziałem 
Towarzystw polskich z Bostonu, Salem, Peabody, 
Lynn, Cambridge, Chelsea, Worcester, Hawerhiil, 
Lawrence; Ipswich, Lowell, Gardner, Brockton, 
Newton, Upper, Falls, Clinton, Fali Riyer i Traun- 
ton. Dnia 17 b. m. w niedzielę o godzinie 9 rano 
zbiorą się wszystkie Towarzystwa, biorące udział 
w uroczystości w parku obok kościoła polskiego 
w South Bostonie. Arcybiskup w asyście ducho­
wieństwa polskiego odprawi nabożeństwo. Po na­
bożeństwie powrót do parku. Po południu pochód 
manifestacyjny, a następnie wielkie zgromadzenie 
w sali „Faneuil". Zagajenie wygłosi przewodni­
czący. Nastąpi mowa o znaczenia historyczDem ni- 
uiejszego obebod w języku angielskim i polskim;

Stefan f
K raków

dalej przemowy 1 referaty w treści ogólnej, pogląd 
na sprawy polskie i życie Polaków w Stanie 
Massachusetts, pod względem politycznym, socjal­
nym, ekonomicznym i narodowym.

South-Band. Obchód grunwaldzką który odbędzie 
się dnia 17 lipca, zapowiada się bardzo świetnie. 
Komitet prasnje, ażeby obchód był największą pol­
ską manifestacją, jaka kiedykolwiek miała miejsce 
w mieście.

Nowy Jork. Uroczystości grunwaldzkie odbędą 
się dnia 24 b. m. Rano msza połowa, potem mowa 
ks. biskupa Rhodego, kazania duchowieństwa, wrę­
czenie medali pamiątkowych zaproszonym dostojni­
kom duchownym i świeckim. Między godziną 1 a
2 po południu przemarsz wszystkich towarzystw 
wojskowych i cywilnych z orkiestrami. Między 2 a
3 musztra towarzystw wojskowych. Ćwiczenia sokole, 
ewolucje, ćwiczenia lancami, maczugami itp. Mię­
dzy 3 a 4 Wiec grunwaldzki. Uchwalenie rezolu­
c ji przez zebrany ogól Zamknięcie obchodu.

Kr oraiRa.
K r a k d n r ,  14 lipca.

W yróżronie polskiego reuzyka. Pianista prof. 
Jerzy Lalswicz w Krakowie powołany został na 
członka komisyi konkursu imienia Rubinsteina w 
Petersburga.

Prcces o szpiegostwo. Dzisiaj w krajowym 
sądzie karnym w Krakowie rozpoczęła się rozpra­
wa przeciw Wacławowi R a b i n o w i c z o w i  oskar­
żonemu o zbrodnie szpiegostwa z § 67 n. k, oraz
0 przekroczenie fałszywego meldunku z § 320. 
Rozprawie przewodniczy radca J a s i e w i c z ,  o- 
skarża prokurator dr M ar o w sk  i, broni adwokat 
dr S z a 1 a y.

Przed przystąpieniem do odczytania aktu oskar­
żenia prokurator dr M a r o w s k i postawił wniosek, 
aby w myśl § 229 procedury karnej zarządzono 
t a j n o ś ć  rozprawy. Wnioskowi powyższemu sprze 
ciwił się dr Ś z a 1 a y, żądając jawności rozprawy. 
Trybunał po naradzie przychylił się do wniosku 
prokuratora i zarządził t a j n o ś ć  rozprawy. L

Rabinowicz, jak to swojego czasu doniosły dzien­
niki, mieszkał stale w Zakopanem I tam podając 
się za dziennikarza, uprawiał swoje rzemiosło szpie­
gowskie w porozumienia z ochraną rosyjską, ro­
biąc częste wycieczki do Warszawy.

Rozprawa rozpisaną została na trzy dni.
Ciężkie uszkodzenie ciula. Ulica Wawrzyńca 

była dzisiaj rano widownią wielkiego zbiegowska, 
które wywołał Ferdynand Koupan, rzeź ni k z za­
wodu. Mianowicie wróciwszy do domu w stanie 
nietrzeźwym, wszczął bez żadnego powodu awan­
turę ze swą narzeczoną Wiktoryą Krawczykówną
1 jej współlokatorką Anną Długascewiczówną, \t 
trakcie której dobywszy scyzoryka, poranił je 
lekko. Gdy na krzyk napadniętych kobiet wpadł 
do mieszkania Roman Maśnieki, obywatel i właści­
ciel kawiarni, napastnik rzucił się i na niego i 
zranił go ciężko w brzneh. Zawezwane pogotowie 
r a t olkpwe tw ^liczbie dwóch karetek, opatrzyło 
lekko rau: kobiety, zsś ciężko rannego Maśni- 
ckiego w stadle groźnym przewiozło na oddział 
chirnrgiczny szpitala św. Łazarza.

Napastnika po zaopatrzeni?, ttć r j w czasie s-.a- 
motania również sam siebie porai. t, Sritf-towła 
policja' i odstawiła do aresztów po i teleg fem.

Z kroniki pogotowia. Dzisiaj w nocy </koł»r 
godziny 12 zawezwano pogotowie ratunkowe na 
dworzec kolejowy, gdzie tragarz Ignacy Bujak do­
stał się między wózek z rzeczami a ruszający po­
ciąg, wskutek czego doznał silnego potłuczenia pod­
udzia. Po zaopatrzeniu, pogotowie przewiozło go do 
domu.

Z  k r a i n .
Zakopane, 10 lipca. Sezoą,rozpoczął się w tym 

roku wyjątkowo wcześnie. Ponieważ komisya kli­
matyczna uwolniła orkiestrę St. Czyżowskiego na 
ezas obchodu grunwaldzkiego, gdyż orkiestra ta 
bierze udział w obchodzie krakowskim, zjechał p. 
Czyżowski za to wcześniej, a już z końcem czerwca 
zaczął codzienne muzyczne produkeye w nowo bu­
dowanym pawilonie przy ul. Marszałkowskiej.. Po­
mieszczenie to orkiestry powitali goście z uznaniem 
i zadowoleniem. Szereg ławek wdłuż chodników, 
dokładne skraplanie ulicy i zakaz jeżdżenia podczas 
koncertów, zmieniły tę główną linię na deptak i 
punkt zborny dla letników.

Na czas letni przybył do Zakopanego lwowski 
teatr ludowy pod dyrekcją Pilarskiego. Personal 
składa się z 20 osób, a gościnnie wystąpią w ciąga 
sezonn: Konstancja Bednarska, Gustaw Fischer, 
Józef Chmieliński,* Ferdynand Feldman i Karo) 
Adwentowicz, artyści lwowskiego teatru miejskiego, 
który —  jak wiadomo — bawią obecnie w Kry­
nicy. Cykl przedstawień rozpoczęto „Sędziami" i 

Warszawianką" Wyspiańskiego.
Z końcem lipca odbędzie się w Zakopanym kon­

cert Józefa Manna, tenora opery lwowskiej. P. Mann 
wykona wyłącznie utwory polskich kompozytorów, 
między innymi wyjątki z „Konrada Wallenroda" 
Żeleńskiego.

Dwa odczyty Feliksa Bogackiego: „Historyczny
rozwój pojęcia o szczęściu" i „Dzieje grzechu" 
zgromadziły licznych słuchaczów. Dochód z nich 
przeznaczył prelegent na „Pomoc bratnią" i „Schro­
nienie nauczycielskie".

Liczba gości bawiących w Zakopanem, doszła do 
3712 osób, t, j. o 569 więcej, niż w rokn zeszłym 
o tym czasie. Pomiędzy innymi bawią tntaj zo 
świata artystycinego: śpicwakDidur, pianista Fried­
man, artysla-malarz Wojciech Kossak, literaci: Je­
rzy Żuławski, Władysław Orkan, Jan Kasprowicz, 
Stefan Żeromski, Stanisław Wyrzykowski, Jan Pie- 
trzycki, Bogusław Adamowicz, artysta Chmieliń­
ski i t. d. _ -

Mnóstwo osób z Zakopanego wybiera się na 
uroczystości grunwaldzkie do Krakowa. X  T.

Tarnów, 11 lipca. (Wodociągi i polityka. —  Stu­
denci robotnikami. —  Z Sokoła. —  Ruch budo­
wlany).

Nareszcie zakończono debatę nad „przepisami 
wykonawczeml do ustawy wodociągowej dla m. Tar­
nowa", która zupełnie niespodzianie zajęła aż 3 
posiedzenia Rady m. — Dziwne zaiste stanowisko 
zajmują radni wobec magistratu; nad tą samą kwe- 
styą, aczkolwiek w inną formę tytułu ujętą, gło­
sują raz „za", a raz „przeciw", tak, że po prostu 
nigdy nie można być pewnym, czy który „ojciec* 
miasta nie zapomni dzisiaj, o czem mówił wczoraj, 
lub czy już wczoraj, czy dopiero dzisiaj wyrobi 
sobie zdanie o pewnej sprawie. Ci sami radni, 
którzy przedtem za urządzeniem wodociągu głoso­
wali, przyczem —  rzecz naturalna — musiano 
zMracać uwagę na sposób korzystania s rentowno­
ści tej inwestycji, a zatem i na projekt zasypania 
studzien prywatnych —  dziś zżymająnsię, gdy te-
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•araą sprawę postawił magistrat w formie wniosku 
1 robią z tego ni mniej nie więcej, tylko kwestyę 
polityczną,

A polityka ta tak dalece przesiąkła w krew 
naszych ojców miasta, że nawet Bogu ducha winną 
„ Pogoń" w wir tej polemiki wciągnięto, a ks. dr

yguliński, dając publiczny wyraz kulturze Tarno­
wa w X X  wieku, wystąpił z propozycycyą, aby 
sprawozdawcy „Pogoni" wstępu na posiedzenie Ra­
dy m. zabroniono.

Wniosok magistratu, aby na koszta obebodu 
grunwaldzkiego w Tarnowie, którego datę nstalono 
na d. 25 września b. r. wyasygnować' 1500 K, 
uchwalono, atoli propozycyę datku 300 K na przy­
czynienie się do pokrycia kosztów obebodu w Kra­
kowie — odrzucono.

Z innych nowin miejskich to chyba jest naj­
ważniejsze, że si6Ć rur wodociągowych w mieścio 
jest już gotowa, nawet hydranty w ogrodzie strze­
leckim są już postawione, a miejskie biuro wodo­
ciągowe przeprowadza instalacje w kilkunastu 
realnośelach, gdzie odbyte próby chlubne o Bta- 
rannośei wykonania dały świadectwo.

A trzeba wiedzieć, że do robót wodociągowych 
zgłosiło się do burmistrza grono kilkunastu uczniów 
szkół średnich, którzy umieszczeni zostali: jedni 
przy robotach ziemnych budującego się kanału w 
ab Bożnic, drudzy w Swierczkowie przy budowie

i PomPj a jeszcze inni w samem biurze wodo- 
oiągcwem 1 w magazynie instalacyjnym.

„Sokół" nasz krząta tlę gorliwie około zlotu: 
doręcza kart uczestnictwa, < kwater i Ł. p , a od- 

y wając bardzo skrupulatnie ćwiczenia, daje rękoj- 
•uię, że tam, na boisku krakowskiem, godnie repre­
zentować będzie jedno z najstarszych gniazd Ga­
licji.

Ruch budowlany przycichł jakoś w tym roku; 
•aprzestano nawet robót przy budowie urzędu cło- 
frego, którego ekspozyturę dla przesyłek pocztowych 
przeniesiono dnia 10 b. m. na dworzec kolejowy.

Miasto, jak zwykle w sezonie letnim, wyludniło 
* ę przez połowę, a choć deszcze tak samo leją 
Wszędzie jak 1 u nas, nikt nie spieszy z powrotem, 
"O n e  stałoby się zadość tradycyi", - B .

Nowy Sącz, 12 lipca. (Pogrzeb manifestacyj- 
2 Kółka rolniczego. —  Hojny dar. —  

Szkarlatyna —- z  Sokoła).
Zabity w czasie katastrofy budowlanej k Włądy- 

■ aw Borowski nie przypuszczał za życia, że bę- 
zie mjał^taV,'WspSI.:'ły  pcgTzeb z muzyką, chórem,

kSS-łmi przy współudziale kilkuset osób. —  Po­
grzeb jego odbył się z domu omentarnego, a był 
manifestacją, urządzoną przez tutejsze sfery robo­
tnicze.

Staraniem zarządu Tow. Kółek rolniczych, od­
było się w Moszczenicy zebranie członków Kółka 
rolniczego. W program zebrania wpleciono także 
sprawę grunwaldzką. Wszyscy członkowie Kółka 
otrzymali z rąk delegata T. S, L. broszurki grun­
waldzkie.

Miejska biblioteka im. Szujskiego, stojąca pod 
zarządem T, £L L., otrzymała od pani doktorowej 
Bronisławowej Olszewskiej około c z t e r y B t a  t o ­
mó w  różnych dzieł, z przyrzeczeniem dalszych 
darów. Ofiarność ta na rzecz dobra publicznego 
zasługuje na publiczne uznanie i podziękowanie.

Szkarlatyna w mieście szarzy się faktycznie 
szczególnie w ulicy Jagiellońskiej, a obecnie w 
kolonii kniejowej

Na zlot Wysyła Sokół 111 osób.
RżoaZuW, 10 lipca. (Egzamin dojrzałości. Nagły 

żgon). '
Egzamin dojrzałości w seiuiuarynm nanczycfel- 

skiem męskiem w Rzeszowie odbył się w dniach 
od 8 czerwca do 2 lipca pod przewodnictwem radcy 
Tokarskiego ze Lwowa 1 dyrektora seminaryum 
w Tarnowie, Parasiewicza. Z uczniów publicznych 
zostali uznani za dojrzałych: Bąbaś Władysław, 
C odorowski Stanisław, Ciupak Władysław, Cwynar 
Piotr, Drzewicki Józef, Gorczyński Piotr, Hampel 
Henryk, Jędrzejczyk Jan, Leja Józef, Lukaszkie- 
wicz Kazimierz, Makowicz Kazimierz, Marszycki 
Tadeusz, Owczarz Stanisław, Paśko Paweł, Paster­
nak Władysław, Róg Józef, Serafin. Leonard, So­
chacki Stanisław, Teichman Władysław (z odzn.), 
"Widach Jan i Żuława Franciszek, 5 uczniom po­
zwolono powtórzyć egzamin z jednego przedmiotu 
po wakacjach, 1 ucznia reprobowano na rok (S. p. 
Małeckiego).

W  piątek zmarł nagle w tutejszej łaźni proboszcz 
ee Zgłobuia, ks. Michał Trybus. Niespodziany ten 
skon powszechnie sżanowanego i znanego ze wszel­
kich zalet duszpasterza wywarł w całem mieście, 
gdzie miał zmarły wielu przyjaciół, wielkie wra­
żenie. Dziś odbył się z kostnicy rzeszowskiego 
cmentarza pogrzeb, któremu towarzyszyły tłumy 
publiczności, jakoteż i parafian mimo ulewnego 
deszczu. Po odprawieniu ostatnich modłów w kościele 
parafialnym przewieziono zwłoki do Zgłobnia.

W sprawia oszustwa w Jarosławiu. W  nu­
merze 307 naszego pisma, w korespondencyl z Ja­
rosławia, była wzmianka, że uwięziony tam został 
za oszustwa Markus Gotz, który wyłudził od pod­
pułkownika p. Marszałkowskiego znaczną sumę 
pieniężną i pożyczał je na lichwiarski procent.

P. Stanisław Marszałkowicz, podpułkownik, za­
mieszkały w Jarosławiu, przysyła nam wyjaśnienie 
sprawy, w którem stwierdza następujące okoliczności: 
„Kwota nie wyuosi 60 000 K, tylko jest znacznie 
mniejszą i Gotz nie miał za moją wiedzą rozpo- 
życzać kwit odemnie pobieranych na dobry procent, 
to znaczy, nie miałem wyobrażenia jaki pro:ent 
on pobierał i komu pożyczał; natomiast prawdą 
jest, iż pożyczał pieniądze odemnie w celach han­
dlowych. Mylną także jest informacya, że Getz 
wogóle jakieś mchunki miał przedłożyć, w których 
wynazujo, że jeszcze coś się mu odemnie należy, 
również nieprawdą jest, że przy rewizyi znaleziono 
jakąkolwiek większą kwotę".
. ■ o 1 ,  i

£ e >  ś w i a t a .
I Z Warszawy. (Przesilenie teatralne).

-  „Kuryer poranny" donosi: W  kołach oficjal­
nych, zajmujących się sprawami teatralnemi, za­
przeczają pogłosce, jakoby prozes dyrekcji teatrów 
otrzymać miał trzymiesięczny urlop i jakoby spra­
wa zmiany w kierownictwie teatrów miała być 
aktualną. Uriop p. Małyszewa ma być zwykłym 
urlopem dorocznym, który nie potrwa dłużej jak 
trzy tygodnie, p. Małyszew wyjeżdża na ten czas 
do V łoch na krótki odpoczynek, po którym powróci 
do zwykłych zajęć.

Przez czas nieobecności p. Małyszewa, oprawami 
teatralnemi zajmować się będzie przydzielony mu 
w charakterze pomocnika do spraw adminissracyj- 
nych podpułkownik Burmau, przydzielony do kan- 
celaryi generał-gubernatora i zajęty dotychczas w 

! biurach Czerwonego krzyża. .
Kandydatura gen. Agapiejewa na przyszłego pre­

zesa dyrekcji, jakkolwiek już kilkakrotnie wysn­
uwana ni« ma podobno szans urzeczywistnienia.

Z Akademii muzycznej w Wiedniu. Krako­
wianka, p. Wanda Kitschmanówna, pianistka, b. 
uczenica znanej szkoły fci tepianowej w Krakowie 
L. Grodzickiej, otrzymała w tym roku w Akade­
mii muzycznej w Wiedniu dyplom z ukończenia 
tego instytutu.

Bojkotowania rzeźników. Z Wiednia telegra­
fują: Podobnie, jak w Krems, zapowiada się bojkot 
mięsa w K l o s t e r n e u b u r g u .

Zniesienie bębnów w armii austryackiej. Jak 
donosi jeden z dzienników wiedeńskich, już w bie­
żącym roku ustauie systemizowania doboszów przy 
kompaniach piechoty, a po wysłużeniu lat wojsko­
wych przez obecnych doboszów, bębny pójdą do 
muzeów wojskowych. Obecnie w armiach europej­
skich posiada już tylko piechota doboszów, za daw­
nych jednakże czasów cala prawie jazda europejska, 
a więc i polaka używała tak zwanych żalów, czyi 
małych kotłów, w które bili dobosze konni. W now­
szych czasach te kotły zostały zarzucone przez 
jazdę, a bębny pozostały tylko w pieehocio. Ponie­
waż dobosze nie biorą w bitwie czynnego udziału, 
więc dawniej często byli doboszami niedorostki, n. p 
w armii napoleońskiej i wojskach Księstwa War­
szawskiego.

Prawo wyborcze dla kobiet w Anglii. Kobie­
ty angielskie znowu doczekały się porażki w walce 
o parlamentarne prawo wyborcze. Bil Shaekletona 
po dwudniowych rozprawach w Izbie niższej spadł 
z porządku dziennego obecnej sesyi. —  Bil został 
wprawdzie w drugiem czytaniu uchwalony silną 
większością, ale jeszcze silniejsza większość głosów 
odrzuciła odesłanie bilu do komisyi. —  Sufrażystkł 
będą musiały czekać na najbliższą sesyę. Rozjrawy 
w parlamencie były zajmujące. Jak wiadomo, pro- 
zydent gabinetu, Asęuith, jest przeciwnikiem prawa 
wyborczego kobiet, co otwarcie oświadczył dnia 21 
czerwca b. r. wobec depntacyl kobiot. Równie mi­
nister skarbu jest przeciwnikiem bilu. —  Churchill, 
uważany za reformatora, sprawił feministkom za­
wód, oświadczając, że nie może popierać bilu, któ­
ry jest antldemokratycznym. Balfour był za bilem, 
Chamberlain przeciwko. Bil Shaekletona, posła ro 
botniczego, daje prawo wyborcze tylko tym kobie­
tom, które, podobnie, jak mężczyźni, posiadają kwa- 
ifikacyę z tytułu “pomieszkania, lub pracy. Gdyby 

ów bil stał się ustawą, w takim razie, jak oblicza­
ją znawcy stosunków angielskich, mniej więcej mi­
lion kobiet otrzymałby prawo wyborcze. — Z tego 
trzy czwarte przynależą do partyi konserwatywnej. 
To też konserwatyści popierali całą siłą bil Shack- 
letona.

Dzisiejszy numer „N. Reformy" zawiera 12 
stronic. Pierwsze cztery stronice poświęcone są uro­
czystości grunwaldzkiej i przynoszą następujące 
artykuły: „P o  p i ę c i u  w i e k a c h "  (artykuł
wstępny). „Pieśń grunwaldzka", wiersz przez Ja­
ninę ć w i k o w s k ą .  „W  ogromach czasu* przez 
Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o .  . W i e r s z  ł a c i ń ­
s k i  o b i t w i e  p o d  G r u n w a l d e m  z XV wie­
ku w przekładzie K. Giebułtowskiego. Pochód wojsk 
polskich pod Grunwald (z mapą). Dr T. Grabowski :  
Grunwald w poozyi Słowackiogo. Jan P i ę t r z y -  
c k i :  „Mlecz Zawiszy", wiersz. Ma l b o r k .  Lu­
dwik S t a s i a k :  „Sarkofag zwycięzcy z pod Grun­
waldu". „Grunwald w polskiej prasie ilustrowanej". 
Aleksander K r a u s c a r :  „Grunwald i Tannnen-
berg" w dziejopisarstwie sąsiadów". W  feljetonie: 
Sydon F r i e d b e r g :  „Grunwald. Fantazya drama­
tyczna, Obraz IV. odsłona 2. Wydawnictwa grun­
waldzkie, II. przez W. Pr. “ '

■ ’ %  --------
Na Dar grunwaldzki złożyli w administracyi 

„Nowej Reformy" w dalszym ciągu: Dyrekcya 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Bochni 200 koron, 
jako pierwszą ratę z 1000 kor., zdeklarowanych 
przez grono nauczycielskie tejże szkoły. „Wdowa" 
2 kor., Janina Jaeobsohn 10 kor. Pracownicy firmy 
Sokolnicki i Wiśniewski 4 kor. Bolesław Olsza- 
nowski 250 kor.

Ku uczczeniu rocznicy Grunwaldu wyszły
% druku w pięknem wydaniu, Bogu-Rodzica i pieśni 
patryotyczne na fortepian z tekstem w opracowaniu 
Michała Świerzyńskiego, oraz tegoż kompozytora 

Hasło Sokołów", nakładem K. Wojnara.

Zabawa grunwaldzka. Miłą pamiątką a zarazem 
praktycznym upominkiem dla dzieci z obchodu grun­
waldzkiego będzie wydana przez p. Józefa Jawor­
skiego gra towarzyska, p. t. „Zabawa grunwaldzka". 
Zabawa ta polega na układaniu z 24 kart różnych 
zagadnień historycznych z dziejów polskich. Dokła­
dne objaśnienie dołączone do g ry  ułatwia użycie 
zabawki, łączącej pożytek i naukę z rozrywką.

Mianowania w nauczycielstwie. „Gaz. Lwow­
ska" donosi:

Minister wyznań i oświaty zamianował Stefana 
P o t o c k i e g o  i Franciszka R y s i e w i c z a ,  za­
stępców nauczycieli w seminaryum nauczycielskiem 
męskiem w Krośnie, nauczycielami szkoły ćwiczeń 
w tym zakładzie.

Rada szkolna krajowa zatwierdziła w zawodzie 
nauczycielskim i nadała t y t u ł  p r o f e s o r a  rze­
czywistym nauczycielom: Ferdynandowi Bromowi- 
czowi i Janowi Szmytowi w gimnazyum w Bochni; 
Marcelemu Prószyńskiemu w gimnazyum VIII we 
Lwowie; zamianowała Kazimierza Radwańskiego, 
nauczyciela głównego seminaryum nauczycielskiego 
męskiego w Sokalu, okręgowym inspektorem sokól­
nym dla okręgu l w o w s k i e g o  zamiejskiego; za- 
t w i e r d z i ł a  w y b ó r :  ks, Andrzeja Zająca na 
zastępcę przewodniczącego Rady szkolnej okręgo­
wej w Wadowicach; Józefa Bernera na reprezen­
tanta religii izraelickiej do Rady szkolnej okręgo­
wej w Horodence; wyznaczyła: Karola Bugla, nau­
czyciela kierującego 2-klasowej szkoły w Tokach, 
na drugiego reprezentanta zawodu nauczycielskie­
go do Rady szkolnej okręgowej w Zbarażu. 1

Rada szfe. kraj. zamianowała w szkołach ludo­
wych: Adolfa Wirskiego nauczycielem 3-klasowej 
szkoły wydziałowej męskiej im. Piramowicza w Ko­
łomyi; Teresę Górkównę, nauczycielką 6-klasowej 
szkoły żeńskiej w Jaworznie; Teofila Wolskiego 
nauczycielem 5-klasowej szkoły męskiej w Żyda- 
czowie; Julię Matyjankę, nauczycielką 5-klasowej 
szkoły żeńskiej w Łańcucie; Teodora Hrehorowi- 
cza nauczycielem kierującym 4-klasowej szkoły w 
Korniczu; Zofię Niewiadomską nauczycielką kieru­
jącą 4-klasowoj szkoły żeńskiej im. Sienkiewicza 
w Kołomyi; Julię Kaczorowską i Henrykę Parfa- 
nowiczówuę nauczycielkami 4-kiasowej szkoły żeń­
skiej im. św. Kingi w Kołomyi; Kornela Posackie- 
go nauczycielem ł Wandę Kulikową nauczycielką 
4-klasowej szkoły w Jeleśni; Wawrzyńca Furman- 
kiewicza nauczycielem i Maryę Piątkowską nau­
czycielką 4-klasowej szkoły w Zborowie; Karolinę 
Matyjankę nauczycielką i-klagowej szkoły w By­
czynie.

Nauczycielkami szkół 2-klasowych mianowała Ra­

da szkolna krajowa: Eugenię Mydiakową w Dzie- 
więtnikach; Monikę Ferenzównę w Przyłbicach; 
Helenę Pawlikowską w Demblinie; Helenę Herasi- 
mowiczównę w Chlebiczynie leśnym; Adelę Kosa­
kowską w Sękowej. Nauczycielami i nauczyciolka- 
mi szkół I-klasowych: Włodzimierza Najdana w 
Olchowcu; Karolinę Bilińską w Zamiechowie; Maryę 
Rozwadowską w Rechfeldzie; Teofila Jarymowicza 
w Czartoryi; Jana Myckę w Siedliskach; Jakćba 
Habera w Trybucliowcach; Jana Kaletę w Gór­
kach; I ronis awę Solecką w Ditkowcack; Jani Go­
lonkę w Oleśnicy; Ludwikę Magierzankę w Brza­
nie górnej; Albinę Peyersfeldównę w Poizeczu ja- 
nowskiem; Anielę Łauównę w Rybiu starem; Ma­
ryę Łukasiewiczównę w Luczanach; Jana Forysia 
w Demborzynie; Katarzynę Klucznikównę w Opa- 
cionce; Tomasza Miechurskiego w Zabełczu; Jana 
Garllńskiego w Antonowie; Annę Kosińską w Issa- 
kowie; Pawia Ckomowa w Harasymowie.

1  kalendarza. We czwartek 14 lipca: Bonawentury 
bwdk,; w piątek 15 lipca: Rozesłanie apostołów, Henry­
ka i Dawida; w sobotę 10 lipca: N. P. M. Szkaplerz­
nej i Eustachego.

Wschód slouoa unia 15 lipca o godzinie 8 min, 49 
zachód' o godzinie 7 min. 42; długość dnia god/.ln 15 
min. 63.

i  krakowskiego obserwaioryum. Dula 13 lipca ter­
mometr doszedł cd 4  12 4 do 4  24-5 C.; — barometr 
opadał.

Dnia 14 lipca o godzinie 7 rano stan barometru 740'5 
mm., termometru lG-8 C.; wiatr zacbodnio-półnoono-za­
chodni. -

Z Zakopanego telefonują: Nieg.goda, deszcz pada.
Opera I operetka lwow3ka.

We czwartek: „Księżniczka dolarów".
W piątek: I. u r o o z y B t e  p r z e d s t a w i e n i e g r u n  

wa l dz k i e  „Konrad Wallenrod".
W sobotę po południn: „S;raszny dwór"; wieczór: U. 

u r o c z y s t e  p r z e d s t a w i e n i e  g r u n w a l d z k i e  
„Halka".

W niedzielę po południu: „Halka"; wiezór: III. uro ­
c z y s t e  p r z e d s t a w i e n i e  g r u n w a l d z k i e  „Kon­
rad Wallenrod".

W poniedziałek: „Manewry jesienne".
We wtorek: „Loheigrin".
We środę: „Walo miłości".

Czwartek, 14 Lipca 1910

Uroczystości sn inoolU zkle.
Kraków, 14 lipca.

Drżą serca, podnoszą się piersi, płoną oczy... 
Wszyscy powtarzają: „Grunwald! —  Grunwald! 
Od owych pól na północnych rubieżach Polski 
płynie jakby tchnienie potężne dziejowego fak­
tu —  płyną może duchy owych rycerzy, którzy 
tam ciałami swujemi zasłali ogromne pole walki. 
Płyną rycerskie postacie do Wawelu, gdzie spo­
czął wódz ich Jagiełło w swoim kamiennym 
sarkofagu.

Ale dążą dziś do Krakowa żywi spadkobier­
cy sławy rycerskiej grunwaldzkich bohaterów, 
obarczeni klęskami ostatnich wieków —  dążą 
mimo to z podniesionem czołem, wierząc, że 
Grunwald powróci pod inną postacią. Dworzec 
Kolejowy stał się, jakby ogromną śluzą, prze­
puszczającą niekończące się fale ludzi. Pociągi 
zwyczajno i nadzwyczajne przywożą rodaków 
z bliższych i dalszych okolic, z kresowych ziem, 
z wszystkich zaborów i ziem dawnej Rzeczy­
pospolitej. Na ulicach gwarno i ludno, hotele, 
pensyonaty i pry watae mieszkania przepełnione.

Kraków szybko przystraja swrje mury. Fe 
stony, flagi,* draperye, kwiaty coraz to nowe 
zjawiają się na kamienicach, Ł Wszyscy shlfidza 
się, ażeby przyozdobić swoje realności, nie ża- i 
łując trudu i wydatku. Przy świetle dziennem 
barwy, linie, kształty nikną lub szarzeją i zle­
wają się, ale gdy powódź sztucznego światła 
spłynie na dekoracyo, będzie widok rzeczywi­
ście piękny.

Mieszkańcy Krakowa przygotowani są na 
wszelkie trudy, które na nich spadną, jako na 
gospodarzy. Trud miły, trud blogosławiouy. 
Wszyscy, którzy do nas spieszycie, jesteście 
nam drogimi rodakami. Domy nasze stoją dla 
was otworem —  i serca również. Jesteście nam 
wszyscy drodzy, tem drożsi, im więcej w domu 
cierpicie.

Witamy Was.

H o ł d  c z e s k i c h  s t r a ż y  p o ż a r n y o h .-<9*»
Naczelnik krajowego Związku ochotniczych stra­

ży pożarnych, mającego siedzibę we Lwowie, otrzy­
mał od Związku c z e s k i c h  Btraży pożarnych pi­
smo, składające z powoda rocznicy Grunwalda hołd 
narodowi polskiemu. >,

.4 Z a w o d y
oddziału konnego Sokoła Macierzy ze Lwowa 
odbędą się nie o godzinie 10, jak mylnie zapo­
wiedziano, lecz o godzinie 8 rano. w sobotę w 
Parku Jordana. *

K u c h n i a  p o ł o w a .
Komitet dla obchodu Grunwaldzkiego ogłasza 

afiszami, że w dniach uroczystości Grunwaldz­
kich 15, 16 i 17 b. m. otwarta będzie dla go­
ści przejezdnych k u c h n i a  p o ł o w a  przy ul. 
Żabiej, za gmachem Sokoła, wydająca całodzien­
ne utrzymanie za 1 kor. 30 hal. od osoby. —  
Prócz tego dla Sokołów otwarta będzie na bło­
niach druga kuchnia połowa, wreszcie wylicza 
komitet pensyonaty i jadłodajnie, wydające 0-
biady i kolacye. - -

■

Nabożeństwo grunwaldzkie w kościele ewan­
gelickim ze względu na licznych gości ze Śląska 
później przyjeżdżających odbędzie się nie, jak pier­
wotnie donosiliśmy, w piątek, ale w n i e d z i e l ę  
17 b. m. o godz. 10V* przed południem z kaza­
niem o godz. 11.

Krajowy Komitet grunwaldzki nprasza usilnie 
mieszkańców miasta, którzy na czas u r o c z y s t o ś c i  

grunwaldzkich wynajęli przyjeżdżającym rodakom 
swoje mieszkania, aby je b e z z w ł o c z n i e  p r z y ­
g o t o w a l i  do u ż y t k u .

Równocześnie proszeni jesteśmy o zwrócenie się 
do delegacyj i deputacyj, biorących udział w po­
chodzie niedzielnym, z gorącym apelem, aby dla u- 
rozmaicenia i dodania pochodowi większego uroku, 
n i o s ł y  ze  s o b ą  w i e ^ c ®-

Śpiew chóralny na obchodzie grunwaldzkim.
W  dniu 15 b. m. przy odsłonięciu pomnika Jagiełły
Koła śpiewackie z następujących miast: K r a k o ­
wa  —  „Tow. muzyczue", chór akademicki, „Lut­
nia", chór Sokoła, chór urzędników kolejowych; 
Lwowa —  lwowskie „Echo", chór technickl, „Gali­
cyjskie Tow, muzyczne"; Warszawy — Tow. śpie­
wackie „Lutnia"; Częstochowy — Tow. śpiewackie 
„Lutnia"; Sosnowca —  „Tow. muzyczne"; Kali­
sza —  „Tow. muzyczce"; śląska —  rozmaite 
chóry; Oświęcimia —  „Kółko śpięwackle"; —  No­

wego Sącza — chór męski; Rzeszowa— „Lutnia"; 
Jaworzna —  „Koło śpiewackie"; W ieliczki—  Pol­
skie Tow. „Sokół" —  wykonają pod dyrekcyą p. 
Nowowiejskiego „Bogarodzicę", podług najstarszych 
rękopisów; w stylu gregoryańskim „Hasło gron 
waldzkie" Nowowiojskiego i „Jeszcze Polska nie 
zginęła".

Poczta na boisku. Z dyrekcyi poczty komuni­
kują nam, że poczta na boisku na błoniach zacznie 
funkcjonować już od jutra rana.

Związek SOkoii donosi wszystkim interesowanym, 
że biura jego, od środy począwszy, będą zamknię­
te, a we wszelkich sprawach zlotowych należy od­
nosić się wprost do „Sokoła" w Krakowie.

Dioramę Grunwaldu począwszy od dzisiejszego 
wieczoru zwiedzać będzie mogła publiczność także 
przy świetle elektrycznym do godz. 10 wieczór.

S  k r a ją .
(Od naszego korespondenta.)

Mszana DuSna. Dnia 10 b. m., o godzinie 5 
rano, pieśni nabożne, odegiane przez orkiestrę na 
wieży kościelnej, dały znak, że rozpocznie się ob 
chód grunwaldzki. W godzinę później nastąpiła 
pobudka, poczem pomimo deszczu ruszył pochód 
na wysoką górę, gdzie wzniesiono krzyż pamiątko­
wy. Na czele pochodu jechała banderya włościańska 
w 150 koni, dalej za muzyką postępował Sokół, 
ochotnicza straż pożarna, dziatwa szkolna i wielka 
rzesza publiczności. Miejscowy ks. wikary poświę­
cił krzyż pamiątkowy i wygłosił mowę okoliczno 
ściową o Jagielle i Jadwidzo, następnie chór Soko­
ła odśpiewał „O.zoł Biały", a wreszcie oała pu­
bliczność „Jeszcze Polska nie zginęła". Po prze­
mowie prezesa Sokoła, który oddał krzyż w opiekę 
gminie, pochód powrócił do Mszany, a stamtąd ru­
szył do wsi Niedźwiedź i Poręba Wielka, biorąc 
tam udział w obchodzie Grunwaldzkim,

Powróciwszy do Mszany Dolnej, pochód ruszył 
do pobliskiego lasku, gdzie się odbył festyn ludo­
wy, na którego program złożyły się ćwiczenia wol­
ne i lancami Sokoła, do których oprócz tutejszych 
druhów stanęła . drużyna z sąsiedniego gniazda li­
manowskiego.' Następnie odegrała drużyna góral­
skiego Towarzystwa śpiewacko-dramatycznego „Wóz 
Drzymały", podczas festynu urozmaicono zabawę 
kołem szczęścia, podróżą naokoło świata, sprzedażą 
kwiatów, widokówek grunwaldzkich i t. d. na rzecz 
funduszu grunwaldzkiego i zdaje się, że jak na tu­
tejsze stosunki zebrano pokaźną sumę.

Wieczór w sokolni rozpoczął się odśpiewaniem 
przez chór sokoli „Modlitwy Jagiełły" przed bitwą 
pod Grunwaldem, kompozycyi J. Czubskiego. Na­
stępnie odegrali amatorzy Sokoła, bardzo starannie, 
Popławskiego przeróbkę Sienkiewiczowskiej powie­
ści „Pan Wołodyjowski", p.t. „Hajdnczek". Mimo 
strudzenia i choć przedstawienie „Hajduczka" skoń­
czyło się po północy, tańczono przy dźwiękach pia­
nina dziarsko do białego dnia.

K ro n lb a  lw ow ska.
L w ó w , 14 lipcca.

Po zajściach na uniwersytecie. Ze Lwowa 
donoszą: Pogłoski o rozpoczęciu w tych dniach
wykładów na uniwersytecie są bezpodstawne. W y­
kładów obecnie już nie będzie, gdyż rok szkolny 
miał się i tak zakończyć między 10 a 13 lipca. 
Bramy gmachu uniwersytetu są zamknięte, ale nie 
zamknięto dostępu" dla młodzieży) która Zgłasza się" 
pO frekwencjo, lub zdaje egzaminy Tylko dla obcej 
publiczności wstęp do gmachu wzbroniony dla u- 
niknięcia ścisku na kurytarzach, jakiby niezawodnie 
powstał, bo nie brak ciekawych, którzyby chcieli 
oglądnąć charakterystyczne znaki na ścianach knry- 
tarzy.

Po ostatnich oględzinach sądowych wszystkie 
znaki od kul pozasłaniano blaszanymi płatami, tak, 
że ściany kurytarzy wyglądają jakby połatane. Nie­
zależnie od śledztwa sądowego, które raźno postę­
puje naprzód, toczy się śledztwo dyscyplinarne, 
prowadzane przez władze uniwersyteckie. Wynik 
tego śledztwa znany będzie dopiero po wyroku są­
dowym, co może nastąpić z końcem b. r.

Konkura „Keta architektów polskich". Gal.
Tow. Kredytowe ziemskie we Lwowie ogłasza za 
pośrednictwem „Kola architektów polskich" we Lwo­
wie konkurs na szkic domów czynszowych, a mia­
nowicie: na jeden dom trzypiętrowy 1 na jeden 
dom czteropiętrowy przy ul. Kopernika i przy ul. 
Szajnochy. Nagrody trzy: pierwsza 1800 koron, 
druga 1200 kor., trzecia 800 kor. Termin nadsy­
łania prac naznaczony na dzień 1 września 1900 
roku do godz. w południe.

W  skład sądu konkursowego wchodzą wybrani 
przez Kolo architekci: Lucyan Baecker, Gustaw 
Bisanz, Michał Lużecki, Włodzimierz Podhorodecki, 
Wincenty Rawski, Adolf Wiktor Weiss. Jako za- 
stępey, architekci: Zygmunt Dobrzański i Alfred 
Kamieniobrodzki. Ze strony Gal. Tow. Kredytowe­
go ziemskiego wchodzą: architekt Ludwik Baldwin- 
Ramułt, oraz pięciu członków zarządu tegoż To­
warzystwa. Bliższe warunki i plan sytuacyjny 
otrzymać można w „Kole architektów polskich we 
Lwowie", Tow. politechniczne ni, Zimorowlcza 1. 9 
we Lwowie.

Japończycy WO Lwowie. . Bawiło we Lwowie 
onegdaj dwóch Japończyków7, reprezentantów dwóch 
największych firm naftowych japońskich Mr. Iv. 
Nakano, prezydent Towarzystwa „Nacano Oil
Company^ i Mr. T. Takakuwa, dyrektor rafinery i
Towarzystwa „Hoden Oil Co". Obie firmy operują 
kapitałem wyłącznie japońskim. U dzielali im infor­
macji o galic. przemyśle p. Przybyłowicz i dr. Bar­
toszewicz. Ro południu w yjechali Japończycy do 
Borysławia> celem zwiedzenia kopalń, rezerwoarów 
i odbenzyniarni. Japoński przemysł naftow y coraz 
bardziej się rozwija. Trzecią część konsumcyi nafty 
w Japonii pokrywają obecnie japońskie źródła na­
ftowe, a pozostałe dwie trzecie Bprowadza się wy­
spy Borneo i z Ameryki.

Zapowiedź strajku w miejskich zakładach 
elektrycznych. Personal miejskich zakładów ele­
ktrycznych na odbytem wczoraj w nocy zgroma­
dzeniu przypomniał reprezentacji miasta swoje po- 
Btniaty w sprawie poprawy bytu i zapewnienia 
przyszłości, a przypomniał je obecnie jnż w formie 
bardzo stanowczej, zagroziwszy strajkiem, na wy­
padek niespełnienia postulatów w jaknajkrótszym 
czasie. .

Z Tow. wzaj. ubezpieczań urzędników pry­
watnych. W bursie lwowskiej, im. śp. Jerzogo 
br. Dunin-Borkowskiego (Towarzystwa wzaj. ubez­
pieczeń urzędników prywatnych wolnych jest 50 
miejsc płatnych. Podania należy wnieść do Towa­
rzystwa (Lwów, ni. KI. Tańskiej 3) niezwłocznie. 
Przy tej sposobności donosimj7, że wiadomość, ja­
koby ta bursa miała być zamknięta, jest mylna.

Ź politechniki. P. Jan Bryl, rodem z Mikołajo­
wie, zdał na wydziale inżynieryt lwowskiej szkoły 
politechnicznej drugi egzamin państwowy.

P. Antoni Hajdnk z Krakowa zdał drugi egza­
min państwowy na wydziale inżynieryi wodnej; p. 
Franciszek Wałecki z Krakowa zdał drugi egza­
min państwowy na wydziale inżynieryi dróg i mo­
stów.

Z uniwersytetu lwowskiego. Minister oświaty 
zatwierdził uchwałę kolegium profesorów o dopu­
szczenie p r o f e s o r a  dla ogólnej i analitycznej 
mechaniki na politechnice we Lwowie, Alfreda 
Denizota, jako docenta prywatnego dla fizyki na 
wydziale filozoficznym uniwersytetu we Lwowie.

Przymusowe przeniesienie profesora. Ze Lwo-
wa donoszą: — ■’

L Wielkie wrażenie wywołała tu wiadomość, że R j- 
da szkolna krajowa w przymusewe' drodze przenio­
sła profesora gimnazyalnego, dra Michała J a n i k a ,  
znanego radcę miejskiego, ze  L w o w a  do K r a ­
kowa.  -*

Dr Janik miał wprawdzie pewien zatarg osobi­
stej natury w Radzie miejskiej, to jednakże nie 
uprawniało jeszcze Rady szkolnej do interwencyL 
Dochodzenia, podjęte przez Radę szkolną przeciw 
drowi Janikowi z powoda anonimowej, a jak si\ 
pokazało, zupełnie bezpodstawnej skargi —  zostały 
umorzone. m v

Przeniesienie przymusowe profesora, w żyein o- 
bywatelskiem czynny biorącego . udział, nie może 
pozostać bez odpowiodzi." Sprawą tą zajmą się po« 
wołano po togo czynniki.

Z iaz#  T . i .  L
-*** Kraków, 14 lipca.

Dzisiejsze obrady w drugim dniu Zjazdu 
T. S. L. były - bardzo , ożywione. K o m i s y e  
przygotowały na dzisiejsze plenarne posiedzenie 
szereg wniosków. ,

Obrady w dniu dzisiejszym toczyły się w sa­
li Rady miejskiej w obecności marszałka kraju 
hr. Stanisława B a d e n i e g o .  Obrady rozpoczął 
sprawozdanie referenta komisyi s p r a w o z d a w ­
c z e j ,  dr A r g a s i ń s k i e g o  ze Lwowa; refe­
rent wskazał na niebezpieczeństwo, groża.ce ty­
siącom ludności polskiej na kresach zachodnich, 
gdzie panuje ogłomny brak sił do pracy spo- 
łeczno-narodowej. Przemysł niemiecki i szkoły 
czeskie oraz niemieckie wydzierają nam rokro­
cznie znaczne zastępy młodzieży. Smutne sto­
sunki panują także na wschodzie naszego kra­
ju, gdzie tysiącom naszych rodaków grozi wy­
narodowienie. Potrzeba wiec solidarnej pracy 
całego narodu, aby przezwyciężyć trudności, sto' 
jące na przeszkodzie. Aby zaś przyśpieszyć  ̂
uczynić skuteczniejszą akcyę oświatową, trzeba 
w łonie T. S. L. przepi o wadzić reorganizacyę 
w tym duchu, aby poszczególnym kołom nadano 
większą samodzielność i powierzano im większy 
zakre3 pracy. W końcu przedstawił referent w 
myśl swych wywodów następujące rezolucye:

1) Walny zjazd stwierdza konieczność wydatne­
go wzmocnienia pracy w Kołach i w związkaca 
okręgowych, oraz przypomina, że związki okr 
gowe powinny corocznie dokonywać lustracyi 
wszystkich podległych im Kół i nadzorować w 
ten sposób, aby wszystkie potrzeby oświatowe 
ich okręgu były przez Koła zaspakajane.

2) Walne zgromadzenie wzywa zarząd główny, 
«by, korzystając: z doświadczeń komisyi, która 
nadała organizację czeskich towarzystw oświa-. 
towycli, przeprowadził jak najrychlej reorgani- 
zacyę własnej administracyi wewnętrznej i biur 
zarządu, aby mógł oddać się przedewszystkiem 
kierownictwu pracy oświatowej Tow. Szkoły lu­
dowej.

3) Walny zjazd T. S. L. wzywa zarządy Kół, 
aby, celem skupienia sił w jednolitej pracy na­
rodowej w każdej pos7.czególnej miejscowości, 
dążyły do współdziałania wszystkich na miejscu 
działających polskich instytucyj i organizacyj 
społecznych, oświatowych i gospodarczych, jak 
na przykład kołach rolniczych, kas Reiffeisena 
i t. d.

Następnie prezes B a n d r o w s k i  powitał mar­
szałka kraj. hr. B a d e n i e g o  i reprezentantów 
Rady szkolnej kraj., dyrektora Sołtysika i prof. 
Morawskiego, poczem odczytano telegramy od 
ministra Bilińskiego, b. ministra Korytowskiego 
i delegata namiestnictwa Fedorowicza i od wielu 
innych osobistości i kół. >
* Nastąpił referat komisyi finansowej, wygło­
szony przez p. Oleksego (Tarnopol).

Mówca zgłosił imieniem komisyi finansowej 
wnioski, domagające się od Zarządu głównego: 
a) stałych lnstracyj Związków okręgowych i 
Kół, b) założenia księgi hipotecznej nierucho­
mej własności Towarzystwa, c) wydania tanich 
kalendarzy, d) liczniejszego zakładania szkółek 
początkowych, e) wydatniejszego popierania kre 
sów wschodnich.

Następnie uchwalono wnioski komisyi finan­
sowej i sprawozdawczej oraz absolutoryum dla 
zarządu głównego z działalności i zamknięcia 
rachunków za rok ubiegły, potem przystąpiono 
do w y b o r ó w  z a r z ą d u  i r a d y  n a d z o r ­
c z e j  na rok bieżący.^, - c

JuD U em
Krntakiei ROK̂ejocyl Kupieckiej.

«***■ - -
Kraków, 14 lipca.

Po uroczystem nabożeństwie w kościele św. 
Barbary rozpoczęło się dzisiaj około godziny pół 
do dwunastej, w pięknie przystrojonej sali Sta­
rego teatru, uroczyste jubileuszowe posiedzenie 
krak. k o n g r e g a c y i  k u p i e c k i e j .  Posie­
dzenie to zagaił „starszy" kongregacyi p. radca 
S c h w a r z  dłuższą przemową:

Pięćset lat istnienia — wywodził mówca —  
i to w złych i dobrych czasach, przetrwanie lat 
pół tysiąca w służeniu jednemu i temu samemu 
celowi —  zaiste, to bardzo rzadki wypadek w 
dziejach największych nawet instytucyj, tem 
rzadszy w czasach, jakiemi są nasze, w czasach 
ciągłych ewolucyj społecznych i zawodowych, 
w wieku ustawicznych zmian i reorganizacyj, 
dążących do coraz większego udoskonalenia sto­
sunków. Tę rzadką sposobność, ten sędziwy swój 
jubileusz święci dzisiaj nasza Kongregacya ku­
piecka, instytucya jedna z najstarszych w Pol--- 
sce, a dzisiaj jeszcze istniejąca, i przypomina 
nam powstaniem swojem czasy świetności na­
szej Ojczyzny i przywodzi nam na pamięć dłu-

tut]
o w o & ć ! !  -“ Ł- -

tutkach do paniero^w po<i nazwa B ^ u d o l
poleca znana ze swycłi wyroków Fabryka

I  i e r l i c z k i  \  w  -
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gowiekowem swojem istnieniem ciągłość naro­
dowych dążeń mimo zmienionego państwowego 
ustroju.

Witam więc was serdecznie —  mówił p. 
Schwarz —  dostojni i czcigodni goście i dzię­
kuję w imieniu Kongr. kup. żeście raczyli swo­
ją obecnością zaszycić naszą uroczystość i przy­
czynić się tem do jej uświetnienia. Bodajby się 
dzisiejsza uroczystość stała przełomową dla pol­
skiego knpiectwa krakowskiego, które we wszyst­
kich sferach społeczeństwa widzi tyło życzliwo­
ści i poparcia.

Wspomniałem już, że nasza Kongregacya prze­
chodziła złe i dobre czasy. Założona w r. 1410 
przez sławetnego Jerzego Morsztcina, odgrywała 
ona długo ważn?v rolę w życiu Krakowa i Pol­
ski.

Z biegiem czasu, kiedy stolicę państwa z Kra­
kowa przeniesiono, upadło i kupiectwo polskie, 
a z niem i krakowskie. —  W  czasach Wolnego 
M. Krakowa zaczęło się kupiectwo znów dźwi­
gać, ale ani W Kongregacyi, ani w innych sto­
warzyszeniach kupieckich nie było jeszcze tyle 
Biły, by to kupiectwo pchnąć na zdrowsze toiy. 
Dopiero ostatnie dziesiątki łat, czasy szybkiego 
wzrostu ogólnej oświaty, pozwoiiły kupiecąwu 
rozwijać się, a Kongregacyi pracować intensy­
wniej nad jego interesami. Ekonomiczny bilans 
kupiectwa polskiego krakowskiego i Kongrega­
cyi, v/ której się ono koncentrowało, bardzo" skro­
imy. -Za to tem dumniejsi jesteśmy z jego mo- 
•ainego bilansu: bo przez szereg wieków to ku- 
piectwo krakowskie, które było początkowo na 
Wskroś niemieckie, spolszczyliśmy, bo lata pra- 
y  i wytrwałości tchnęły w kupiectwo krakow- 
ikie narodowe ideały i jeżeli czem jesteśmy bo- 
j-aci, to nie matcryalnie, ale prawdziwą myślą, 
uelęgnowaniem polskości.
■ ^Trzymajmy się zasady, pracować uczciwie, 
łracować mądrze i solidarnie, to na3z cel w 
przyszłości; ale tylko ekonomiczna praca, owiana 
*ea;, ideą najwyższą, bo narodową —  może się 
tać clla nas zbawienną, a skoro zawsze taką 
lęazie —  to i ekonomiczny bilans kupiectwa 
poiskiego będzie czynny.

Następnie zabrał głos prezydent miasta dr 
Juliusz L e o ,  który zaznaczył, że Kraków może 
>yć dumnym z takiej instytncyi, jaką jest Kon- 
pregacya kupiecka, która przetrwała wiekowe 
rfurze i zawsze wierna swoim zadań i ęm, nie

Jpa czając swego kierunku wytycznego, idzie 
zielnie naprzód.

Następnie zabrał głos prezes drugiej wielkiej 
irganizacyi kupieckiej w naszem mieście, T o­
warzystwa Kupców i młodzieży handlowej, pan 
fadca m. P o r ę b s k i , który przemówił mniej 
Więcej w następujący sposób:

Przy dzisiejszem wielkiem święcie kupiectwa 
krakowskiego, wskazanem jest wprost rzucić 
okiem taaże na teraźniejszość; na obecne poło­
żenie kupiectwa rolskiego — zwłaszcza u nas 
w Galicji.

Położenie kupiectwa polskiego w Galicyi by­
najmniej nie jest różowe. Rząd państwa, które 
dało nam tu możność rozwoju narodowego, wol­
ność polskiego słowa, swobodę dla uczuć na­
szych, mniej hojnem a raczej życzliwym okazał 
Eię w dziedzinie ekonomicznej gospodarczej. 
Polityka bandlowo-pizemysłowa Austro-Węgier 
w Galicyi okazywała się aż nadto często wprost 
fatalną. Względem Galicyi dostrzedz w niej 
można pewien system, polegający niejako na 
takiej zasadzie: Jeśli już dajemy jej swobody 
narodowe, to nie potrzebujemy się starać o jej 
dobro roateryałne. A  bez podstawy materyal- 
pej — niestety, jak uczy nas doświadczenie 
kilku wieków —  hasła narodowe stają się tylko 
pustym dźwiękiem. Każda niemal ustawa au- 
etryacka w dziedzinę ekonomiczną wkraczająca, 
ma pewne wyjątki i klauzule co do Galicyi —  
a couajmniej już z naszemi odręhnemi stosun­
kami wcale się nie liczy. I wskutek tego sy­
stemu mamy aż nadto ludzi wiedzy i nauki, 
łudzi posiadających wszelkie stopnie nauk wy­
zwolonych —  a brak nam ludzi praktycznych, 
umiejących się liczyć z codziennemi potrzebami 
ludności, pracować dla jej ekonomicznego pod­
niesienia. Brak nam dalej środków komunika­
cyjnych, instytucyi finansowych, zarządzeń opie- 
jących się pracą w dziedzinie handlu i prze­
mysłu. — ^

My kupcy polscy w Galicyi skazani i zdani 
jesteśmy zupełnie na własne siły, sami musimy 
torować sobie drogę do lepszego bytu, bo po- 
puicia i pomocy znikąd nie mamy.

Niech dzisiejsza uroczystość uprzytomni nam 
dawną chwalę właśnie kupiectwa krakowskiego, 
będzie i dla nas momentem odżywczym, niech 
nas kieruje na jedynie właściwą drogę do od­
rodzenia własnego stann i zawodu. Okrzykiem: 
Kongregacja kupiecka w Krakowie niech żyją  
niech rośnie, niech działa —  zakończył swoją 
mowę p. Porębski.

■■

Sprawozdania nasze uzupełniamy następujące- 
mi szczegółami:

Uroczyste posiedzenie kongregacyi kupieckiej 
rozpoczęło się dzisiaj k a n t a t ą  odśpiewaną 
przez chór pod kierownictwem dyrektora No­
wowiejskiego. Na sali zjawił się szereg wybi­
tnych osobistości naszego miasta pośród których 
zauważyliśmy marszałka krajowego hr. Ba d e -  
n i e g o ,  prezydenta miasta dr Juliusza Le o .  
posłów Petelenza, Zieleniewskiego, Maryewskie- 
go, Fedorowicza i Staniszewskiego, pokaźne 
grono radców miejskich, przedstawicieli ducho­
wieństwa ks. Wądolnego i ks Krupińskiego, de­
legatów Poznania, Warszawy, Lwowa i innych 
miast przybyłych na uroczystość.

Marszałek hr B a d e n i  powitał uczestników 
jubileuszowej uroczystości w krótkich słowach 
życzeniem pomyślnego rozwoju. Mówca wskazał 
£ waie na sympatye, z jaką odnosi się Sejm 
ie^t3° Wt  stanu kupieckiego, czego dowodem 
two nandio5" ^ d żet, Przeznaczony na szkolnic-

kt^-ep-rTn!akŻe głos d e l e g a t  z W a r s z a w y ,  
* oklasków, p T c S  gromadzeni przyjęli burzą 

delegatów. nastąpiły dalsze przemowy

Delegat z Warszawy złożył iako dar dla 
kongregacji t a j w k i *  'djpl()m

liii! fUiliiili
(Telegramy „Nowej Reformy** z dnia 14 lipca.)

Wiedeń. Z  Berlina donoszą: Wczoraj o go­
dzinie 9 rauo wyjechał z sali balonowej z Leich- 
lingen b a l o n  s t e r o w y ,  w którego łodzi, oprócz 
kierownika znajdowało się t r z e c h  i n ż y n i e ­
r ó w  i m o n t e r .  Pogoda dopisywała. Balon 
wzniósł się szybko w powietrze i poszybował.

Po niedługim czasie robotnicy rolni, zajęci w 
pobliżu Leichłingen usłyszeli w powietrzn silny 
huk. Na ziemię spadł z szaloną szybkością ba­
lon. Gondola uderzyła z irzaskieni o ziemię i 
rozleciała się na wszystkie strorw.

Wszyscy podróżni, znajdujący się w gondoli 
zginęli. ■

Katastrofę tłumaczą sobie tem, że powłoka 
balonu, dostawszy się w rozszerzone warstwy 
powietrza, n ie  w y t r z y m a ł a  p a r c i a  g a ­
z u  i p ę k ł a .

Kolonia. Katastrofa balonu nastąpiła w 'po­
bliżu miejscowości P a t f c s c h e i d .  Komisya te­
chniczna, która przybyła natychmiast na miej­
sce katastrofy, stwierdziła, że przyczyną kata­
strofy była najpewniej n a g ł a  z m i a n a  t e m ­
p e r a t u r y .  Balon znajdował się z początku w 
bardzo gęstej mgle, która zwilżyła powłokę ha­
lonu z jednej strony i zgęściła gaz; następnie 
przoszedł balon po za warstwę mgły. Płomie­
nie słońca podziałały natychmiast na balon, roz­
prężając gaz, który też p r z e r w a ł  p o w ł o k ę - 
Motor z a r y ł  s i ę  t r z y  m e t r y  g ł ę b o k o  
w z i e m i ę  i dotąd jest w pełnym ruchu. Ba­
rometr, który zuajdował się w gondoli, wska­
zuje, że katastrofa nastąpiła na wysokości 7IB 
metrów.

Kolonia. W  łodzi balonu „Ersbldh**, który 
ulogł katastrofie, znajdowało się p i ę ć  o s ó b ,  
a mianowicie twórca balonu „ErsblOh**, członek 
dolno-reńskiego tow. żeglugi powietrznej T 011 e, 
inżynierowie K r a n  z, H ó t t  i S p i t z .  Wszy­
scy ponieśli śmierć na miejscu.

rowy.
Posiedzenie trwa dalej

JB . G » l b a » y © l s i a r ą ,  K r z y s z  t o f
K p a k ó w .  Wynajmuje I sprzedaje pierw. 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
aie j ianole za gotówkę lnb na spłaty nawet 
iw u—iestoi esięczne. Instrumenty uży ane od 
m t  ani niższych. ...

I  flustryi i iggfer.
(Telegramy „R. Reformy** z dnia 14 lipca).

O eacy&lilsą Boromeuszowsaą.
Wiedeń. Prasa liberalna atakuje władze du­

chowne w Wiedniu za ogłoszenie encykliki bo- 
romeuszowskiej. Pisma te przynoszą jednak ze 
strony duchowieństwa informacje, że encyklika 
nie została ogłoszoną publicznie z ambony. Or­
gan dyecezyalny zamieścił tekst encykliki, je­
dnak w języku łacińskim.

itsslrya i
Wiedeń. „N. W. Journal** uderza na hr. Ae- 

r e n t h a l a ,  za toast, jaki wygłosił hr. F o r -  
g a c h, poseł austryacki w Belgradzie, z okazyi 
rocznicy urodzin króla Piotra. Byłoby skanda­
lem — pisze „N. W. Journal —  gdyby król 
Piotr miał być przyjęty na dworze austryac- 
kim.

O naftę.
Wiedeń. Według doniesień dzienników, roko­

wania między -  galic. Związkiem - p r o d u c e n ­
t ó w  r o p y  a blokiem r a f i n e r ó w ,  które się 
toczyły wczoraj w ministerstwie handlu, n ie  
d o p r o w a d z i ł y  do  r e z u l t a t u .  Wobec te­
go o d r o c z o n o  dalszy ciąg rokowań do jesieni.

Najdłuższa kolej górska.
Thun. Po 3Va latach pracy otwarto wczoraj 

3600 m. długości elektryczną kolej liniową na 
górę N i e s e n wysoką 2360 m. Kolej ta górska 
jest najdłuższą koleją liniową w S z w a j c a r y i  
i ma wzniesienia 66% . Różnica w wysokości 
między stacyą dolną a końcową wynosi 1650 m.

&«ma nstawa wojskowa.
Budapeszt. Konferencye w sprawie nowej 

ustawy wojskowej i rokowania w tej mierze, 
będą wkrótce ukończone.

O traktaty handlowe.
Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 

misyi gospodarczej oświadczył minister rolnictwa 
S e r e n y i  w ciągu dyskusyi nad t r a k t a t e m  
h a n d l o w y m  z R u m u n i ą ,  że chciałby roz­
proszyć obawy powstały w kołach gospodar­
czych w związku z s e r b s k i m  t r a k t a t e m  
h a n d l o w y m .  Jest rzeczą trudną dawać pu­
bliczne oświadczenia w sprawie nad którą toczą 
się jeszcze rokowania. Jedno tylko może powie­
dzieć, że n ie  z e z w o l i  S e r b i i  ani na dowóz 
ani na przewóz żywego bydła, a także kontyn­
gent mięsa nie dosięgnie miary oznaczonej 
w przeszłości.

Traktał a Rmualą. -
B u d a p e s z t . W komisyi gospodarczej Sejmu 

oświadczył minister handlu Hieronymyi, że 
t r a k t a t  h a n d l o w y  z R u m u n i ą  w naj­
bliższym czasie wejdzie w życie.

tslelciip i Mirafim ,
a ia U o n tó i J s ® e ]  g c f s r a i f

z dnia 14 lipca. ^
Wiedeń. Bar. B i e n e r t h  udaje się w sobotę 

do I s c h l u ;  przed południem przyjęty będzie 
przez cesarza, a wieczorem opuści Ischl.

Traktat rosyisiis-jjapnńs&l.
Wi6deń. „N. Fr. Presse" aonosi: Tutejsze 

koła polityczne oeeniają t r a k t a t  r o s y j s k o -  
j a p o ń s k i  pod tym kątem widzenia, że Rosya 
miała do wyboru: bronić swego stanowiska na 
Dalekim Wschodzie, lub porozumieć się z Japo­
nią. Rosya wybrała drugą ewentualność i dała 
przez to dowód, że pragnie wypoczynku, celem 
wewnętrznego skonsolidowania się.

H iszpania  i Watykan.
Wiedeń. „N. Fr. Presse** donosi z R z y m u  

z kół dyplomatycznych, że a m b a s a d o r  hi ­
s z p a ń s k i  p r z y  W a t y k a n i e  otrzymał od 
swego rządu polecenie, aby zgłosił się jako cho­
ry. Rokowania z kuryą rzymską mają więc być 
ąa czas nieobecności ambasadora p r z e r w a n e .

Trzęsienie ziemi.
Monachium. Wczorajsze trzęsienie ziemi od­

czuto także s i l n i e  w urzędzie ministerstwa 
ruchu i w urzędzie telegraficznym. Sądzono po­
czątkowo, że wydarzyła się jakaś eksplozya. 
Wielu ludzi wybiegło z domu. Także z wielu 
miejscowości południowej i północnej Bawaryi 
donoszą o trzęsieniu ziemi. „

£ Izby gmin. *
Londyn. 40 do 50 liberalnych członków Izby 

gmin przyjęło wczoraj jednomyślnie rezolucyę, 
w której energicznie protestują p r z e c i w  p o d ­
w y ż s z e n i u  k r e d y t u  n a  f l o t ę  w b i e ż ą ­
c y m  r o k u .  Rezolucya wręczona będzie rzą­
dowi. Przy obradach nad rezolucyą panowała 
różnica zdań, czy ze względu na poważne prze­
silenie konstytucyjno jest rzeczą wskazaną gło­
sować przeciw żądaniom floty. Kilku członków 
oświadczyło, że na znak protestu wstrzyma się 
od glosowania.

Strajk kolejowy w Ameryce.
Filadelfia. (Associated-Press). Służba kolejowa 

i maszyniści kolei pensylwańskiej znaczną wię­
kszością postanowili rozpocząć s t r a j k ,  gdyby 
ich żądania nie były uwzględnione. Jak sądzą, 
uda się strajku uniknąć. t

Po zasaJsaięsla
Kraków, 14 lipca.

Przed świętem narodowem. W  dniu dzisiejszym 
na dworcu kolejowym, gdzie panuje nadzwyczaj go­
rączkowy ruch i  przyjazdem każdego pociąga, wy­
siadają setki i tysiące zdążających na uroczystości 
gości. Rannemi i przedpołudniowemi pociągami przy­
było do Krakowa dziś kilka tysięcy osób, w tem 
bardzo wielu Sokołów. Przyjechała również bardzo 
liczna wycieczka rodaków z za kordonów, z pośród 
której zauważyliśmy kilkanaście panien przybra­
nych w piękne stroje narodowe.

Dekoracja ulio w śródmieściu w myśl dyrektywy 
Komitetu obchodowego jest już prawie na nkoń- 
czeniu. Zaznaczyć należy, że kilkakrotnie padający 
dzisiaj deszcz, uszkodził w kilkunastu miejscach 
dekoracye.

Polska partya socyalno-demokratyczna wydała 
odezwę do robotników Krakowa, Podgórza 1 okolicy, 
wzywając Ich do masowego ndziału w pochodzie 
grunwaldzkim. Robotnicy socyalistyezni wystąpią 
podczas pochodu z ezerwonymi sztandarami.

Przyjazd gości. Dzisiaj przybyli do Krakowa 
grona d z i e n n i k a r z y  i l i t e r a t ó w :  p.

Beatryce B a s q u e r v i l l e ,  korespondentka pism 
londyńskich; redaktor pism związkowych z Chicago 
p. Stanisław D a n g e 1; poseł do parlamentu nie- 

leckiego i redaktor „Gazety Toruńskiej" Jan 
B r e j s k l ;  Zygmunt S ł u p s k i  * Poznania; Stan. 
L i b i c k i ,  Stan. K e m p n o r ,  Ant. S a d * e w i o z ,  
Feliks F r y z ę  z Warszawy; redaktor „Dziennika 
Poznańskiego** Kazim. P u f f k e ,  redaktor „Dzien­
nika kijowskiego1* p. Joachim B a r t o s z e w i c z .

Przyjazd Węgrów. Ze Z w a r d o n i a  donoszą 
telegraficznie, iż wieczorem dnia 14 b. m. przy­
jeżdża do Krakowa pociągiem wieczornym wy­
cieczka. Udział w niej bierze 55 delegatów wę­
gierskich, w tem 15 pań, dziesięciu starszych 
mężczyzn. Oprócz tego przyjeżdża kilkanaście 
osób.

Zawody sokole. Dziś rozpoczęły się zawody so­
kole, urządzane co 6 lat przez „Związek sokoli 
polski" przy powszechnych zlotach sokolich.

O godzinie 8 rano rozpoczęły się z a w o d y  
s t r z e l n l o z e  w strzelnicy na I piętrze gmachu 

Sokoła**. Zgłoszonych do zawodów było 100 ucze­
stników, udział w zawodach bierze jednak tylko 
30 zgłoszonyoh. Reszta zgłoszonych odstąpiła od 
zawodów wobec zmienionych warunków, do czego 
jury zawodów zmusiło odmówienie strzelnicy przez 
Tow. strzeleckie. Tow. strzeleckie od 4 miesięcy 
przyrzekło użyczyć „Sokołowi** strzelnicy, w osta­
tniej chwili jednak zwlekało z decyzyą, wskutzk czego 
jury urządziło zawody w strzelnicy „ Sokoła ** przy 
zmienionych warunkach.

Ostre naboje z Manlicherów zastąpiono kulami 
ołowianem!, strzały flobertowe oddaje sio z pisto­
letów. ’ ’

W  strzałach z Manlicherów bierze udział 23 
zawodowców. Każdy oddaje po 10 strzałów waż­
nych I po 8 próbne z odległości 20 kroków. Tar­
cza ma w długości ł szerokości 8 cm.

Do zawodów w strzelaniu z pistoletów na 33 
zgłoszonych stanęło 7 uczestników. Strzelanie do 
tej samej tarczy z odległości 15 kroków.

Skład jury zawodów strzeleckich jest następu­
jący: kierownik —  Długopolski, sędziowie; Jaeger- 
mann, Misląg i Michalski „ _ .

Wynik zaw odów  znany będzie dopiero po po­
łudniu. “  Ł

Z a w o d y  k o l a r s k i e  odbyły się o godz. 7 
rano na deptaku przed parkiem Jordana. Stanęło 
do zawodów 4 uczestników. Pierwszy przybył p. 
Jan Weiss z Krakowa.
- Z a w o d y  s z e r m i e r c z e  rozpoczęły się w 

wielkiej sali „Sokoła" o godz. 10 rano. Zgłosiło 
udział 13 uczestników: 5 na florety, 8 na szable.

Jury tych zawodów stanowią: fechtmistrz Bą-
kowski, nauczyciel szermierki w szkole wojskowej 
Biliński, naczelnik Nowotny i nauczyciel szermierki 
w „Macierzy Sokoła** we Lwowie Szemelowski. .

Zawndy na florety trwały do godziny 11%  przed 
południem. Według ilości zdobytych punktów zwy­
cięzcy idą w następującym porządku: 1) Bieder­
mann, 2) Bobkowski, 3) Bambera, 4) Dostał, 5) 
Sobolewski. „

Wynik zawodów na szable znany będzie po po­
łudniu.

O godz. 4 po poi. odbędą się zawody wioślarskie 
na Wiśle. Ponieważ zgłosił się tylko Kraków, za­
wody odbędą tylko wioślarze krakowscy „na czas".

Zaraz po zaw od ach  wioślarskich odbędą się za­
wody pływackie na 100 i 1000 metrów.

Przyjazd Słowieńców. D ziś-o g. 2 min. 43 
przyj idżają do Krakowa goście słowieńscy. Na 
dworcu kolejowym przyjmą gości słowiańskich człon­
kowie komitetu obchodowego.

Lichwa mieszkaniowa. Jak nam donoszą z mia­
sta, wiele osób, oraz niektóre pensyonaty i hotele, 
wynajmujące mieszkania uczestnikom uroczystości 
grunwaldzkich, dyktują za wynajem pokojów nad­
zwyczaj wysokie ceny. Tego rodzaju postępowanie, 
wobec tysięcznych zastępów gości, przybyłych z ca­
łej Europy i Ameryki do Krakowa na uroczystości 
narodowe, napiętnować należy jako niegodny wy­
zysk, przynoszący ujmę honorowi mieszkańców Kra­
kowa. Uroczystości obecne nie powinny chyba być 
żerem dla chciwych grosza jednostek. Jako piękny 
objaw _ zaznaczyć przecież także należy, że bardzo

wiele rodzin obywatelskich odBtąpiło swoje mie­
szkania dla przybyłych gości zupełnie bezintereso­
wnie lnb po wcale przystępnych cenach.

Zamykanie sklepów piekarskich. Starszy ce­
chu piekarskiego p. Leon Bałuk podaje, iż sklepy 
piekarskie będą w piątek pomiędzy godz. 9— 1 
przed południem zamknięte.

Śmiertelny wypadek. Z Krzeszowic donoszą nam: 
Onegdaj przed południem zaszedł na tutejszym d w o r ­
cu k o l e j o w y m  nieszczęśliwy wypadek, który 
pociągnął za sobą ofiarę w życiu ludzkiem. Miano­
wicie przy wyruszaniu ze stacyi pociągu towaro­
wego konduktor G r z y b c z y k ,  Krakowianin, chcąc 
wskoczyć na stopnie wagonu upadł pod koła po­
ciągu tak fatalnie, że znalazł pod niemi śmierć na 
miejscu. Zwłoki po oględzinach przez komisyę zło­
żoną z przedstawicieli władz odesłano do kostnicy 
na cmentarzu miejscowym. Wypadek powyższy wy­
warł wśród obecnego na stacyi personalu kolejo­
wego przygnębiające wrażenie.

Z tajemnic gimnazyainycii w Warszawie. Jak
wiadomo, bardzo wielu żydów w Warszawie nie 
posyła dzieci do gimnazyum rządowego jedynie 
dlatego, że norma procentowa żydów bywa zwykle 
wyczerpana. Z togo powodu rodzice uciekają się 
do różnych sposobów, które odkrywa jedna z gazet 
żydowskich. Przedewszystkiem więc istnieją „kore­
petytorzy z gwaraucyą"; tacy biorą 150 rubli, 
gwarantując, że chłopiec zda egzamin. Jeden z oj­
ców żydowskich opowiada, że „wystarał Bię" o to, 
żeby nauczyciel języka rosyjskiego w gimnazyum 
udzielał lekcyl jego synowi sa 75 rubli miesięcz­
nie. Podczas „lekcyi“ nauczyciel, nie mając co ro­
bić, gdyż chłopiec był aż nadto przygotowany, czy­
tał gazety.

Wobec przepełnienia przez żydów gimnazyów 
warszawskich, rodzice tutejsi wysyłają synów na 
prowlncyę do miasteczek, zamieszkałych przeważ­
nie przez chasydów, którzy dzieci nie posyłają do 
szkół rządowych, a przeto jest w nich więcej 
miejsca dla żydów.

Ciekawy jest wreszcie pomysł żydówki, która 
chciała uzyskać protekcyę dyrektora gimnazyum 
dla swego syna, ale nie śmiała dyrektorowi zapro­
ponować tego, czego nie lubi senator Neudhardt. 
Wzięła się więc na sposób i rzecze do dyrektora: 
„Założę się o dużą sumę, że syn mój nie zda1*. 
DyTektor zrozumiał i odrzekł: „O tysiąc rubli za­
łożyłbym się, że syn pani zda1*. A żydówka pro­
ponuje zakład o 500 rnbli. Wreszcie „założono 
się1* o 800 rubli 1 dyrektor wygrał...

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

M ic h a ł K o n o p iń s k L

~ N A D E S Ł A N E .
Artykuły w  tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi).

Wódka francuska i sól Molla.

nacieranie wzmacniające. 1
Flaszka orygin. l -90 If. Dostań można 
w każdej apteoe i drogueryi. Główna 
sprzedaż i wysyłka na prowincyę n ap­
tekarza A. Molla, o. 1 k. nadw. dostawcę, 

Wiedeń I., Tuohiauben.

M z e f Z e it a e r
- -a.

ordynuje 3538 14 28

we Fi-sinzensoadzie
Willa „Stadt Paris1*.

Podziękow anie,^
Wszystkim, którzy podczas choroby, jako też w 

chwili zgonu ś. p. Karoliny Strasikowej nieśli osta­
tnią pomoc, oraz tym, którzy byli obecnymi w smu­
tnym obrzędzie pogrzebowym, składa serdeczne „Bóg 
zapłać"

5053 1 RODZINA.

Zakopano -  J M e i i  Warszawski"
Drowej Stawy Newastiukowej.

Dom murowany —  hygienicznie i z komfortem 
urządzony. — Kuchnia wykwintna.

4359 8 15

^echanoidczniczy i ortopedyczny

» Z akład Z andcrow ski
Kraków — ul. Zyblikiewicza 9.

Leczenie aparatami systemu dra Zandera, 
Gimnastyką ortopedyczną i szwedzką, ma­
sażem —  jakoteż gorącem powietrzem. 
Aparat Roentgena w celach rozpoznaw­
czych chorób wewnętrznych i chirurgi­

cznych.
Wyrób gorsetów, pasów przepuklinowych, 
jakoteż wszelkich aparatów ortopedycznych. 
Dr Merz. Dr Staszewski. Dr WachteJ. 

4944 2 6

. f i l s o p a s © ;  „ S z a ł a s 81
pensyoaat F̂ aoaowskich. Ceay 5-3 L

4597 6 10

t u t k i  do papierosów 
bibułki do papierosów

!

KUCHNIA JARSKA „P R Z yR0DA“
‘ Bystek 44, Linia A-B

wydaie śniadania, obiady, podwieczorki i kola- 
cye. — Obiady złożone z 3 dań od 50 halerzy 

” 4625

Podziękowanie,.
Ujęta nadzwyczaj staranną opieką i troskliwością 

przy osobistem wykonywaniu zabiegów lekarskich 
w czasie mej kur^cyi w Krynicy, składam niniej- 
szem Wielmożnej * Pani Drowi M a r y i  F e l a n e r  
w K r y n i c y  najuprzejmiejsze podziękowanie i wy­
razy najwyższego uznania. 5042 1

Jas ł o ,  lipiec 1910.

Mm  M n r a m
J a n a  M r o ż y ś s k i e g o

w domu historycznym, godnym zwiedzenia 
w Krakowie, Rynek gł. 19, l piętro.

Dom, w ubikacyach którego znajduje się Ka­
wiarnia Jana Mrożyńskiego —  należał początkowo 
do sławnej rodziny mieszczańskiej Csllarich, z któ­
rej to rodziny wsławił się w Polsce jenerał-major 
wojsk Rzeczypospolitej P a w e ł  C e l l a r i  i brat 
jego, autor cennego dzieła „Descriptio Poloniae", 
wydanego w roku 1659. Ojoiec tych dwóch Cella- 
rich, Paweł, był rajcą m. Krakowa i biust jego 
w bronzie, jako zasłużonego mieszczanina, do dziś 
znajduje się narl drzwiami zakrystyi kościoła N. P. 
Maryi w Rynko.

Później przeszedł uom ten Cellarich na własność 
króiewiczowej Maryi Józefy S o b i e s k i e j ,  żony 
królewicza Konstantego, z domu Wesslówny. Jak 
wiadomo, ojciec króiewiczowej Maryi Józefy, Sta­
nisław Wessel, herbu Rogata, starosta różański, 
pojął był za żonę Barbarę Staremberg, synowicę 
słynnego komendanta Wiednia i jej to córką była 
królewiczówna Marya Józefa. Mieszkała ona wraz 
z królewiczem Konstantym właśnie w tych poko­
jach, w których obecnie znajduje się z komfortem 
urządzona nowa w Krakowie K a w i a r n i a  Jana 
Mrożyńskiego.

AV t.ycti też pokojach oprócz pięknego stropu 
znajdują się dwa oryginalne, włoskiej roboty k o■ 
m i n k i  marmurowe z czasów królewiczostwa So- t 
bieskich i z herbami, Oba te zabytki historyczne 
□trzymane są przez właściciela kawiarni p. Mro­
żyńskiego po odnowienia z wielkim pietyzmem i po­
szanowaniem. Ubikacje powyższe godne są zatem 
zwiedzenia, bo miłe wspomnieniami dla każdego 
polskiego serca. 4993

@af»met s ta ro ż jilo ś c i
Dieila 81, otw. 9—5. Telef. 1507. 5033 1 3

Wszech nauk lekarskich

Dfł R E G IN A  K A H A N E
z Krakowa

o r d y n u j e  d l a  k o b i e t  1 d z i e c i  w Wiedniu
Mariahilferstrasse 94. 5044 1

Obrazy i rzeźby, akwarele i rysunki, aplikacye, 
akwaforty i t. p. dzieła sztuki najwybitniejszych 
artystów polskich w różnych c enach  są do 

nabycia w kancelaryi

To b . P rzy ja c ió ł s z ta K  PigRnycii
w Krakowie, piać Szczepański L. 4.

Obecnie są na sprzedaż dzieła malarzy pp.: profe­
sora Azentowicza, J. Brandta, Filipkiewicza, Artu­
ra Grottgera, L. Gwozdeckiego, VI.. Hofmana, K. 
Kazimirowskiego, Kotsisa, L. Kowalskiego, Piotrow­
skiego, Salw&raniego, Skoczylasa, Piotra Stachiewi* 
cza, Rzegocińskiego, J. Rubczaka, WŁ Tetmajera 
Trzcińskiego, Uziembły, prof. Wodzinowskiego, prof. 
Wyczółkowskiego (Teka graf. „Gdańsk**), Stanisł.

Wyspiańskiego, K. Żelechowskiego i t. p. 
Rzeźby prof. K. Laszczki, bar. Puszeta, Knnceka, 

Pelczarskiego i innych.
Aplikacye Rychter - Janowskiej, karykatury i ry­

sunki Felsztyńskiego i Ostrowskiego. - -y- -
Akwaforty Rubczaka, Rzegocińskiego, Filipkiewi­

cza, Kowalskiego i t  p.
D z i e ł a  w y s t a w i o n e  m o ż n a  n a b y w a ć  na 
s p ł a t y  m i e s i ę c z n e .  5057 1 4

Poduszenie cen przymieszek 
do kniiiyl

* Niedawno, z powodu ogólnych stosunków targo-- 
wyclr 1 produkcyjnych, zawiadomiono o podwyższe­
niu cen kawy figowej.

Podobne, a częściowo i tesame przyczyny, zmu­
siły fabrykantów przymieszek (snrogatów) do kawv 
do takiego samego kroku.

Bez względu na to, że wszystkie materyały po­
mocnicze ł fabrykacja sama z pewodu ogólnej dro­
żyzny powoduje większe wydatki, podniosły się obe­
cnie, analogicznie do wyższych cen buraków, także 
i ceny innych surowców rolniczych, i to tak, że 
podwyższenie cen fabrykatów nie dało się dłużej 
powstrzymać. 5064 1 t

i i  i  i i M  F  P e n s y o n o t  S ta o b a d n  i i

• • W l t J f e H  MARYI WIŚNIEWSKIEJ::: •• 
SLĄSK AUSTRYACKI. — POKOJE Z UTRZYMA­
NIEM OD P IĘC IU  KORON. 5052 1 4

Józefa Walczakowa.

*. loiciytkl
LEKARZ 5046 1 3

Zakopane, Krapfófti, Hatel Centralny. 
K u rsa teld jgrałlnzaa.

Wiedeń, 14 lipca. (Giełda południowa.)
Marki 117-50. ńenta majowa 94-15. Renta koronowa 

węgierska 92'15. Akoje anstr. zakt. kred. 671'50. Akcje 
węg, tuki, kred. eió'50. Akcje Ańglobanka 314-—. Akcy« 
Unionbanka 608-—. AkcyeBankvereinn 542-50. AtoyoLft"- 
derbanku 49S-—, Akcye kolei państwowych 741*50. Lom­
bardy 109 25. Akoye tabrykl broni 0—*—. Akoye tyto­
niowe C—'—. Alpiny 741-—. IUma-Muianyi 69ż-—, Ak­
cye praskiego Tow. żelaznego 2786'—. Losy tureckie 
260*—, Kable 258*60. Akcye galic. Kanku hipotecznego 
0—*—.

UzpoiOOienie: siine. r V
Berlin, 14 lipca. (<4iełda p„.anu&.)
Akoye kredytowe 210-6.0. Tow dyskontowe 185*35.
Usposobienie: silne.

Giełda warszawska.
Warszawa, 14 lipca.
4-procentowa renta rosyjska 92-20 rb.; 5-proc. renta z 

1906 roku 103-65 rb.; 4'/,-proc. lieiy On-SOy-
5-procentowe warszawskie 95-70 rb.; 4'1,-proo. listy 
miasta Warszawy 91-70 rb.; akcye łódzkie 93-50 rb.; 
akcye Banku handlowego warszawskiego 414-50 rb.; 
Cukrownie 360-— rb.; Starachowice 131*50 rb.; Lil­
pop 123-— ib.: Rudzki 61750 rb.; Zawiercie 160-— rb.; 
Żyrardów 267-— rb.; Putiłów lbo-aó ib.; Berlin 46-15,

Giełda zbożowa
Oudapeszt, 14 lipca. .
Pszenica na październik 9 30 do 9*31; pszenica na 

kwiecień 9*52 do 9*53; żyto na październik od 7-13 do 
7-14; owies na październik od 7-23 do 7*23; knknrudza 
aa lipiec 5-51 do 5-52, knkurndza na sierpień 5-52 do 
ó*5o; kukmudza na maj 6*53 do 5'54; rzepak na sier­
pień 12-05 do 12-15.

Oferty mierne, chęó kupna mierna, usposobienie silne; 
gorąco. - aj.

T —- "  ' - * T  . -  *

wszystkim owadom! Żądajcie przeciw molom „Antymolin**, najradykalniejszy środek, HiSiitSltną o silnej woni i papier juchtowy. Pra­
wdziwy proszek Eaśyjski przeciw karakonom, szwabom, nasiiniejszy ze wszystkich, za skutek ręczy się. Przeciw muchom lep. Przeciw  ̂
pluskwom wypróbowany pfyfl* Przy poceniu nóg uznany jako najlepszy „ Antyseptyczny‘*. Po niskich cenach oddaję laJdeiy i farby 

i .pokostowe jąa posadzki. Tsalol Polecamy k m  przeciw piegom, wypryskom itd. Jeżeli nie pędzie skuteczny pieniądze się zwraca,
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klep fcorzenno-owosow^
i uzedania tylko dla chrześcijanina, przy 
■'palnej ulicy. — Zgłoszenia 1.słowne pod 
3. przyjmuje Administracya rN, Reformy1'. 

5041 1 4

iem 1 września otwiera się w  Wiśle
a k ł a d  n a u k o w y

enek. Bliższa wiadomość wiila „Dziech 
•> j-ra" 1’ensyonat Heleny Wiśniewskiej otwarty 
Juty ro-A. 5017 1 4

GrunwaM..
Do wynajęcia pokój na jednę lab dwie osoby, 
t  obsługą i clektryczem oświetleniem. Zgłosze­
nia Łobzowska 15, II p., na prawo. 5038

piunPD lahHro M m do sPrzeda-
Ul TUuui  U u u ln u i nia wczesne owoce 
i jabłka zwane papierówkami po 16 h 
za 1 kg. Mogę wysyłać przed sierpniem 
pocztą lub koleją, jak również mogę w y­
syłać owoce przez całe lato także w 
większej ilości, gdyż zakupiłem sad. —  
Mikołaj Kuczerha, Miżyniec. 5043

i C A P E L U S I E
w wielkim wyborze poleca

i la ls s s  M i d  H e l e a i ?  P a p
w Krakowie, Łobzowska 6,

przyjmując takowe do roboty. 5034 l 5

l e i

2 p©Ss©J© umeblowam
z pościelą i usługą, do wynajęcia zaraz. 
Wiadomość: ul. Retoryka 1. 9, II piętro, 
wprost schodów. soai

Fortepian krótki
jest do sprzedania u stroiciela Józefa 
Stopki, Kraków, Karmelicka 7. 5032 l  3

la CłruawaM
ój z osobnem wejściem na 4— 5 osób 

p -zy ul. Zwierzynieckiej 32, I  p. 5037

w Krakowie, Hynek gl. 2 0 ,

poleca
Tłśtna lniane, r̂ezniHu stfta’- 
zh| i ftisrHi z pi««Korzf(lM| 
tkalni w Wilamowicach. 2020 a o

i i
z trzech pokoi i kuchni, fortepian, ele­
ktryczne lampy, z powoda wyjazdu do 
Sprzedania. Dunajewskiego 1, III  p., 
ca  prawo. * . 5036 1 4

F a k ó j  S r o & t o w y
osobne wejście, 3 łóżka, na Grunwald 
do wynajęcia. Ulica Smoleńsk 22, I  p., 
drzwi Nr 4. 5019 1 2

w obrębie W ielkiego Krakowa, z 1/a mor­
gowym ogrodem, stajnią, wozownią, do 
.przedanią. Bliższa wiadomość: Zwie­

rzyniec 129. 5025 1 5

i Ę
m l i i i

ęa hipoteki kilkadziesiąt tysięcy koron. 
Wiadomość w kancelaryi D ra  F ra n - 
' •!» * sa .dussuu , adwokata w Krako­
wie, Karmelicka 15, I p. 6054 1 3 .

ARES, 3 4 ,  R U E  S T . P LA C JD E .
Pension de familie sćrieuse et c-onfortable re- 
commandće, pour dames et jeunes filJes, de- 
puis 150 franc6 par mois. 5043 1 20

\ A / V 7 P ł  pointer drugie pole. karny, oka- 
zały, łaty popielate na ‘białem 

tle, zaraz do sprzedania za 100 koron. Można 
g o  na miejscu wypróbować. Leśnictwo Wesoła 
p. Grodzisko. 5014 1 3

w y n a l ę c t a
7o 5 pokoi przy ul. Szpitalnej przez 

v r s  uroczystości Grunwaldzkiej. W ia- 
aość w składzie mebli, ulica Szpi­
la 1. 6. 5001 1 2

B o  s o l i d n e g o
go, rentownego interesu przemysłowego 

-ndiowego przystąpię jak- spólnik czynny 
r; itałem do 19.000 koron. 0£ertv: Inżynier 
r  . ■" 5351 ’

r jrp la  brzoskwinie wybierane, bardzo piękne,
Jlwlu wspaniało okazy, 5 kg. 3 kor., soczy- 
grnszki, jabłka na stradle, słodkie śliwki 
pomidory wysyła J. MOlIer, V/ ascicie l 

tnlcy, Kiskunbalas, Węgry. 5015 1 15

W y  K a n to rzy s łn
H k  z poznańsk. z ukończoną szkołą liandlo- 

nrjący praktykę w pracach biurowych, za- 
, obecnie w wlększem przedsiębiorstwie fa- 

ś?l., suoiu, gruntowną znajomością jeżyka nis­
kiego, posiadający ładny charakter pisma.

ę, piszący na kilku systemach maszyn, 
poszukuje tylko lepszej posady biurowei. Z^ło- 
izenia pod W. O. 5016. przyjmuje Administra­
cja „N. Reformy". 5016 1 3

T o r e i F
t ardzo ładne i wielkie, wysyłamy po 
ł  K 20 h 5 kilo franko za zaliczką 
^óhachner i Dikmann, eksport owo­
ców w Zaleszczykach. 4853 5 6

Czwartek 14 Lipca 1910.

PERFUMY °
M y d l ą  I  P u d  r v

krajow e,francuskie 
: :  i w arszaw skie ::

Mory toaletowe.
toaletowe, j-3

LAWN-TINM9S, RAECliTY
Piłki, Siatki i Prasy do rakiet

p i m  nożne
U p a ra f^  gimnastyczne

P r z y b o r y  <*o gimnastyki

Polecają najtaniej

Szczotki do sukien 
Lustra i grzebienie

SCHAMP03
TABOOL

do mycia głowy
iprzeciwłapieżowt.

młynek 37.
_ 1 ? d i a  trzefisszczose KńiaowsliiMO z  Barszaws. !  H e d a t a ,  B o zi; !i ! i t a '« e  i pamiatiii g r m M z k i e .

do podróży 
Przybory kąpielowe 

A p a r a t y  B p a w M s t g

69 ro&ienfa wsdy sofel.

i i i
o  pokoje umeblowane z pościelą i obsługą do 
wynajęcia. — Wiadomość ni. św. Gertrudy 18, 
II piętro, drzwi na prawo. 4923 4 4

782 8 10 Kraków, SukSerirsite© 13-14 
IW  d a m s k i ©K e l

trifSt@t©wfe we WasysikSch kolorach
a n g i e i s i c

Ola uczniów
urzy ul. Kcrmelkiilel 

Żona m l em. dyrektórKa szKoty wM
przyjmie z początkiem roku szkolnego kilku 
uczniów szkół gimn. lub realnych, z dobrego 
zamożnego domu, z całkowitem utrzymaniem 
i opieką rodzicielską. Możliwo lekcye na miej­
sca, przygotowuje się również uczniów do egza­
minów wstępnych od 1 sierpnia b. r. Bliższa 
wiadomość Długa 32, I piętro, drzwi na prawo, 
lub Zwierzyniecka 5, I p., na prawo, Kraków.

5030 1 2

nowo i z komfortem urządzone pokoje, 
światło elektryczne, łazienka, osobne w ej­
ście, bez lub z wykwintnem utrzyma­
niem, jest przy ni. Pańskiej 5 ,1 piętro, 
na lewo, do odnajęcia. Tamże obiady 
od 2 kor. zwyź. "  r ’TT'*  4363 2 3

!i®Jtea DAfi iews!
P.D5H PIASECKI

Kraków, u!. Długa 12 — ul. Floryańska 2. 
4801 (Hotel Drezdeński) 9 0
Spig?* P r o s z ę  ż ą d n e  w s z ę d z ie .  jĆ

PSlftJft Nauczycielskie Stefanii Łapszfiw z Trem-
B itliU  beckioh Zwilling, Kraków, nl. Szow- 
ska 20, II p., poleca: Nauczycielki, Francuzki, 
Angielki, Niemki, Frćblaiłki, Bony różnej na­
rodowości. 4719 4 10

0yi3fne pryptne efeiKSy
na świ6Żem maśle wydaja w domn i na miasto
Internat dla Nauczycielek, KrakOw, Szowska 20, 
II p. (Zamówienia wcześniej). 4718 6 12

a obchód G r w t i l i
do wynajęcia na kilka dni duży salon 
o 2 oknach z trzema łóżkami, Plac Ma­
tejki 5 ,1 p. Wiadomość: Floryańska 67, 
w sklepie cukierniczym. 4735 6 o

K tiu H !
ulica Kopernika 11.

%
- w  KraHawIe, Plac Szczepański 8.
sprzedaż hurtowa i detaliczna 
masła deserowego po cenach 
przystępnych. 4933 b 3

L. 589.
! '4

4709 3 8

£u ik u ri
rozpisuje się na posadę s e k r e ta r z a , 
kontrolera 1 inspektora p olic ji 
miejskiej z płacą 1200 koron i dwoma 
5-cio letniemi dodatkami po 200 koron.

Stabilizacya może nastąpić po roku 
nienagannej służby.

Warunki przyjęcia:
Nie przekroczony 40 rok życia, kwa- 

Iifikacya przepisana dla sekretarza i 
kontrolora kasy § 54 ust. z dnia 3 lipca 
1396 dz. u. kr. Nr 51.

Podania należy wnosić do dsi&  25  
lipca b. r.

W ojnicz, dnia 27 czerwca 1910, 
Burmistrz 

N o d zy ń sh i.

O)o00

Z okazji uroczystości Grunwalda sprzedaje
S ,  T a f la * ,  n a t y k w a r s l s ,  W i ś l a a  8  następu jące  dzie ła  z a  b e z e s n :

1. Korzona, Dzieje Polski 6 tom. dnżo ilnstr. zam. 30 K tylko 9 K.
2. Kraszewsk. J. 1. Polska w czasie Trzech Rozbiorów, 300 ilnstr. zam. 18 K tylko 9 K.
3. Kucharz Polski, obejmujący 1553 przepisów kucharskich zam 5 K tylko 2 50 K.
4. Choiński ieske, Neofici Polscy, zamiast 5 K tylko 1.50 K. '  4872 1 4
5. Chociszewski i., Księga sybilińska, zam, 3 K tylko 1 K.
6. Fredro Aleks., Komedye, wyd, zupełne, 3 tomy, zam. 10 K tylko 4 K.
7. Flawlusz Józef, Dzieje wojny żydowskiej, tłum. Niemojewskiego, zam 12 K tylko 5 K.
8. Bnrkhardt, Kultura odrodzenia wo Włoszech 2 tomy, zam. 12 K 6 K.
9. Spis Imienny Dowódców i sztabs-oficerów Warmii polskiej, format folio, zam. 20 K tylko 5K.

10. Stratz C. Or., Piękność ciała kobiecego 211 ilnstr,, Warszawa 1906, zam. 15 K tylko 6 K.
11. Meyers, Konwersatiou leksykon, wyd. VI. naj nowszo 21 tomów, zam. 240 K 150* K.
12. Breyman, Baukonstrnktionslehre, VII. wyd. najnow. 4 tomy w opr, oryg. zam. 120 K tylko 55 K.

’  ! ! ' B a e r a © ® ©  I !
Dla Szao. Komitetów zajmujących SitJ zaprowiantowaniom uoKeofcnlKOW 
zjazdu grunwaldzkiego oraz dla PP. Restauratorów i właścicieli Pensyo-"

nalów posiada łiandol

L .  & ^ k @ s f # w g f £ ® @ g f € i
w  K ra k © w S e »  S z e w s k a  21

wielki zapa3 rydzów kiszonych i marynowanych, ogórków, kompotów i kon­
serw z ryb oraz serów krajowych i zagranicznych i bryndzy. 4873 3 3

Magazyn i Pracownia sukien męskich

MARCIA CZAJI i WŁ RECHOWiCZR
Ui akówy Klica Mffcołajska L, S4

poleca 90 sezon o&ctny aieiK i M  m ateryałóaj
e modnych, krajowych i oryginalnych angielskich. 201 69 104 

Wykończenie artystyczne, cessy przystępne.

I P r a w d z i w e  r o s y j s k i e  © k e a s y  p i a n o w e  §

i"  Sq m m M  “ e t y i k o z e -

Nauczycielka
z „Zaitładn dla Ocioniuiałych“ we Lwowie, ba­
wiąc obecnie w Krakowie, może udzielać oso­
bom pozbawionym wzroku nauki pisania, czy­
tania, geografii, grj na fortepianie i nut, sy­
stemem d!a niewidomych, Stanisława Mlekb- 
wna, Grzegórzki JO. 4328 4 4

Rle df
młyna wodnego o dwóch kamieniach i perlaku 
lub tracza, z mieszkaniem, może być bez grantu, 
blisko miasta lub kolei, w promieniu 12 mil 
od Tarnowa. Zgłoszenia z podaniem ceny dziorża- 
wy przyjmuje Jan Wąsowicz w Tarnowie ul. 
Rolna Nr. 278, I piętro. 4855 2 '3

iii in  u a j t f . ,  .
poszukuje fe a s a s S y ln t a  mot. Uzdol­
nienie do substytucyi daje pierwszeń­
stwo. Objęcie posady od jesieni b. r.

4835 3 3

dl!0 pif[i
frontowa, pod budowę lub na zakład przemy­
słowy z oficynami, w pobliżu dworca. Wiado­
mość Kraków, Pawia 10, I piętro. 4909 3 10

H y s m a n ó w — M s * ^ f  •
Pensjona t pod „Matką Boską11 (specyalny dział 
odżywiania dzieci i wątłych). Dwupiętrowa halia, 
gimnastyka rytmiczna.' 1'rospekta "wysyła wła­
ścicielka Walterowa. 4950 2 8

WIT-v»j8,£i,13 piękne, wybierane, świeżo 
rwane, z własnego ogrodu, 

I gatunek 4 40 kor., II gatunek 3-80 kor., wy­
syła w 5 kg. koszykach franco za zaliczką N. 
ftfesel, Zaleszczyki. 4910 5 &

¥1 Starym Sączu
a więc w pięknej, górzystej okolicy nad 
Popradom, jost dom modrzewiowy o 8 
ubikacyacli, dachówką kryty, z podwó­
rzem, ogródkami i oficynami murowane- 
mi, częścią drownianemi, w których mic-
liKGwą ei^r- praln ia , drcTOutnie I-cp lia m i-ą
jest do sprzedania. Wiadomość: do 15 
lipca w Krakowie, ul. Kopernika 2, po 
15 lipca w Starym Sączu w  tymże domu 
ul. Moszczenicka I. 622. 4822 4 6

psffjrim i r
pitit JTSSa

poszukuje zaraz rniynowanej siły kancelaryjnej, 
panny lub młodego człowieka. Wymagana zna­
jomość języka niemieckiego, pisanie na maszy­
nie, ewontualnie stenografia. Bardzo dobro wa­
runki. Długa 1. 1, II piętro. 5000 2 3

M a w s i
w okolicy górzystej i lesistej, poszukuje 
młoda osoba na czas od 20 lipca do 20 
sierpnia pokoju słonecznego z umeblo­
waniem i utrzymaniem przy inteligentnej 
rodzinie. Zgłoszenia z podaniem warun­
ków: Zarzecka. Kraków, ulica Jasna 7.

4764 3 3

K u p i
zaraz realność ze stajnią w Krakowie łub oko­
licy, obciążoną długiem, za dopłatą okote 12 ty. 
siecy kor. Pośrednictwo wykluczone. Zgłoszenia: 
Ziemiański, ul. Dietlowska 107. 1878 3 3

Tereni N a ta
d o  s g r s e d a iE la  uv B ahts, Zapytania 
pisemne pod M. przyjmuje Gł. Agenc.ya 
Dzienników i Ogłoszeń, H rak Ć W , tal.
SSE^Iicr.irsSsa 2 . 5005 2 o

na jednego konia lub na dwa, okazyjnie 
do sprzedania. Ul. Szlak 3 5 ,1 p. 48S5 3 6

Z  p o w o d u  w y j a z d u
znakomicie prosperujący, elegancko urządzony 
handel towarów modnych w śródmieściu przy 
najruckliwszoj ulicy obok Rynku do sprzedaniu 
Zgłoszenia listowno pod „Szczęście" do Admi­
nistracji „Nowej Reformy". 4891 4 6

P r z e g o r  z a ly  I !
W liroczem miejscu pod lasem 5 km. od Kra­
kowa jest do sprzedania parcela pod willę i o- 
gród około 1500 sążni Q . Wiadomość w miejscu 
u właściciela, Błażej Halik, Nr. 23. 4889 2 3

N o w o  i  c S y w a n e
powozy półkryte, lekkie, wózki i karetki 
bardzo piękne, najnowszego fasonu, ta­

nio do sprzedania n 4943 8 6

Stanisława Szymika, lakiernika powozów
w Krakowie, ul. Niecała 4.

Odnawianie powozów wykonuję sta­
rannie po możliwie niskich cenach.

lisiotaule lozpratsl S"k£“?.ffiS
wiśtiiak, borówczak, jabłezak tylko 4'84 kor., za 
5 kg. franco. K o r a c n ie u d e z , e ra . n a u ­
c z y c ie ) ,  E w a n cza n y . 4972 3 10

• D la  l e f M l M w
pokoje z całem utrzymaniem, z pięknym 'wido­
kiem na Tatry, obok Zakopanego zaraz do wy- 

ajęcia. — Zgłoszenia Leśniczówka Witów, J». 
Chochołów. 4973 2 4

w restsuraoyi „Wanecya“ przy moście podgórskim
od 14 lipca począwszy odbywać się będą przedstawienia ki­
nematograficzne z udziałom muzyki. O poparcie prosi

5027 1 3 S c lH

172 39 52

Generalni ’ kontrahent

MANN K1RSH, Wiedeń, V!l|3,
m

znakiem GWIAZDY

Bank przemyslom-Mwiany
poszukuje do Kapną dobrze reutującej się kam ienicy w  śród­
mieściu lub okolicy dw orca kolejow ego..

Pisemne oferty z dokładnym opisem" realności należy 
nadsyłać do Dyrekcyi Banku

R yn ek  g łó w n y  24 IŁ p. (n a & rsec iw  otfw aclro)-
Osobiste zgłoszenia pomiędzy 3—5 po południu. 4924 2 4

■   »  f  « MBraaaa*r'

D o m  s p e d y c y > i i o - k o  t o  i s o w y

V o r z i m m e r  fi § k a
F r a k ó w ,  K o l e j o w a  I* -• ' T e E e fo n  8 ® „
Szybka i tania ek sp ed ycja  p a k u n k ów  podróżnych. Załatw ia form al­
ności eelne (cłowe) i paszportowe. Przew ów  m ebli c. k. wozam i 

patentow anym i 6, 7 i 8 ni. 4910 1 o

Kato pocztm kisy oszczędnośsi L, 61463. ~  Adres felegr.: Yorziflimer, Spedycja, Kraków.

l l i i i f  3 .
K r a k ó w ,  ś f i .  1 . 1 8 .  4427 7 10

Skład wyrobów złotych i srebrnych, najgustownicjszych, w największym 
wyborze. Zamiana, tudzież naprawa biżuteryi, sumienna i punktualna. 

W  Chińskie srebro po cenach fabrycznych na składzie.

Poszokjje się spójnika
do większego pszedsiębśorstwa w Krakowie bardzo do­
brze prosperującego. Kapitał potrzebny 10—-15.000 K. 
Listy, należy adresować: W. P. poste restante Kra­
ków, okazicielowi kwitu inseratowego 1. 62. 4s95f 5

a  wwwuWK

W lilTO R IkO lW O W SSI
E r a ls o T / i y ,  p s * s y  l i i .  S z c s ie p a a K M e j  1 1 sienią)

^  poleca: -

Materye wełniane, Jedwabie, Zefiry, Perkate i Batysty 
m  E^sfyfiassiy i  B luaisi fiasisslłay

oraz 4736 5 10

GOTOWĄ K O N FE K C Y Ę  DAM SKĄ,
Ceny u m ia rk o w a n e ................................... -  -  Towar doborowy.

Na żądanie wysyła próbki opłacone.

i ®

m

2964 13 32

S S O T l s f a t r
w  H o «y .n  S^ cm .

i t a l i i  go ili, i i i  i
W ielki wybór powozów i wózków. —  Przyjmuje w zamian i stare powozy

ii.
—̂ i—  Niema lepszego mydta toaletowego jak: 

Krajów1* My# przetłuszczone hygieniczne % .Bracha z Tarnowa.
Rozmaite zapachy, Wydelikaca cerę,' chroni od liszai, szorstkości i pękania skóry .1 Niszczy piegi 
pfyszćze, oraz wszelkie nieczystości ciała. Po krótkiem użyciu widoczne są najlepsze rezultaty. Do
ńabyoia w Wyłącznym składzie fabrycznym S lt t JN  ,r
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G & Ó W SSy S k l M  P C W S T Ó W

(A M e
ul. Lubicz 1.

Generalne zastępstwa:
austr. f a b r y k i  broni 
w Steyer dla rowerów
pierwszego styryjskiego tow. 
akcyjnego fabryki rowerów

Jana Pucha w Graou

„ G J A F F E H M t T  
„ P U C H R A D "

4934 9 0

i J I  K A R O L
U

* L IG K L  ju b i le r
naprzeciw  kościoła  Rf. P. Maryl, Plac Maryaekl I. 1.

naprzeciw Sukiennic, Rynek 1. 7.
i

poleca Szan. Publiczności swój
- - magazyn I fabryką - -

wyrobów  złotych I srebrnych
odznaczających się gustem, oryginalnością, trwa­
łością i eleganckiem wykonaniem. 4821 4 6 

Ceny fabryczne.

Fabryki rowerów „IH E M IB R  KELICA? 
i oryg. arneryk. „CLE¥ELAftU“  jak rów­

nież i wielu innych fabryk.

Rowery motorowe.
Przybory do rc w tiw  i części s k ł a t e  da tychże.

w
£s*

W sz e lk ie  o b s ta ła n !d  _ i r e p e r a c y e
wykonywam jak najstaranniej, pnnkłualnie i 

po cenach umiarkowanych. {
Złoto , srebro i drogie kainienie 

zakupuję lub przyjmuję w zami u. 
Srebro chińskie. 1 

Christofla na składzie po cenach fabrycznych.

!m s r p a  lir^ ssa  i za-, 
j rantema $"zeBll8n!e. 
szczotki, lustra • I w  
przębary toaletami

poleca firma b  s M  Jfe %
E i d k ó W j  t e k  S . 3075 4 5

1 #  8
T e l e f o n  1 7 . '

W  I  8 1  M l t t t  kft g i l  |  8̂ ^  nadszedł już zaknpiony osobiście na targach w Londynie i Lipsku
Ele i  l k > U U M 9  w l l ®  '  i l U U J t f l m U  fi®  l j £  w ie lk i  t r a n s p o r t  t o w a r ć w . Jako specjalność na tegoroczny sezon
polecamy szczególnie s o b o le ,  s e a ls lr in y , sk a n k i, n u rk i, tu m a k i, U sy  p r a w u z iw e  n ie b ie s k ie ,  b ia łe  i  A la s k a  o r a z  g r o n o s t a je  i t, d,
Żakiety damskie z perskich baranków wykonujemy na zamówienie w cenie już od 400 K  wzwyż. Zamówienia na wszelkiego rodzaju fntra przyjmujemy 
już teraz i wykonujemy je znacznie taniej aniżeli w sezonie zimowym. ________________________________ 3894 15 15

Prp. Serainsrpni naucz, fgffle
po ilłd jJjM  praw po&Ilcznoic! na mocy resftr. J. E. P. Min. W. I Ośw. z Ł 10 czerwca 10101.22.336

S©b©§dir MOnnlchówol
w  & pak© w !© , y l .  § ta r® w gśin a  B. 13 , 81/  p .
obejmuje oprócz 4-rech kursów seminaryum kurs przygotowawczy. 

Wpisy powakacyjne rozpoczną eię 27 sierpnia b. r. Egzamina wstępne i po­
prawcze odbędą się 30 i 31 sierpnia. Rok szkolny rozpocznie się 1 września b. r. 
nabożeństwem n SS. Felicyanek, nl. Poniatowskiego 5. 4777 3 9

i

I r e i l  oiilo,t!iP8f!!-
Zacherlin, Proszek perski Andela i Boraks 

mielony.
K a m u c h y : Lep, Tanglefoot, Papier, Trzaski 

i Trzepaczki, Siatki do okien. *
R a  p lu s k w y : Tynktura Hartmanna, Ting- 

Ting. .■—  4754 2 2

P r z e c iw  m o lo m : Mof, Naftalina, Fnchsol, 
papier juchtowy —  polecają najtaniej

H e im  i  S p ó łk a
K r a k ó w ,  R y n e k  3 7 ,

eworzystoo dla sprzedaży
|| mof&rów i ssmochodó^ w KraetowieN.

P r e s ® * ®  r y p o e l i s ® ' s k ó r m n n !  • ' '

P o c e * V s l f e  utist. 1  r ^ k !
niezawodny środek przeciw pocenin się nóg i rąk itp. 

f i l i  f i  \\f skład Hydrogenu wchodzą nadtlenki, które w ze­
tknięciu się ze skórą wytwarzają dwutlenek wodoru, ten uniemożliwia wytwa­
rzanie się potu, a z powodu swego wysoko przeciwgnilnego działania goi szybko 
wszelkie otarcia i ranki, wybielając i wydelikatniająe równocześnie skórę. —  
Używa się go, jak każdego zwykłego pudru, zasypując pocące się części skóry. 

'Stanowczo lepszy i odpowiedniejszy, niż wszelkie do togo celu zachwalane prze- 
tWuiy, zawierające salicyl i formalinę.

Cena pudelka 1 korona.
Wyrób i  skład główny w  aptece „pod Aniołem", Kraków, Zwierzyniec, 

ulica Kościuszki 1. 4 ; do nabycia: w  aptece Wiszniewskiego, Floryańska; Bar- 
tmańskiego, Grodzka; w  drognciyi J. Hanaka i Ski, Szewska; Komorowskiego, 
Fioryańska. 4305 18 16

mml ̂ B sm m saK aff,m s a s 9 ^ a^ r ^ i i m m a M

1 2 0 1
i m .  ś w .  R o d z i n y

w ,-aków, ulica iMeliów i. 15
przyjmuje wpisy na cztery kursa i do internatu od dnia 
15 czerwca do 15 lipca i od 15 sierpnia-do 1 września.
4300 13 O Z a r z ą d  Z a M a d u .

3 T
aastg 7Sbs

BB B e rta h  x f ir e d t*  ra

herbata % Bro£6wi o

Ci dawien tfawna z ssej do&rosl f zapachu znsnf prawdziwąrsrbatą rosyjską
1 . chloro majowego, poleoa hssilel 55 100

W . A  fil iTM © W I C I S A
W BwoSseSl ca pograniczu raayjgkiem

I  fu s t  „Fa m ilijn e j" bardzo dobrej ............................................... K  2-80
1 funt „Melange ds &iQ3kou“  w oryg. opak., najlepszej 5-— 
1 funt „Impsrtel" cesarskiej, w orygm&laem opakowania 7 - - ~  
1 funt „Okruchów,, z  najlepszych herbat kwiatowyob --40 
Kawa C3ylcn palona gorąoem powietrzem */, kg. h  1‘OJ 1 
Bulion wołyński 1 kilo ..............................................

Optyk i mechanik, «*, Zwilling
Kraków, ulica Sławkowska I. 4.

ł . 5= . . . .  * . M
poleca najtaniej cwikiery, okulary, lornetki rQczne, binokle teatralne, po- 
lowe, termometry, dzwonki elektryczne i warsztat reperacyjny. 4661 6 o

Cegłę piaskowo-cementów? i wapiBiino - cementową
“ ta  n a  składzie i poleca po cenach umiarkowanych

i „ i ^ A I  I S «
B F bryka wyt-bfłóm cemeisfcwycb ::
) | ^  'wł. W ąsow icz i K. P rzy łu sk i

B i l
i _ 1 vls-5-vfs s s lto ly .

leoają się także oI wy ony«rania wszelkich wyrobów cementowych a miano­
wicie: wtopme i P°aes J  °  r°zmaitych formach, obramowania do drzwi i okien, 
B łftr betonowe do Stropow, płyty na pokrycie parkanów murowanych, słupy 

dupki graniczne, Krawężniki, cembrowiny studzienno i t. d. —  Za odpo- 
i fachowe wykonanie wspomnianych artykułów budowlanych ręczy się, 
teór nad wyrobem tycnze spoczywa w ręku fachowca, architekta i bu- 

dowmczego K. p ray}uski^ n 4 4 7 7 7 0

płyty betonowe 
4o płotu, ałnpki 
wiednio

n*4eór

Spółka z odp. ogr.

Kmków, u l i c a  F i l i p a  L .  9.

S  V

U T O M O B IL E
O m n ib u s y .

c H ia s
T

5040

B e n z .
% a ^ ie r .

używane, w dobrym stanie, do sprzeda­
nia. Czarnowiejska 21— 4. 4958 2 2

Leśnik
z kilkunastoletnią praktyką, ukończoną szkołą 
dla leśniczych i egzaminem państwowym, po­
szukuje posady. Adres: E. O., Kraków, ulica 
Wolska 18, Ili piętro. 4739 3 3

Mil Ijśiiit
W illa „Janina" 3 pokoje, przedp., ku­
chnia, spiżarka, sionka i ogród, do wy­
najęcia. Wiadomość na miejscu „W ale- 
rówka". * 4964 2 3

Do sprzedania
łóżka, kanapy, stoły, szafy, stołki i różne meble, 
Kraków, ul, św. Jana 1. 14, sklep używanych 
mebli. 4985 3 3

W y b o ro w e  c u k r y  
d e s e ro w e , c z e k o ­
la d ą  w  ta b lic z k a c h

, poleca 4933 3 10 s

FaUryta woltów cukiernicrirti

liiElalBlilISlliiSO
Krakowie, uh Bracha*

Ę g e m e s i i t - l a y a r d .

W a r s z t a t i r  r a n  a k c y j n e .

Sldad przyborów automobilowych.
Ł- - l 4 :  . i o ł b ) j  o *  Ł \

oiS

i i s i U i e  M  o s i n  i i o M o a e  u r e i f o ^ i  1
Spółka zarej. z ograniczoną poręką

W iedeń, ¥|/L, T beobaldgasse 4. — Zastępstwo: w K rakow ie, ul. św. Filipa 21«
Jak w innych miastach monarchii anstryackiej, tak też i w  Krakowie poczęliśmy zaprowadzać nasz system 

marek oszczędnościowych, który polega na tem, że w sklepach różnego rodzaju przy zakupnie towarów wydaje się 
bezpłatnie marki jako rabat. Marki oszczęć” ościowe wlepia się w książeczki, a gdy te zostaną całkowicie zalepione 
wypłaca nasze zastępstwo przy ulicy św. Filipa Nr. 21 po 5 koron za książeczkę. % ' ^

Ponieważ marki w różnych sklepach zebrane do książeczki wlepione być mogą, to nadarza się temsamem dla 
każdej z Pań gospodyń sposobność do wypełnienia książeczki w krótkim czasie, a przez to do przyjścia w posiadanie 
5-ciu koron. j

Szanowne Panie zechcą zatem kupować w tych sklepach, które wydają nasze marki. 'Sklepy te uwidocznione 
są przez tabliczki. Tu wydaje się marki oszczędnościowe..1'

B n s ir .  T o w a r z y s t w o  O s z c z ę d .  K r e d y t u  i  b n d o w l a s e
Spółka zarejestr. z ogr. poręką <

4603 3 5 pi.« *  <* ; ■*s~  i Zastępstwo: Kraków, u l. św . F ilip a  21. ̂ r * —      ---------------------------------------------------

**nyfiĄńy  i  s ł o j e
do konserwowania jarzyn i owoców systemu Wecka 

poleca wyłączny skład i sprzedaż

HaSskS, Kraków, SsskfeKEiiee 21, 22.
Cenniki ilustrowane na żądanie. 4496 9 o

Szanowną F?. T. Publiczność
mam zaszczyt z a w i a d o m i ę ,  że już o t w a r t e  z o s t a ł y

Hgp* Łazienki na Wiśle
damskie I męskie, powyżej mostu kolejowego — i polecam się łaskawej parni ;ci. 

42oi e e  z poiTażaii;em W ó j c i c k a .

4890 Ryńsk gl. 17, w podwórcu parter oa lewo. 2 4 
Przyjmuje się również do podrabiania.

Przez c. k. Namiestnictwo konc.

msiguiiirsiwo DeieKivwfiw m
Wiktora Kowalskiego

w Przemyślu - - - Rynek 10.
poleca swe usługi do wszelkich dyskretnych 
Daaan 1 nadzorów, dochodzeń, wyjaśnień, spra­
wozdań stanu majątkowego i wysokości posagu, 
ustalan wątpliwych aktów i t. p. 8420 27 30

Pensyotiat „Podlasia
Kraków, uiica Loretańska 4.

Pokoje z  komfortem urządzone, na doby, tygo­
dnie, miesiące. — Oświetlenie elektryczne. — 

Łazienka. — Knchnia wyborowa.
Tam że w ydaje się obiady w domu I na m iasto. 

4314 4 14

u t a i ł y  k G s i & R F e n c y f
prrwatne od 80 hal. wzwyż. — Ulica Długa 21, 

II piętro. 4467 7 15

M a  SFOfinoif!
Dobrze prosperujący handel papieru i to­
warów galanteryjnych, w  bardzo dobrem 
i ruchliwem miejscu, do sprzedania. Ce­
na 10.000 koron. Wiadomość w kance- 
laryi adwokata Dra Michała Miinza w 
Krakowie, ul. Bracka 4. 4520 10 10

L ovran a i polecamy renomowany t i

Pension „ P o l o n i i"
we willi  .........................Widoki na morze.
Kuohnia wyborow. . Ceny przystępne. •••••■ 

4697 6 10

tła  o m  G r a m i i
do wTnajęcia na kilka dni, 4 nbikacye w pobli­
ża Zamku. Wiadomość ul. Tenczyńska 2. par­
ter na prawo, przy Groblach. £ ' 4994 2 3

HZ 'M
w Wadowicach,

poszukuje z dniem 1 września 1910 r. 
gospodyni znającej się na kuchni. 
Podania wnosić do 20  lipca na ręce 
prezesa bursy WP. Roberta Hana, c. k. 
notaryusza w Wadowicach. Na kopercie 
podania napis „w  sprawie bursy". —  
Bliższe warunki w Zarządzie bursy. 

4954 3 3 4;

I! Baszność c y k liś c i I!
Zamiast E 120 -  tylko S 80!

Dla reklamy ce­
lem rozpowszech­
nienia mej firmj 
w Galicyi wysy­
łam w tym sezo­
nie 200 nowyct 
rowerów f ty ryj- 

. . skich modeli 191C
z dzwonkowymi łożyskami eleganckiej bndowy, 
ze świeżemi gumami z 3-letnią gwaranetą 
w komplecie zamiast K ^ 1 2 0  — po K 80 — 
z wolnobiegiem „Torpedo" K 95. Lampy ace­
tylenowe K 3, para pedałów K 3. łańcuchł 
K 2 90, świeże silne płaszcze K 5, 6, 7, Ś , 
węże K 3‘50, 4, 5. Wszelkie inne dodatki po 
cenach hurtownych. Reparacye, emaliowanie 
i niklowanie we własnych warsztatach sumien­
nie i tanio. Wysyłka za zaliczką. Na rowery 
zadatek K 20. Sprzedaż na raty wykluczona. 
! Specjalny katalog darmo i opłatnie! Skład 
fabryc-zny_finny polskiej A. Weissbero, Wie* 

ere Ecnaustrasse 23 B.deu, II, Untere
4807 3 0

P S E F S E I! Pudry, mydełka, wody kolońskie, farby na włosy, pasty do zębów, Q n A |» m  i
wody do ust, szczoteczki do zębów i paznokci. Grzebienie i gąbki k2|PwI ii i H M  Z U m U m
oraz największy wybór środków toaletowych - - polecają najtaniej ul. Floryańska 14. Hotel pod R<3Żą



ńr. 315. N O W A  R E F O R M A ,  Czwartek 14 Lipca 1910.

benzyna - - %vsze!Me przybory a J@muv!b »e

O r y g i n a l n e  a n g l e l s k i ^ . f p r z y b g r y  s p o r t o w e
r

Rakiety tennisowe od" koron (v—  do p-—
m  koron 50'— .. j 1
m  i ? m nożne od kor. 3'50 do kor. 25v 1
■“ ■'"' " " “■■I ' i  l -i f * * 9*®***

llS I Buty do piłki nożnei od koron 6.50 I ss
m  do koron 18-— . Ib y - _ <• f ... i  . j

™  Skating rollers (rolki) od koron 3'50 rTT
M  do koron 40’— . .. r  y

( Kije do Mocksya od koron 5-—  do l-*-—
koron 20:— . S M

Polo, sport wioślarski, łyżwiarski, turystyczny 
'sini i zimowy.
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poleca
Polki

n a łł

po ś. p. A. Dembowskiej obecnie H. a« Teisseyre, K r a k ó w ,  R y s ie k  3 2
pierwszorzędne siły nauczycielskie  ̂i wychowawcze tj. Profesorów, Guwernerów, Nauczycielki wyższe, bony i Freblanki: 
, Francuski, N iem ki i A n gielki, Nauczycielki m uzyki i N auczycielki malarstwa, także towarzyszki.

4880 2 4

0  □  D □

£.< Wi

E m k ó w ,  s e f n e k  Mmi®
poleca

Oryginalne paryskie kapelusze, czapki sportowe, pióra, 
kwiaty, wstążki, jedwabie. Fabryczne składy koronek. Blu­
zy, halki, .paski, żaboty, boa, rękawiczki, pończochy, torebki 
damskie, biźuterya francuska, parasolki. 4371 8 19

'> «• A
poleca najtaniej P eróam y, L a w n -T e n is ,
:: Mydła, Wody kolońskie :: Piłki nożne - -
Szczotki, Grzebienie i wszel- ; - ■ ■ Hamaki
:: kie przybory toaletowe :: ’ i. Huśtawki - -

C - u  W e l c U i s & g '
Kraków, Grodzka 26. 4902 5 10

m
poleca

magazyn bielizny
4817 2 5

K H A W I F C  D A M IS H I
Josef ’ Gałązkav ^

Zamówienia z powierzonych materyałów. Specyalność: Ko- 
styumy. — Okrycia. — Spódnice. Wykonywam w krótkim czasie.- 
F lo r y a ń s k a  1 6 .  3300 u  o F lo r y a ń s k a  1 6 .

• •

wysyła książki odwrotną pocztą w osobnych, umyślnie na 
to sporządzonych skrzynkach znana, w najnowsze dzieła 
tak naukowe, jak i beletrystyczne bogato zaopatrzona 
wypożyczalnia p . !. J. Gumplowicz, w Krakowie, S ta le
i  ttlezm ie im ie  p r z y  piaeia WW. ^ d ą i y c h  1. @B

2434 12 0

l u a i d h  J p a r t ®  ?
di mów, Synek gSówny 3©, róg nL SsewsMef 2.

» -  •-

Fabryczny skład płótna i bielizny stołowej
i'.'Zakład dla wypraw ślaknyeEi

; |s oraz 5021 1 a

i  fflacjazyii bielizny męskie^jpmskiej 1 dzie^nne,.
:: Modele dla fabrykacyi bielizny. ::

lumi Bilewskich
w  K r a k o w i ® .

Przysięgły tłumacz
I języka rosyjskiego, Feliks Szukiewicz, mie­
szka Floryańska 41. Uczy także gruntownie 
tego języka, w domu od 10 do 1. 1375 44 0

z umeblowaniem, pościelą 
I Ł  dla gości na czas
obchodn. Po obchodzie można zamówić na stale 
dla kawalerów lub dla małżeństwa jeden lnb 
dwa z kuchnią i meblami lnb bez. Wielopole 7, 
I p., na prawo. __ 4707 4 4 ,

Mam większy dom
piętrowy do zburzenia, sprzedam kom­
pletny materyał. Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro techniczne, Szpitalna 36. 4816 4 4

Ucznia do praktyki
inteligentnego, z dobrego domu, z kil­
koma klasami gimn. lub realn., poszu­
kuje Zakład reprodnkcyi artystycznej 
,,Zorza" w Krakowie, uL św. Krzyża 7.

4892 3 3

Ukończony filozof
zdolny matematyk i fizyk, rutynowany korepe­
tytor, biegły w języku polskim, ruskim i nie­
mieckim, przyjmie lekcye w miejscu lub na pro­
wincji. Zgłoszenia pod K. B. Uniwers. Kraków, 

4816 3 3

podwyższa dotychczasową stopę procentową od wkładek
oszczędności z 4%

2- O

a to dla nowych wkładek — t  j. złożonych na nowe ksią­
żeczki wkładkowe już z dałem 1 lipca b. r,; zaś dla wszyst­
kich  ̂wkładek, tak nowych — jakoteż dawniej złożonych 
* dniom l stycznia 1811 r. Podatek rentowy opłaca Kasa 
Z własnych funduszów. Gwarancya Powiatu Ropczyckiego.

Ropczyee, dnia 30 czerwca 1910. . 4689 3 6

IłłjreJccya.

Poleca obficiezaopatrzony magazyn wyrobów optycznych, 
oraz pracownie, przyjmuje do reperacyi maszyny 4 do 
pisania wszelkich systemów, gramofony i t. p. 4653 4 <f

częsoiowa lub w  eat©ś©!S
Kompk^8 Dudynków murowanych I-piętrowych i parterowych, krytych cynkiem, 
na przestrzeni prawie 4 morgów tuż przy głównym gościńcu, naprzeciw zbior­
nika wodociąg. Zwierzyniec (Dz. X III.) W ielki Kraków 20 minut od Rynku.

Powyżej określone budynki nadają się na:"
Zakłady lecznicze _ Mieszkania robotnicze
Zakłady wychowawcze Fabryki '  r 4647 ? <
Zakłady gospodarcze Remizy dorożkarskie :
Mieszkania prywatne Auto-garage etc. etc. etc.
Wynajem może nastąpić od połowy lipca b. r. —  Bliższej wiadomości udzieli 
p. Henryk Gumplowicz, wypożyczalnia książek, Kraków, Plac WN. Świętych 8. 
U w a g a :  w  budynkach znajdują się 3 studnie z wodą znakomitej jakości

Zarząd.

:  M agazyn i pracownia futer

S y n ó w  S t a n i ą w a  W f o n s k f e g o
Lwów, uiica Teatralna!, 5 , . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

^  m . . . . . . .  Kraków, plac Szczepański I. 2.

polecają w najobfitszym wyborze:

Fu tra  męskie - -  dam skie ża k ie ty -  etole -  za rę k a w k i.

P s $
młode, Buldogi angielskie charty rosyjskie do 
sprzedania. Wiadomość: Kraków-K ro wodrza ul. 
św. Ducha 1. 110, (przed rogatką). 4921 3 3

przewVborne, wielkie, piękne, wybie­
lił Ul CI6 ran c, co dzień świeżo rwane wysyła **- 
w 6 kg. koszykach za zaliczka 4-50 kor pierw­
szy dom wywozowy Prinz, Zaleszczyki.

C za p k i -  -  -  docfiy -  -  -  św itki i t .  p .

Uskutecznia się wszelkie przeróbki i reperacje.
4996

P i e l ę g n o w a n i e  p i ę k n o ś c i
w p o r z e  r o k u !  -  !<§§& s z c z e g ó ln ie  w a ż n e .

P ffll ffp  F ln rO R fO ”  P n y fŚ lt ls ó n  ?kazaL  sie także i tu uniwersalnym środkiem toale- 
pjftAm Utr a lU kw IltC  (.U idllliw & U  towym, Równocześnie z upiększeniem skóry działa 
nawet podczas naj większego upatu nadzwyczaj korzystnie na nstrój, usuwa pot i zapobiega jego 
wytwarzaniu się, i czyści pory. Przytem użycie jest bardzo proste. Puszcza sie kilka kropel na 
chusteczkę i pociera, się ma cokolwiek skore. Jako dodatek do wody do mycia’i kąpieli jest bar­
dzo przyjemna. Mają na składzie W Krakowie. Droguerya Aronlda Reifera, ul. Grodzka 35; 
Zopotha i Ska, ul. Sienna; Handel Reima i Ski, Rynek główny; Handel L. Weindlinga, ul. 
Grodzka 26; P. Wierzejskiego, Rynek główny; w Podgórzu: Droguerya pod gwiazdą. 4952 1 3

S&,!
W M &

„MMiuuiJUBMtwarM. —  ---
Dlaczego prawdziwy gramofon z piszącym aniołkiem wszędzie jest 
lnbiany, mimo że istnieje wiele naśladownictw pod różnemi

mianami ?
TO... „ryg. Gramofon z piszącym aniołkiem trwa wiecznie i nigdy 

Bię nie psnje. -

Cenniki
dnrmo . . .

I , . . T?rs or''g- Gramofon z piszącym aniołkiem gra bez szmern, wy- 
CpłCllJlIB. T *- raźnie i przyjemnie. ~

T i „  publiczność kupiwszy raz bezwartościowy aparat, nabywa 
-L>0 później oryg. Gramofon, jako jedynie doskonały w swoim 
rodzaju i poleca go dalej znajomym.
T )n  oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra zapomocą igły 
AJU i bez igły.
“P /ą  prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem mają zdjęcia we 

wszystkich językach i w największym wyborze pierwszorzę­
dnych artystów w świecie.
T łr i prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem nie charczą i można 

na uch i 1000 razy grać. 2883 19 25
OrarAofcn koncertowy z 40 płytami 60 kor.

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem odznaczeniem 
GRAND PRIS.

B s a P t t l
adwokat w Sanoka

poszukuje "koncypieinta z
dniem 1 sierpnia b. r. 4982 2 5

LR e  P A T E N T
nowy cudowny wynalazek dla cierpiących

. na przepuklinę
Nowo wynaleziony pasek rnptnrowy bardzo 
lekki, dla największego wypadku 12 dkgr. wagi, 
bez sprężyny lub metalu, nosi się bez bóln i 
radykalnie przytrzymuje przepuklinę. Odpowiedź 

za dołączeniem marki odwrotną pocztą.

N. Kaatcromsz, Ped&ane,
— Twardowskiego 7. 4823 4 6

L wiedeński kmesymmy zakM używanych 
pojazddw i uprzęży

ma zawsze na sprzedaż w bardzo wielkim wy­
borze bardzo piękno, od zamożnych osób pocho­
dzące landa, półkry te jedno i dwukonne knezer- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
fcrowne i t  i  Kupuje też całe urządzenia 
rozebranych pojazdów za gotówkę lab przyjmują 
w komis Karol Fisoher Wiedeń, lif PrateraGaee 
76, Hotel Nordbahn. Tek 20107. 53 62 0

Bo Samleatelciiiii
potrzebny jest spólnik z gotówką 20 
tysięcy koron. Zamówień jest na kwotę 
160 tysięcy koron. Zgłoszenia nadesłać 
Biuro Zarządu Kamieniołomu, Kraków, 
Wielopole 13, do 5 lipca, później Strzele­
cka 15, I p. 4798 8 14

ulica SyksłusKa L . 2
Tel. 2033/11.

Akc. Tow. Ge*5IE£©£©2i<5w  w  LosidysiSe.
i? Jencrałny zastępca R ralsiig?

Grodzka 71 (oMfeiu)
Tel. 641.

WIsfeMa kroślinny wyciąg, barwi włosy trwale, przywraca stopniowo kolor od blond 
do najciemniejszych. Pozostawia włosy ̂  czyste, konserwuje wzmacnia. -KraUw, PI38 Marytói-
Pierwszy, jedyny wynalazek odpowiadający swemu zadaniu —  poleca Filia: uL Sławkowslia L

Księgarnia polska i skład nul
F r .  EBERTff

w Krckowie, u!. Floryańska 35. Stacja kolei clektr.
wysyła na żądanie odwrotnie.

Garnier Dr. J. Choroby sekretns, sposoby ich 
leczenia 1 zapobiegania. Poradnik dla mężczyzn 
i kobiet 1‘30. — Misiewicz Dr M. Samogwałt 
i jego skutki 130 — Stosunki płciowe. Co
0 nich młodzież nasza wiedzieć może, a mał­
żeństwo wiedzieć powinno, z przedmową hr. 
Tołstoja 80 h. — Bindę Dr med. Th. Hygiena 
życia płciowego ,1'30... —. Jozan Dr med. E. 
Życie kobiety, przełożył Zyg. Stankiewicz 100.— 
Bernhard ' Dr R. Rzeżączka i jej leczenie 
z wieL ilustr. 80 h. — Queyrat Dr med. Mi­
łość I małżeństwo wydanie IL 80 hal. — Ham­
mond Prof. Dr W. A. Niemoc płciowa u męż­
czyzn i kobiet, przyczyny, skutki, zapobieganie
1 leczenie 2 00. — Sperry Dr. mecL L. B. życia 
płcicwe zwierząt i ludzi 130. — Sturmfels K. 
Co wolno jest kobiecie gdy kocha 1'30. — Key 
E. Miłość a etyka 100. — Samson J. Jak wy­
chować nasze córki P00. — Werner K Dr. 
med. Masaż (Mięsieuie). Sposoby wykonywania 
i zastosowania w chorobach wew. zewnętrznych 
z 14 rys. z 13 wyd. niem. przełożył Zygmunt

Stankiewicz 1'50. 2508 13 13T, -r 1
Periumerya, grzebienie^ 
osobliwe szczotki do pie« 

lęgnowania włosów
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Kąimzt isiillc
po znacznie zniżonych cenach, sprzedaje

Magazyn l̂ód i. Follerowa
Kraków, Grodzka 3, I p.

Dom Wgo Sobolewskiego. 4384 2 5

Koncesyonowany Zakład
S P R Z E D A Ż Y  i  K U P K A

M .  T e l e s s . u l © k l e j  *
W K r a k o w ie , u l. śiv. J a n a  I. 2 , I p .

(róg Linii A-B).
•Dolecą: kampletne urządzenia Salonów, Jadalń 
i Sypialń, Fortepiany, Pianina, Makaty, Obra­
ły,  Biurka, Antyki, Serwisy srebrne i z chińskie­
go srebra, Biżuteryę, Lampy, Wózki dla cho- 
lyoh i oddzielne sprzęty. 3433 20 O

L i b r A
w y c ią g i  f c r fe jń a a o w e  i poszczegól­
ne kompozycye (walce, marsze etc.) do 
wszystkich oper i operetek, począwszy 
od 40 hal. —  Na prow incję wysyła 

odwrotną pocztą 4455 l i  18

Ksie&mla polska i skład nut
F B .  E B E S m S l 

11 Kiakewie. iii. Fiarfaśska 35 (stacya kol. elekti.)

Czwartek 14 Lipca 191Ó.

0 0  w y n a ję c ia  od l  lipca 1911 r.

lokal sklepowy
I s a r s is y ,  o b s z e r n y ,  w Rynko, róg
Szewskiej. 3383 20 o

Wiadomość u Wilhelma Fenza, skład 
zabawek, Szewska 1, Kraków.

P f t L A R M I f t  K H W 7
' p s ie fa e s ę i  m

1 hurfssai®
wySarau- —sł|. (

I iA najnowszymJ   ̂najlepszym sp-o«
\  ̂ ec&sm za  pomocą

»sslf  “
rrkttw  po « " ® h

najrożffsgsn,

3 R W O R H 8 C I C Ł
17 72 O

Pasty, Kremy,
Lakiery i Apretnry, do odświeżania i 
konserwowania wszelakiego obuwia. —  
Znakom ite w yroby krajow ych faoryk 
„iakra“ , „S tan . HorV‘ i „Z a u iarsk iego  
i  3ki“ , również oryginalne angieŁ4&
î ancafMe Cżerniuła ao" fbuV/S: — 
S^itki i szczotki „specyałno do .czy- 

■ iS&bser.ia obuwia pastą. f.aKieiy 00 
kapeluszy słomkowych 

polecają*

Henn i Spółka, Kranów,
Rynek 37, Linia A-B. 4752 2 3

Cyki 6 ourazów Jana Styki w albumie!
T 5 7 \% ? | 1 | - f >

Piękna okładka albumowa z szarego płótna z tytuł, 
trójbarwnym obrazem, przedstawiającym rycerza pol­
skiego z wyciągniętym "mieczem w ooronie orła pol­
skiego —  -wielkości- 4 5  X  3 3  cm. a^w niej 6  helio- 
grawurowycb obrazów z 5  kartami wkładowemi ze

i  i

słowami1 Kornela Ujejskiego ze „ Skarg Jeremiegoft.

Treść: Prześladowanie dzieci polskich pod za­
borem pruskim. Podkład religijny. 501*3 2 4

Przepyszne obrazy, patriotyczna myśl, śliczne
4 * . \

album l ozdoba salonu, - wspaniałe obrazy ścienne ! 

Do nabycia u dawcy:

„Firm ® Dr. Isiel i Sp@iicaM
Kraków, t a e k  -13.

Cena albumu 14 kor. —  za gotówkę rabat I kor.

Magazyn konfekcyi damskiej
Anatolii Wrześniewskiej

Kierowniczki pierwszorzędnych firm krajowych i zagranicznych.

Z a k o p a n e ,  u l i c a  M a r s z a ł k o w s k a .  « ds 5 «
poleca na sezon letni materyały angielskie i krajowe, kostyumy letnio, płaszcze, suknie, 
spódnice do bluzek, halki i bluzki. Wykonuje wszelkie zamówienia tak z własnych 
jak i dostawanych matsryj. Ceny możliwie najniższe, wykonanie artystyczne. Własne 
pracownie. Punktualność w wykonaniu zamówień. — Magazyn otwarty przez cały rok.

** w 9 G o ł ę b i a  £5*

Wyższy zakład wychowawczo - naukowy
S e le n y .. K a p llf is k le J

-  - f 4-klasową szkołę przygotowawczą; 
obejmuje: > 6-klasowe liceum z prawami szkół rządowych i z prawem 

l odbywania matury w zakładzie.
Przy liceum znajduje się internat dla uczenie zamiejscowych. Egza­

minu wstępne i powakacyjne odbywać się będą w dniach 7 i 9 września. 
Początek roku szk. 1910/11 dnia 10 września. 4002 9 o
Zgłuszenia przyjmuje dyrekcja liceom do 10 lipca, następnie od 20 sierpnia między godz. 11 a 12.

m

G l a z i a r a  do podłóg jest stokroć lepszą niż wszystkie inne farby i lakiery. 
G l a z u r a  jest pod gw arancją topiona z prawdziwego bursztynu.
C U a zssra . jest przeto znacznie trwalszą niż farby i lakiery.
G l a s s a r a  nadaje śliczny i trwały porcelanowy połysk.
G la ź a ss ra  wysycha zupełnie jnż w G-ciu godzinach.
G la z u r a  jest do nabycia wyłącznie przy u l.  S z e w s k i© j i .  2 3

ł u firmy

JEP3 a t e f e :  A T u j p e k
flawsaiejj KsretsG&siies*

skład farh, lakierów, psrfumeryi 5 mydeł, fabryczny skład grzebieni, szczotek, 
nendził, koralików i strun do skrzypiec. 4737 e 10

A : le lizm ę s to i
Matą I Si©l©p©wą.

(Na zamówienie z tkanemi herbami lub monogramami).

K r a j o w e  k o r e z g t f i s k S e
jakoteż śląskie i irlandzkie, £. 3934 8 o

K ę e z i m i k i ,  ś c i e r k i  I  m a g i o  w m i k t
poleca w ogromnym wyborze i po cenach najniższych: (

jlaifa prawsi Jftitr#, I jii

łp M a M

I®
I m .  Z , S f a i M i l i w a  S o n a r s i s i e g o *

Wobec ostatniego rezultatu osiągniętego w I  klasie gimnazyaino-realnej, 
O tw oray  kollegiam X X . Pijarów z dniem 1 września b. r. II  M a s ę  gimna- 
zyalno-rcaluą. W p is y  do obu klas oraz do konwiktu cSiklSSlffile od godz. 9 
do 11 przed* południem i od 3 do 5 po południu. Egzamin wstępny 3 września. 
Liczba uczniów ograniczona.

Szkoła przygotowawcza przeniesioną zostanie z początkiem roku szkoln. 
1910/11 z kollegiam krakowskiego do historycznego dworu, dawniej posiadłości 
królów polskich w pobliżu Krakowa.

Uczniowie tejże szkoły oraz oba klas gimnazyalno-realnych będą- tam 
mogli rozwijać swe siły fizyczne we wspaniałym pswrku, w  którym będą urzą­
dzone wszelkiego rodzaju zabawy sportowe; '" .z  nauka pływania i jazdy.

Ares: Sw liegiiM n P i ja r ó w , M raŁ ów . 4748 4 9

SMład lertsplanś^
J 9 S ira is s ii
Krakfiwtl&nek 39, A-B.

-  dom W-go Fischera — poleca *-
instrumenta używane po 
cenach najniższych, tak do 
wyasjnm jak i epryedaiy.

'  465ó 12 O

RABKA
W ILLA R tB t t f
Położona w uroczej i najzdrowszej stro­
nie Rabki, wśród lasów. Pensjonat na 
przystępnych warunkach. 4897 3 3 

Tamże sklep kolonialny pro­
wadzony przez właścicielkę willi.

blach.

do wyniszczenia moli z zarod­
kami w sukni; ich, futrach i me- 

Flakon K  T20.
75ńll#rs onhimnlnum do przechowania 
i l b l u  dilljfillOlOnb futer. —  Pudełko
60 halerzy. , 3913 12 0

Pani a i p o i i j
tyery, firanki i meble. —  Sztuka 6 h.
finilfin wytFuwa Szwaby, karakony, sto- 
liłjf ivll nogi, karaluki, świerszcze, szczy- 
pawki, prusaki i t. p. —  Flakon 60 h. 

niezawodny środek do tępienia 
pluskiew. —  Flakon 1 K.

nnrplli d0 WY^bienia pcheł 
jjjjlłlłl i t. p. owadów. Paczka 

lÓ"I 20 h. —  Flakon 40 i 60 h.
Pnlnrii

JM mHMDsra
w KrcMs. Sukiennice 20.

* przyrząd usuwający szybko i 'Tudykaiuk zmsró^oztt 
d  złą cerę —  działa przeciw bezsenności, wypadaniu

włosów, bclu głowy, żołądka, gośeowi,' chorobie
  serca i w, i. —  Broszurki ilustr. danno ’ ==A=

F .  A r m a t y ®
O p t y k  i  M e c h a n i k  <_

1 K r a k ó w  —  p i .  M a r y a ie k t
*

Okulary —  binokle najmodniejszych systemów wyko­
nuję b. dokładnie, spiesznie i tanio. ■■=

Zakładam dzwonki elektr. i telefony. 4731 5 o

i iiajsfoiszy wirajn s|ład mufa do szyois i 'yPz
®i@i& iwaitlelctegó

W Ey®&6'Si,I© (Hotel Pollora) 
pod zarządem Fr. Rcidsniskiego

jłolera maszyny u > robót wszolkiogo rodKajn jako to: kra­
wieckich, szewskich, kuśnierskich, trykotowych itp. Dogodne 
sniaty ratalne. Wielki wybór jedwabiu, nici, bawełny, igieł, 
oliwy i części składowych. We wzorowo urządzonej pracowni 
mechanicznej wykonują się wszelkie naprawy z  ścisłą do­
kładnością. Ćo 50-ty szczęśliwy odbiorca otrzymuje maszynę 
gratis, zaś co 100-tna maszyna idzie na dar grunwaldzki.

Józef fes&M, i»M , Hfe Sipi!s!i 32, IM ffira. 6 194

Pięk jae 
obecnie 

powszechnie 
" u ż y w a n e

l a r Trwalsze 
a tańsze 

c d  ia a y c  h  
ogrodzeń

s ą

stanowczo za najlspszs uznasis
zmn lz e it f r  sM M m  z  i m

pocynkowanego kolczastego i t. p., które wyrabia

A ł p l r t  P i m ł  d ru tia ty
M ,  Jergitsth i Synsie 0 Ceftm

W szelkich informacyi udziela, kosztorysy i cenniki iilnstrowane wysyła 
na zadanie odwrotną pocztą gratis i franco. Wyłączne zastępstwo na

G-ilicyę i Bukowinę. 3321 13 o
1 S .

G e n e r a l n a  R e p r e z e m t a c y a  p r z e m y s ł u  : :  
t e d m i c z n o - b i i d o w l a n e g o

Jan Jodzicki w K rakoivie, Senacka ? .
T e l e l i o n  N r  3 1 6 9 .

Specyalność:
£1 . T

Ogrodzenia dworów, zakładów, Kościołów, , 
cmentarzy, nagrobków, parków, lavn- 
tennis, zwierzyńców, bażantarń, kurników; 
altany, pawilony, werandy, ganki, ochrony 
do drzwi i okien, bezpieczniki siatkowe 
przy transmisyach maszynowych, liny 
druciane, budki, klatki i łóżka dla psów.
Efektowne napowietrzne szyldy firmowe 

na siatce.
<*•

r 'ja n i SM?.i&MM;Mm

Jedyny warsztat reperacyi
k u c h e n e k  n a f t o w y c h  ,,,

' •> ■*- r \  $ "  *

Kraków, i&isinikaśska 2 (obok jatek)
posiada na składzie wszystkie części do „Primusów*, 
jakoteż nowe „Primusy", prawdziwe patent, szwedzkie. 
P o s ia d a  a p a ra t  d o  p r z e e z y a z c s a n ia  g łó w e k  

sprytau sow ycii.

Z dniem 1 lipca b. r. p r z e n io s łe m
biaro moje

EaaftSiGW3 4 sosttisow e
z ul. Pędzichów na

Ingą L II pląfp©.
4999 2 3 SI. I l s ^ p l ś s M .

n L

najnowszej m o d y
poleca 0

re n o m o w a n a  »
paryska fabryka §

FELICM
Florynnslii l

Krakfiw 
(HofeJ Brez^iiski).

Zamówienia na
Gnrvnf tr wedłog miaiy wy-
Uilsauijl kcniiję w ciągu 8 g. 

W ie lk i w y b ś r
onjpolnyd! paryskich

przeciw poceniu się nóg i rąk.

:::: Środek całkiem pewny. ::::

Apteka pod ..Złotym Słoniem"

H Bartmański i Ska
w Krakowie.

tf* rr o

Przesyłki pocztowe odwrotnie. 4113 14 15

R O W I T R Y
za gotów kę i na raty.

C&wonki elektryczne,
Drut kolczasty, 2913 34 0
Naczynia kuchenne,
Narzędzia rzem ieślnicze,
P rzybory do ryb ołów stw a i t. p. 

poleca

Fiałkowski
Mowy Sącz, Rysiek.

N ,1 ł-. OT. F,EO n !-EM g P  IR V ŻL'.
fKAHYjl

Główny skład w Drogueryi J. Hanaka, Mag’ 
Farm., Kraków, Szewska 6. ’ '  4935 1 10

: lO WflljfCfi
od 1 października b. r., w  odrestauro­

wanym domu przy ul. św. Krzyża 5. 
Na I i II p. po 8  puHłei z przed­

pokojem, kuchnią, pokoikiem dla służby, 
garderóbką. łazienką i spiżarką.

W  oficynie: na parterze, I  i II p. po 
2  p s k a ja  z kuchnią i przedpokojem, 

3  s k le p y  z  p sk o je a a  na skład lub 
biuro. Zaprowadzone św/iatio elektry­
czne. .;

Wiauomość , u p. architekta Walza 
od 8 — 9 w tymże restaurującym się do­
mu, a od 1— 3 i od 6— 8 w mieszkaniu 
przy ul. Starowiślnej 15, I p. 4715 6 o
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konc. instalator wodociągów I gazowego cświeiisnia,

Hiżywano w  d o k ym  stanie o sile 8 i 1 2  IIP.
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Wiadomość w magazynie sportowym - 3jĄut®^
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(t’óg sil. Pawiej)
obok dworca kolejowego i teatru miejskiego, przystanek

kolei elektrycznej.
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i według wszelkich wymagań hygieny. - - - - - - -  Łazienki w domu.
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Wielka doniosłość i znakomitość dla osób cier 
piątych na przepukliny pachwinowe. Poleca 
paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkio, fa­

chowy bandażysta 3557 ló  0
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lKrab, Hasłowa 1.4.

Jako ulepszone, udoskonalone i nowo wynale­
zione swoich systemów, wygodne w noszeniu 
bez żadnych dolegliwości, nawet wo większych 
wypadkach, pod nazwą „Herkules", „Regulator" 
oraz zabezpieczające przed ruptarą, dla osób 
zajętych przy cięższej pracy, jakoteż dla do­
znających częstego kaszlu , przy dźwiganiu, za- 
twardźeniach i t. p. natężeniach paski pod na­
zwą „Polonia".. Gwarancya ogólna, liczne 
uznania. Listowne objaśnienia. s Ostrzega się 
przed blagą niefachowych, którzy wprost wy- 

5 zyskują. — Ra żądanie wyjeżdżam.
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$przeesw oagos
Nissawodna pasta usuwająca po fi 
jedmorazowem przyłożeniu za 4 1
dni najzastarzalsze nagniotki oraz wszel- * 

% kio odgnieciono skóry na stopach bez  ̂
f  boleści. W rasie nieusnnięcta u łacę *

>  ^

do nabycia n

M.Ziegeinianna, Kraków, Krakowskal.
Tysiące podziękowań. — 
przód naśladownictwem.

Ostrzega się 
5022 2 6

Z Drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L . K. Górski,


